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Nasza odpowiedt podźegaczom woJerl.nyrJJ! 

Czy em Lipcowym 
przysp ·leszym·y wykonanie Planu &-Ietniego 

nasz marsz do Socializlllu 

Kolejarze z Tarnowskich Gór 
wzywają ćałą polską klasę robotniczą do godnego uczczenia 

Ś • t O d d · P I k · wego, a w szezególności kobiety zrze W I ę a r o z e n I a o s I ,~~~:~~e!::dZ~~~ie!~:!~~: t~~ 
TARNOWSKIE GÓRY (PAP). 

- W obliC'LU zbliżającego się Świę­
ta Odrodzenia - rocznicy ogłosze­
nia Manifestu PKWN klasa robotni 
CR SląsQ czyni przygotowania do 
jak na.jgocłniejs.zego uczczenia pa­
miętnej daty 22 lipca 1944 r. 

roku.memując niezłomną wolę 
wllllki o pokój i postęp, woga węzła 
kolejowego w Tarnowskich Górach, 
dokona.wszY _ S'Lczegółowej analizy 
możl;i,wośc~ podniesienia p()czWmu go 
spoda.rki oszczędnościowej i zwięk­
szerua wydajności pracy, pOcdjęła 
konkretne zobowiązania. produkcyj­
ne, wzywając całą klasę robotniczą 
Polski do. uczczenia czynem ŚWIĘ­
TA ODRODZENIA. 

W ozdobionej odśwjętnie hali re­
m:i!zy parowo:wwni rz,gromadziła się 
Cl!l1a. 20 bm. !lałoga kolejowego wę­
zła w TarnO\vskich Górach. Za sto­
łem prerzydialnym obok pmedsta­
wicie1:i ,partii.. e.wlą'Zków zawodo­
wych i władz kolejowych e.ajęIi 
miejsca wyromi przodownicy pracy 
kolejame: Paweł Koco.t, Wildor Fo­
rajter. Stefan Glinka, Helena Ko­
ścielna i inni. 
Wśród ogólnego enttlejazmu kole­

jarrze ta,rnogórscy po\w.ię1i uchwa­
łę. tv której czytamy: 

Mie...c:Jąc p:r..a60 d1lieE nas od ra­
dosnej daty - szóstej rocznicy 
Odrodrz.enia Polski, od rocZlucy hi­
storycznego dnia. kiedy bohaterska 
Armia Radziecka wraz z Odrodzo­
nym Wojskiem PGlskim 7.31początko­
wały wyzwolenie ziem })olskich 
śpod jarzma okupantów hitlerow­
skich, kiedy zwycięska władza klasy 
robotniczej ,w sojuszu z c,błop­
stwem pracującym ogłosiła Mani­
fest PKWN - program wyzwolenia 
mas prlWującycb z niewoli kapitali­
stycznej, program budownictwa 
szczęścia i dobrobyi-u narodu. 
Cwlęto nasrze spotykamy w okre­

pmejeźdz.iła na dodatkowo zaoszczę 
dzonym węglu. Przyniesie to o­
szczędności co najmniej na sumę 
570 tysięcy złotyCh miesięcmtie. 

W DZIEDZINIE PODNIESIENIA 
SPRAWNOŚCI WYDAJNOŚCI 

PRACY. 
Maszyniści osiągną 'lwiększenie 

prczedętnego dobowego pnzebiegu 
wszystkich parowQ'Zów co naJ­
mniej o 3,8 km w stosunku d<l planu 
poprzez 2-3-krotne prlledłużenie 
przebiegu parowozów między płu­
kaniami. 

Zwolni to 3 pa,rowozy do innej' 
pracy i da oszczędnośc-i z wykony­
stania parowozów i ze zmniejszenia 
ilości płukań w sumie 4.530 tysięcy 
zł. miesięcznie. 

Praoowntcy manew:r~wl poprzez 
lepszą organi2ację pracy zwiększą 
iloŚĆ przetaczanych wagonów w sto 
sunku do maja br. pr.zeciętnie o 2,2 
wagona na godzinę pracy pa-rowozu 
manewrowego, co przyniesie do. 22 
lipca oszca;~ w sumie 1.440 ty 
sięcy złotych. 

Pracownicy stacyjni popmez przy 
spieszenie prac manipulacyjnYCh i 
z\Vaic2anie nadmiernego przestoju 
wagonów sk-rocą w stosunku do­
Pl'2es-tQju w maju br. pl'.reciętny po­
stój \\'a.gooów na stacji o 0,3 godrz. 
na każdy wagOil1. 

Da to. moźnQŚc załadować dodat­
kowo w cią.gu miesiąca 620 wago­
nów i przewieźć nimi około U tys_ 
ton towar6w, co przyniesie koled 
doobód w sumie 8.400 tys. zł. 

Rewidend i pra(lownicy waTSzta­
tów pomocniczych pOpl"<Ze'Z e.astoso­
warue szybkościowyoh metod pracy 
i stosowanie w szerszym zakresie 
napraw na torach pmyjęciO\vych i 
na torach na;pra wreych enmiejszą 
co najmniej o 10 proc. Hość W<l,go­
nó\:, wyłączonych z ruchu. 

sie, gdy po zwycięskim, przedtermi­
now:\,"1n wykonamu S-letniego planu 
odbudowy - kraiju przystępujemy do 
reaolizaeji PlaJD.u 6-letniego, planu W 
budowy podstaw socjailizmu 'IV Pol­
sce. 

DZIEDZINIE PODNIESIENIA 
JAKOŚCI PRACY 

Praoownicy stacyjni podniosą 
Kolejatrrre polscy V'vll1ieśJi po-

~esny wklad w dzieło odbudowy 
kraju, wykonując pr.zedtermir.<Jwo 
3-letni plan pnzeworz;ów :i wraz rz ca­
łą klasą robotniczą pod przewodem 
Polskiej Z.jedinoczonej Partii Ro­
botniczej uporcrzywie dążą do spraw 
nego wykonan"ia zada.tl przewozo­
wych pieI"WSQ:ego roku sześciolatki. 

ilość regulamie przepuszce.anych 
prze'Z węzeł pociągów towarowych 
w stosun..l{u do wyników w maju br. 
o 1 pl'OC. i doprowadzą w ten spo­
sób regula,rność do 92 proc. 

dynki i tereny kolejowe, a taIcie ZOl' 
W DZIEDZINIE POPRAWY STA- ganizują do .22 lipca na stacji świetli 
NU TECHNICZNEGO URZ4DZEŃ. ce dla dojeżdżającej młodzieży szikol-

Drogowcy przyczynią się do nej. 
usprawnienia pracy węzła, przepro- Przyrzekamy uzyskane w toku rea 
wadzając do dnia 22 lipca szereg po lizacji Czynu Lipcowego osiągnięcia 
ważniejszych prac. utrzymać i pogłębić w ciągu drugic­

Pracownicy służby elektrotechnicz go półrocza br. 
nej poprzez szyhkie ujawnianie i US'.l Wypełnienie tych .zobowiązań, 
wanie uster~l;: w działaniu odpowied- to nasz wkład w dzieło przy-
nich urządzeń zapewnią w swym za- śł)ieszenia marszu ku socjalizmo 
kresie spl'awną pra.cę węzła. Ponad- wi, to nasza odpowiedź podżega-
to wykonają do 22 lipca szereg prac czom wojennym spod znaku im-
pOl1adplanowych, co przyniesie 928 Ilerializmu amerykańskiego i ich 
tys. zł oszczędności. agentom w kraju. Z;t osicm<la-
W DZIEDZINIE PODNIESIE:KH I "toma milionami podpisów pod 
KULTURY OBSŁUGIWANIA POD-l Apelem światowego Komitetu 

RóżNYCH I ESTETYKI. Walki o Pokój stoi twórcza,\ 
Wszyscy pracownicy węzła kolejo· (Dalszy ciąg na str. 2-giej) 

Artykuł Józefa Stolina w sprawie marksizmu 
w językoznawstwie 

Dziennik "Prawda" publikuje w dalszym ciągu artykuły, 
które wpłynęły do redakcji w związku z dyskusją na 
temat radzieckiego językoznawstwa. Dnia 20 bm. 
ukazał się w "Prawdzie" artvkuł Józefa Stalina 
pt. "W sprawie marksizmu .w językoznawstwle" oraz 
artykuł prof. P. Czernych pt. "Przyczynek do krytyki 
niektórych tez "nowe; nauki o języku." Na str. III 

podajemy pełny tekst artykułu Józefa Stalina 
w tłumaczeniu polskim. 

Wielki naród radziecki 
- d i ł I 

kroczy w pierwszych szerega'ch bojowników o trwały pokój 
Rada Naiwyższa ZSRR oc-hwalila jednoDłyślnie 
deklaraci~ w .spr~wie ,"pelo -Sztokh-olmskieg-o 

MOSKWA (PAP). - Jak już do- szła do dalszego punktu jWrzą.dku Wniosek tow. Chruszczewa o za- \ Na. przestrzeni całej historii swe 
nosiliśmy, 19 bm. za:kończyła się se- dziennego , - do utworzęnia rządu aprobowanie działalności Rady Mini- go istnienia Związek Radziecki 
sja Rady Najwyższej ZSRR. ZSRR.' strów ZSRR i zlecenie jej dalszego njeugięcie realizuje leninowsko-

Na wspól1lym posiedzooiu RiWy W imieniu Rady Senior6w deputo- wykonywania obowiązków kiero~a- staHnowską politykę polOOju i 
Związ.lm i Rady Narodowości ZSRR, wally Chruszczew zgłasza na.stępu- nia państwem został jednom:;ślnie, _ I, rzyja-~:1Yc]\ stOS1!nków ze wszyst 
przewodniczYł Jasnow - przewodni jący wniosek! _ wśród niemilknącej owacji na cześć , kimi pal1stwami i narodami na. 
czący Rady Związku. l) ZaaprobGwać _ działałDóść Ra rządu radzieekiego i Wielkiego Sta· bazie wzajemnego poszanowania 

Deputowani i gośc,ie powitali bu-, dy Ministrów ZSRR. ilna - uchwalony_ i pełneg? zaufania. 
rzliwyrni oklaskami pojawienie się 2) Zlecić r.?dzie Ministrów S d _ W, dalszYll1 ciągu deputowaJlY Ku-
w lożach rządowych tGW_ tow. 1\Ioło- ZSRR dalsze wykionywanie 000- prawoz _ anie źniecow mówił o zbrodniczej polityce 
towa, Berii, Woroszyłowa, Kagano- wiązków kierowania państwem. O przyjęciu, delegacH obozu imperialistycznego, który po-
wicza, l\Iikojana, Andrejewa, Chrusz Uzasadniając wniosek - tow. Ok. stawił sobie za cel rozpętanie' nowej 
czewa, Bułganina, Kosygina, Szwer Clu'uszczew stwierdził, ze rząd br9-ńcó\v Po o'u . wojny. Polityk~ rozpalania h: ~teTli 
nika, Susłowa, Ponomarenki i Szki- ZSRR Slkutecznie w'ykonywał swe 0- Na;;tępnie deput~wanv ' Wasyl Kul; wojennej. ~ ~iep~h:imowan_ego wyści-
riatGwa. bowiązki i całą SiWą poprzednią dzia- niecow złożył Spt-awozclanie o przy. !f.u .zbr?Jen In .. <;I?Jrowana Jest prze~ 

Na -posiedzeniu obooni byli człon- łalnościa_ i ofiarna służba dla dobra "apJtal'~tyczne monopole USA 1 .. - jęciu w Radzie NaJ'wyższeJ' ZSRR de hA .. ~ . - , 
kowie korpusu dyplomatycznego, narodu pozy~kał sobie powszechną I nglu 
d "k d . . ag 'an'cznl' aprobatę l' WdzI'ęc~no:'c' narodu ra- legacji Stałego Komitetu śt"iatow'e 'i D ' " -' K'" . 'Zlennł arze ra ZlecCy l z· I I u ~ go Kongresu Ob.rońcÓw PokoJ'u, kro ',. eputowaJn~ :uzmecow wnOSI, a-
oraz liczni przedstawiciele ludności dzieckiego. ' I by Rada Na wy sza ZSRR p'oparła 
Pracujące.J· Moskwy. POD SZTANDAREM LENINIZ- ra d~ia 8 marca .. br. pr~ekazała prze' ;. 'd .". "J,..z Al ' " 

MU PO "ryp' R' onrANYM KlE wT0rlmcząc:y-m Rady ZWIązku i Ra1y zą a~lla, ~",:alte w. pe u ~esJl 
Obrady- rozpoczęły się od punktu, , D,. oB" l - Narodowości 'apel do parlamentów' szt?kholmsk;IeJ, Stałego . ~o~n,tetu 

przewidującego utworzenie Prezy- ROWNICTWEM PARTII BOLSZE- wsz'./:;tkich kraJ·ów. I Śkw~atpwego Kongrest:ł, Obloncow Po 

Aby tego dokonać, aby obniżyć 
k<ls!Zty własne produkcji USług trans 
portm,vych, powiękS'L:ając w ten spo­
sób dochód społeczny 
MUSIMY PRACOWAĆ SZYBCIEJ, 

LEPIEJ I TANIEJ. 

Pracownicy parOowozowni poprze2 
pOdoniesienie jakoOOi napraw orarz; 
lepS2e utrzymanie parowozów p:·,zez 
mas-zynistów osi,ągną czmniejsreme o 
5 proc. w stosunku do dotychreaso-: 
wej ilości pracogodzin, !Zużywaa1eJ 
przy naprawie bieżącej n'a 100 pa­
rowozo- km. 

dium Rady Najwyższej ZSRR. WICKlEJ I PRZEWODEM GENlAL "OJU. 
, Przewodnicz~ym Prezydium Rady NEGO WODZA I NAUCZYCIELA Kuzniecow oświaaczył, że " wiellH Wśród' bunHwych oklasków wszy'-

Pracownicy węzła poprzez ści Najwyższej ZSRR wybrany został)e - STALINA - NARóD RADZIE- nar~ -radziecki -: buoowniczy spo- stkjch , obecnYC)l W Wie}kiei Sali .P~ 
sle przestrzeganie zasad dysc.ypl~ dnomyśl.nie tow. Mikołaj Szwermk. CKI NIEUGI:Ę:CIE B:Ę:DZIE KRO- }E'czenstwa komUnIstycznego - kro- łaCH kremlowskiego Kuźniecow mo-Wyrazem tych naszych dążeń jest 

S'lybko rozwijający się, zainic)owa­
ny pnzez maszynistów Czapczyka, 
Krygiera i Szwarca, masowy ruch 
wspólea wodn:ictwa o przedłużenie 
pI'"L:ebiegu dobowego i międzyremon 
towego parowozów. wciągający do 
współdrziałania pracowników wszyst 
kV służb kolejowych i przynoszą-

ny pracy zaostrzą walkę z awa[la;~ll Na sekretarza wybrano A1cksa-ll' eZYł, KU NOWY}l ZWYCI~- czy w pierwszych szereP.'ach bojow- wi: -.-
i lwdniosą jakość wykonywanycll dra GOl'kina. STWOl\l - KU KOMUNIZl\'[(}Wł! ników o trwały pokój, i przyjaźńm;ię , Pracujący ' wszystkich krajów 
prac. Następnie Rada Najwyższa prze· - oświadczył tow. Chruszczew. dzy narodami. głępoko , wierzą chorąże~upo-
~ _____________________________________________________________ --___ ------________ --____ ----------------____ ----------------------------~ ,koju " i przyjaźni -narodów __ 

cy gospodarce n?I'odowej milionowe 
osz: :ędności. 

My, koleja,rze węzła Tarnowslcie 
Góry, chcemy uczcić Święto Odro­
dzenia Polski nowymi OSiągnięciami 
na froncie gospodarczym i zobowią­
zujemy się: 
W DZIEDZINIE OSZCZĘDNOŚCI 

ZUZYCIA PALIWA. 
MaszyniŚci parowozowni Tanlow­

skie Góry !la przykładem przodują­
cych kolejarzy radzieckich, na we­
!7.Wame maszynistów Forajtera, No­
waka i Kempnego ;zmniejszą dotych 
czasowe !Zużycie węgla o tyle' ton, 
by każda drużyna parowO'Zowa co 
najmniej jeden dzień w miesiącu I 

W piątą 
DO REDAKCJI 

"GŁOSU ROBOTNICZEGO" 
w LODZI 

W związku z piątą rocznicą­
uka2!ania się pierwszego nu­
meru "Głosu Robotniczego", 
bojowego organu naszej Partii 
w Lodzi, Redakcja i zespół re 
dakcyjny "Trybuny Ludu" 
przesyłają gorące pozdrowie' 
nia zespołowi redakcyjnemu 
"Głosu Robotniczego", życząc 
mu dalszych sukcesów w pra 

"Ursus" wykonał przedterminowo 
półroczny plan produkcyjny 

WARSZAWA (PAP). - Plan pro. I współzawodnictwu l,racy. w któ 
dukcji ciągników za pierwsze półrocze rym bierze obecnie udział ponad !lO 
br_ wykonaJy zaKłady mecJlamczne procc.Q.t robotników.. , 
"URSUS" na 15 dni przed terminem. Szybka realizacja planów produkc~J 

OsiaO'niecie tecro sukces1' zawdzięcza nych przez załogę .,Ursusa" pomoze 
załog~" l'obotnic;a przede wszystkim w dalszej mechalliza.cji nas;Z;ego ~"lDic 
ruchowi racjonalizatorskiemu oraz twa. 

• 
roeznłC~ 

cy nad głoszeniem płomienne 

go słowa prawdy nasz.ej Partii 
i organizowaniem szerokich 
mas robotniczych i chłopskich 
Łodzi i wojewó-dztwa łódzkiego 

cło budowy Polski Socjalistycz 
nej. 

.. J rąbano Ludu" 

powstania 
DO 
ZESPOŁU REDAKCYJNEGO 
"GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

Ubiegłe pięć lat to okres wy 
kuwania nowych forl)l życia, 

form, mających zapewnić każ­
dCDlU obywatelOWi wolnej Pol 
ski Ludowej pokój, szczęście 

sprawiedliwość. 

Podziąkowanie 
Wszystkim organizacjom partyjnym, instytucjom, 

zrzeszeniom i towarzyszom, którzy złożyli nam 

życzenia z okazji Pięciolecia 

serdeczne podziękowania składa 

'Zespół Redakcyjny 
"Głosu Robotniczego" 

Gło~u" " \ 

Jeżeli do tej" ogromnej pracy ' 
budownictwa socjalizmu wal ' 
nie przyczyniały się szerokie I 
rzesze uświa«omronych robnt .. ' 
ników stolicy polskiego prze' · 
myslu, to wielIca w tym za' 
sługa ,.Głosu Robotniczego". 
Pięć lat budził "Głos" poczucie 

obywatelskie mas pracujących" 
pięć lat walczył z wszelkimi ' 
przejawami wstecznictwa. 

W piątą rocznicę powstania 
pisma Prezydium Rady Narodo 
wej składa Zespołowi Reda:k' 
cyjnemu "Głosu Robotniczego" · 
życzenia dalszej owocnej pracy 
na drodze, wytyczonej przez 
Polską Zjednoczoną Partię Ro­
botnirzą. 

Zwiazkowi Radzieckiemu - kt'ó 
ry broni świętej sprawy- U:trwa~ 
lenia pok~ju 'powszechnego i kGR 
sekwentnie dem:askuje ' wszyst.­
kich podżegaczy do nowej woj­
ny. ' 'I 

N arooy wszystkich krajów 
w icilzą , że gdy choo.zi o. obronę 
pokoju - to mogą one śmiało 
liczyć na naród nadżiecki, kięro­
wany przez P~rtię Komunist.yą .. 
ną i Wielkiego STALINA. l 

Na trybunę wchodzi wybitllY uezo 
ny radziecki .~ Borys Grekow, któl'.V 
przyłącza swój głos dQ słuszneg9 
Apelu sesji sztokholmskiej Stałego 
Komitetu Światowego Kongres~ 
Obrońców Pokoju. " 
Obrońcy pok(}ju na całym ś:,,1ęe~e,! 

_ powiedział Grekow: - wle~zc1C, 
że my, ludzie radzieccy, zawsz~ ! 
wszędzie jesteśmy z wahli: Jestesmy 

(Da lszy ciqg n;l. str _ ,?-giej) 

Ratyfika~ja . 
radziec1\o - fińskiego 
układu handlowego 
HELSINKI (PAP). - Sejm fińskI 

Za Prezydium Rady 
Narodowej 

, uchwalił ratyrJl~a.cJę ractzlecKo-fm: 
MARIAN MINOR J skiego ukladu o dostawach towarów na. 

Przewodnicz3cv Prezvdillm I okres 1951-1955 r ' 
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Naród ra zi 18 1111 zczedz" s'I-,1 Wielki Daród radziecki I ,.' -(DbauIS~OCWjągn:ceZsYtr. sl~e°j)łeczeństwa komunistycznego 

d 
.,., G zuje się z propozycjami Stałego Ile 

, ... łIIii::. P - gotowi uczynić wszystko, co jest w miłetu Swiatowego Kongresu O-
".;:sI r'" UJ.. P O I U tW..szej mocy, aby uchronić 111dzkość brońc(;w Pokoju, które w zupehto-o 

, • • ...... ' <xl katastrofy, Nie Wie-l'zcie oszczer- ści odpowiadają najbardziej Pabt-

PrzemaWIanie tow. Aleksandra Korni jczuka. wygłoszone w dniu 19 6 na ~~~~~~;'~v~~by :a;~~ek n!adjz~~i~~l~!k ~~:, p~~~zeb;::en;:;SZJ:tk~:9i:;:-; 
Tówarzysze delegaci! W dniu, Jde R d _ . sesi i kraj, Wiedzcie, że rząd państwa ra- trwałego pokoju na całym świecie. 

dy delegacja Stałego K,?~itetu świa a y a j w y z s z e J- Z S R R ~S,~YSTKICH KRAJACH śW1A- dzieckiego, że Partia KomuniBt~1czn::t Wyrażając nieugiętą wolę Dato. 
to,!e~o Kongresu Obroncow Pokoju lA - i nasz Wódz - Towarzysz Stalin - dl! radzieckiego - jego dążenie do 
'Wl'oclła z Moskwy do Francji, byłel'l ' , , Siły pokoju są bez porównania nieugięcie sto,ią na straży pokojul pokoju - Rada ,Najwyższa ZSRR 
w Paryżu. OdbYwał się tam wQW" zmożonego ducha bojowników o po- wszelkie bariery. Dzie,ie się 'tak dla- więJ\sze, ",iż siły wojny. Deputowany Aleksander Korniej dekjaruje swą. gotowość współpra-
czas; njlrodowy "jazd frąne'U$Jłieh kój. t~ ... o, że próści ludzie c"łAgo l.wl'ata Siły pok' d l ' , ,czule w przemÓwieniu swym s2'czeg-ó- cy Z organami ustawodawczymi in 
obroncQw pokoju, DZI'esl'ęc' tySl'""y Na ' 'chły • i') , .. .. '" '" 'oJu Z o ne są poWSClągnąC t "t ' b k ł 'W -""i I 

Y'" ,_" m sweele zna au głęboki zdają sobie sprawę, gdzie knuje się imperialistów! 'owo omow] rozwoj ruchu obrOl1c6w nyc raJo w opracOWyWłlll o 
ludzi zapełniło ,szc~elnie starą salę oddzw,l\,.k Sztokholmski Apel o zakaz sprzysiężenie przeciwko ich iydu, ' pokoju, rJekst prze~ówienia podaje- wcielaniu w żyde środków, bfe.. 
w30-stawową. Ktedy nil' trybunę broni atomowej. o napiętnowanie ~ROZUMIELI ONT WIELKIE SŁO- fp,e! ~ztokhdohnsdki - to grożn.e my OSObno). zbędnych dla realizaCji propozycji 
wszedł klet'ownik organizacji ,,Bo- rZ!łdll. który pierwszy tę bron Z,I- \'JA NASZEGO WODZA l NAUCZY os rzezel1le po a reseln atnbrvkań- Z kolei deputowany Mikołaj l'icho- Stałego Komitetu Światowego KM 
jownicy o Wolność", Yves Fal'ge stosuje, jako , zbrodniarza wojell'ne· CIELA. TOWARZYSZA S'l'A LIN A, skieh podżeg:lezy woje-l1I\ych' j ich new oświadcza, że Rada Najwyzsz& gresu Obrońców Pokoju, 
k"óry dop)-ero no "'~o'cl'ł " .. ro"l,-\t~' ON', ..... E pOJJlec'lników! ZSRR b ł ' R d N j' ZC!'RR ' ,. ~ ~"L u .>l "'J "'- L ' POKó.J NIE PRZYCHODZI ya p\erws7.ym parlamentem a a a wyzsza ~ wyr.za 
i, wysoko w:ilnosząc nad głową dolm- ,Kilka dni temu, w czasie deb~t SAM. ~E NALEżY O NIEGO WAL- Jeśli pOOżegacze WOjenni odwaia który odpowłedzia.ł na Apel Stałego pewność, że rząd radziecki, który 
ment otrzymany w Związku Radzie.:: 10~ldyńskiej sesji Biu):a Stalego Kó- , CZYć, si\ rozpętać zbrodniczą wojnę i za: Komitetu ŚwiatowefJo Kongresu 0- konsekwentnie walczy o pokój 1 
kim. oświadczył: ."MAMY ODPO- J)utętu Obrońców Pokoju, wiceprezy stosować brOI' atomową, to odpowie brollców Pokoju o bezwarunkowy za współptacę między narodami-
WIED~ MOSKWY", w sali wYbuch ... ,dt!-ntstałeg'O komitel;u.~lutżyn W wielkiej ,wake o l)okl,j na świe dać za swe zbrodnie będą ni'e przed kaz broni atomowel, będzie i na przyszłość Ilieugięcie 
ła taka burzn owacji. ze mogł-o .się d'Arboussler pokazał nam ąetki Ci!!, w wal~e o !"sPółpracę i r' owa trybunałem prawnik.iw i dyplomll-' Głos nasz - móWi TichO'now - realizował politykę 'Pokojowtc!l 
w~dać. ,i~ ~ał3 Frllnc!a usłyszałl} w przywiezio,nyeh z Afryki li.,tów z od nie, dobrej woh między narodami. tów, ,J.eez, ~TZed sądem wszystkiej! usłyszą wszyscy obrońcy pokOju na i przyjaznyrh stosunków mlędą 
tej chwIlI, JIl~ z głębi ser~a tyslfcy eiska'mi palców ' p.,od Apelem Sztok- k!'aJ hasz .. przQwodzi Wszl'stkim na- narodo'.v 'swlata, całym świecie, narodami i będzie podejm .. 
prOiltych ludZI wyrwały S1ę gorące ~holmskim_ n'Ar,boussier 1)owiedzial: rodom_ ~ Niech żyje I}okój na całym świe" VI' imieniu deputowanych Moskwy. wał niezb~dne kroki przez Orgalli~ 
$ława; "NIECH t'YJE CHOR~żY .. 95 pt'oce.nt ll\ieszkańci"v ,l1aszeg.o Z ' ,cie! Niech ~yje przyjaźń między na- Leningradu, Ukraińskiej Socjalistrcz- zację Narodów Zjednoczonych oraz 
śWIA,r, OWEGO ,POKOJll. TOW!'- kraJ'u _ tp an!llf.'lłJeel'_ Uml~,I"'J"',' 'Pl' wysokiej tryb1.lny Rady Najwy':;' rodami! b d . ł, ł lk" ł"ZYS "'. ' . , "~,'!S ' ł'- _,S" Dej Republiki Rad i Łotewskiej SO'cja ę zle wyliorzyslywa wsze 18 In-
\. Z ,S~~~IN, sn(~ Murzyn wpi'mje pod ąpelem nu . zeJ pl'agpą ,,:ym '''i.viądczyć wsz.yst- NIECH żYJE NIEZWYCłJ;!żONY lis tycznej Repllbliki Rad _ Tichonow ne drogi celem zapewnienia poko-

Iml?enal,ls,cl anglo - amerykańscy ~wisku. ' obok którv,'ch analfal,c('" kllł ,kim ohro!,com U?koju na świecie. , że ~ZTANDAR PO'KOJU, ,~1IELKJ ł ' kt l kI ., R d N' "b . ń t ~ 'd t dó wyda'ą 111lhardy n' d d d" k' I' > U,I,Y, ludZIe radZieccy, ,nie szcz .. dzi-' " 7.9 a~za prOje ,e anleJI a y a)- lU l ezplecze s Wu mu~ zyna o ~ 
" ' ,a propagan ę, a·, ą o CIS I pa COw, /'; braku attamen I' , PRZYJACIEL PRO~'l'YCH LUD/,;! \\cyższej ZSRR. dotyczącej Apelu Sta- wego, 

b~ za pośred:l1cl;wem, prasy, ra{Jia., t.u, ,Murzyni przyrzl!dzają z od\\-''lru I,smy i na:dal dO' !lę<!zlemy ezc<ięrłzic łe~lo Komitatn Światowego Kongresu 
plz~ku.pstw~ l szal!t~zu! O'SZCZ~;'stwa rośl!n cz~r!\'oną farb\,', W ol,oliclIcli, SIł ,w wrllce o pol,ój, na ś",i'ccie. ,Je- CA,ł.EJ KULI 7JlEl\ISKTEJ. NASZ Obrońców Pokoju, Zarazem Rada Najwyższa ZSRR 
l p,lowokac,JI zatruc sWladomosc lu- "'ciZie am Jon,den CZłO\"l'ek n;ó Ull1ti. st~my bU,downiczynii nowego, spole- WóDZ I NAUCZYCIEL " 1'OWA- wyraźa pewność, że ruch obroń-
d

' ........- "czen-t ,. , \\1' deklaracji tej stwierdza się, ców po1wJ'u a r ele w'S ystkim 
Zl, roz~ul!ć Ogień I~owe.i wojny, ;Ale IIisać, )lul'Hni tomą na długich ki- . ~ ,wa l ,za naJw)',zs:r.e szczęscie i n7,YSZ STALIN! ' P Z ( z , ęarody SWlata l)fze)rzaly zbrodmcze lneh nacięcia i kije te, sa dokumęn- :Q~OSC l1Wazallly ' 11racę przy budowie że Rada N'ajwyźsza ZSRR solidary- wyżei wspomniany Apel Sztokholm. 

cele, nowych, ~retendentó\V do pano- tami, wy"ra:imjąeymi woię afrykań. >lwJetJailCl'g'o gmachu komunizmu. Bu ski StałegO' Komitetu Światoweg9 
lfaUla nad SIVlatem, ~k1ch bojowników o pokój". .doll'ił':, tworzyć, koehać życie, wy- Sluz· ba Ochrony Ros· I'" n czuwał. Kongresu Obrońców PolHlju-spot. 

Angolo • amerykailskim podżega-' T d b ł ' .' d ,Al(~wywaÓ'; -dr;ieci. wychowywać pl>ko ka się z jednomy!ilnym poparciem 
ez()m wojennym nie ud, ' ,k v ~ ru no, y o ~roWlltrzYr'IHIC SIę ' o lenie, now~:h budowniczych i twór. ('alego narodu ra!l1.iecki("go, 
naszej jasnej prawdy, nfe sl~ld~ rSi~ w.zruszerua n~ w!do-~ ,tych dokllmeu- c~w - o~o sprawy, którymi żyje na Walka ż burakową Dekhrację Rfłdy Na.iwyższej ZSRR. 
ukryć bohaterSkiej walki 'ak- t _ to~ z A~rYK1, Clcmlęzone, prze,z ko- rod nid7.Jecki. Na ws?ystlde ' lIlUl'hi, mszycą (h·tyczącą Apelu Stałego Komitetu 
czy naród radziecki o ~kól n! c~. ~~n:~~torow ,nrOdy Aitrykl '!tllJ3 do nacje podżell'ncz,y ,wo)ennych,' przy· W ,\HHZA W,\ (PAP), - JH1, inlor. I'z:)r liczJ){' kolonie, Pozu hUI'akami, Swialowe!ło Kongresu Obrońców Po-
hlll świecie, ,a I przecl'" 'o po Zł!~'aCZOI11 \\'0- I!ctowllj~cych smlerc i zmszczenie lI!uj" Hll1żQa O~hl'oll~' Roślin, IV kilku m.7..yca burakown żI'ruje r6wnież D!l kOi'J - uchwalono jednomyślnie, 

PONAD NAJWYżSZE SZCZYTY lennym, IOdpowilldllm y : ,,:V/Y NIE PROSIMY punk :: "h kraju zauw,ażono nn uprn' bobie, bobiku. mal-rhwi, mak11 i ;n- Nastl.ipnie przpwodniczący - ':Je-
GóRSKIE WZNIóSŁ NIEZWYCIĘ- Z ~{Ol~i zatmlł glos wybitny ame- 0, POI{()J, MY , IV'KóJ TEN WY- WlIl'h hlll'alm "II!;r(l\\('I;\0 I p:\ ~ ~ I' WJ)\'"'' nych 1'0~linr('h, putowdllV JasnO'w - óświadczył. że 
żONY SZTANDAR POKOJU WIEL l')ik~n?łn dzmłac; postęPO-NY, , słyn- WAIJ~:l;Y!",X WSPóLNY~n SU,A- l! ,ź n ego 87,koduika tyrh roślin , - , " "'H " • " \vbzvstkie punkty pbrządku dzienne-
KI PRZYJACIEL NARODóW, TO- ~Y, splewak, Pau, Robeson, ktory 0- ~!1 "SZ'Y S J[{JC,I-ł OBRO::-.rCóW PO l11'ZY"'C IHlrll ko'q, J)rollllY I ęn ownd. MJ11lstm ,t.10 rtoll11ct\1 a 1 R. R'I go pip 'ws7.ej sesji Radv Naj'.\Iyżs1.ej 
WARZYRZ STALIN,' sWl~dczył z ~01'YCZą: .. J?uchowni mu KrO,JU, ••• WSPOll~YMI l' SIł,A~n Mjul'duj1)('Y się ~azw~'rzll:i, , w. P()C~l!f_1 wezwalo lur!no§~ do wytężonej wód- ZSRR ZOS18,1V wyrzerpane i ' OgłOSił. 

Pod tym sztandarem zespoliły si~ rZY,lh'IC! w Stu,nach ZJe;dn,ocZO,Rych "SZYH1.KICH PAfRIO'loW. WE I klle!J Jata, rowlm\;i,a sir ~z~'bko, tWIJ ki z tym szkodnikicm, ~;I? l\(~sja jf'st zamkniqta, ' 
setki milionów })r'zedstawicieli l'ÓŻ- otwarh dl~ ~lOle wrot:l S,,:ultyn, a: -----,------------,------------~....:-....:--.:......:...::...:.::.....:...-.:.--..:...~---------.....:-.:.....----.:.......:...---­
nych narodów, ludzi o różnym kolo- bym tam ~lllew:1ł, pon,Jewa~ w ca~eJ 
:rze skól'~', wyznawców wszystkich l~mery~~, me , mam moznoścl wyniłJę­
religii i poglądów, zespoliły się prze Cia sali. 
eiwko wyrzutkom społeezeństwa _ Paul Hobeson stwierdził, że mimo 
imperialistom, dążącym do unice', oltrutnycb pl'zcślaf!owaf, bO'ji'.VIli!,ów 
stwienia państw. narodów, dQ zniaz- pokoju i posfępowych działaczy 
czenia kultury, do przeistoczenia ea prze? rząd amerykański, WZl'llsta w 
łego świata w niewolnika "Ta lI- Ameryce ruc!! obroń{'ów pokoju i 
Street, pod Apelem Sztokholmskim złoŻtl 

Ale nie znajdziecie obeenie na ku- podpisy miliony Ameryknnów, • 
li z!emskiej kraju, ~v ,którym nie Akcja zbierania podpisów pod Ape 
wzbJ~r~łaby fala w)(~lklego rUl'hu Ibm o zakaz broni atomowej ogarnę 
ob~onc~w, p~koju" Ani hece sądowe, ła obecnie prawie wszystkie kuje 
~l \V!ęz14~~lla, am okr~tne prz,eśl~- na kuli ziemskiej, Akcja ta toczy się 
dowama me !!II} \V stafile złam ac file na wszystkich kontynentach, łamie 

alno zdrady,szpi goslwa i morderstw 
uje ni pr es' _a ., podzi mnei NSZ 

toczący się przed Sądem Wojskowym w Warszawie 
Przed Rejonowym Sądem W.'l'lkowym w Warszawie slunęli w ctniu czyzn i 2 kobiety, Zwłoki zamordC'- WSTRZĄSAJĄCE 8ZCZĘGÓŁ~ 

19 bm,: Steflln lłFOnarski, Steiall Majewski, Jan Przl'b)'łowskl, Jan No- wanych pokazano oficerom gestapI) z ZAMORDOWANIA PIĘ(,']U 
wak, Wiktor StryjeWSki, Jerzy Wielzhlckl i Stanisław Lewandowski. o' Plocka, aby im udowodnić, że aktyw ŻOLNIERZY RADZlECKICH 
skarżeni ó zbrojną działalność ,1rzcoiwko Państwu Polskie um w szere- ni,e zwalCzają desanly radzieckie, Stefan BJ'onal'ski podał szczegóły 
gach ~a~dy, "Narodowe Sity Zbrojne", o mordowanie działaczy politycz- wymordowania 5-08obowego radzie-
lJych I,Jlolmerzy oraz o grabież mienia publicznego i prywatneg:~ POllad- PO WOJNIE - SZPIEDZY ckicgo orldziału desantowe;:ro, którY' 

C 
• to częśłJ oskarzonych, byłych członków AK, odpowiada za wsp8łpracę li IMPERIALISTOW zawędrował na tereny 'powiatu ,>loc-

zyn m I C W m geFItap.:>. or~z za uprawianie szpiegostwa wOjs,kowego, polilyczneg(l i '10- Omawiaj~c działalność oskar2o- kiego. ZolnicI'ze ci prosili napotka-
, • , " "" 'l' , .. ~ł>óda.rr.Zfl!t('fi' ••• -'.' .... ' .. ,~ .' "1 , ..... ,.,..~'.' .-.... '" ,'iY!>-#_ 'h l I k" n~,'('h cz!onków AK o baterin anodo-, " nye pd' wyzwo ('nit!, akt os arzenia .. 

-, 0" ,j ': " .... ",.f"." ..,,,, , Akt _0, ~~ieh\"<f. Cklóte,g , ó'tl'E~Wtv\~"e: Plm:. t5:-,-'Mi~~:---~;'icki(:'go _ 'm.t'- S ltlrie-t tffa, ' '7.c .-- ó~liłlrżony Br'/jn!lrEkl wą, gdyż bez niej nie Ulo~1i używać' 

P
, rzysp,'eszymy wykon' onr 'e' . 'Planu 6-letn,'ego wypełniło, pierwszy d7,ICll "rozprawy" syło.ii lm~Ykazyo!i>;;J{-'nazwiSk i adr"e!!o'~ po 'POllj'ZtrD11~h'fu 'l wład'LaJ'<li -porlzif'Tll 1i'~('lj tnul\o~tDl\(!ji dlo \({)n~aktu' z do-

j d ... - " Al"" '" l h d d WO( z wem, o 7;0 niel'z".- radzieckich sIw er za,LX -w ramach AK zotgani;., członk1)w ', AL i PPlt, które Kozicld ne.! ''lo 2:oTgalll1.0WiI an c: po nil-' ,T 

N J "l Z ' .. A"ł - tJ'z!'ch mężc~yzn- i dwóch kJbiet 
ZOWiłtla zO,stała. w porozumieniu z hl- rrzckazywał do gestapo w Płocku, zwą .. an'( ow,, ' ;:.i y orOlne .... . 
l .. k " t' dl 1"-' be - udał się komendllnt płockiego ob-

(Da>lszy ciąg ze sIlr. l--ej) l wi!1zania, J'ak Wiktor FOl'a,itel', ":0- t crowcaml akcja antykomuniMvezr.aKiedv osk. Przybyłow~kj z<)s, t-> os arzema cy Uje ugą I ..... mę -~ " " - ~ ~ cu I ł l h wod1l AK niejuki Michał T01l1ezak, 
'uporczywa I}raca Judu roboczego !>owiązali się równi:ż przcjcch~ć HO pO,d bnaz~ą CI~cja "Antyk", W akcji aresztowany przez gestapo, zaptopo- sUa skich mor,uo.rstw. pope n o~y c wespół z trzema innymi ludimi, a 

Polski, stal\owiaca nlłsz wklaj tys, km bez piukania parowozow, tej ral'! ud~lał zarówno sZl!f do 110wano mu lam współpracę w celu przez pos7.czegolnych oskarżonycu ~ mil;dzy innymi i Bnmal'&'kim. zaofia 
w dzieł, o ut.l"wafenia lMłko.iu nn Załoga ,ku:&ni zobo, wi<>ulla się pod- ~priaw orqanl1:acy~nych w iospektr>_ 1:kwidf.lwania patriotyczne(/o ruchu członków t~.i bandy na działaczach rowuł im pod!'\tępnie żądaną baterię, 

ły . d d .,. .ac,e AK. O'be. jmuJącym .pOWldty plO'e demokratycznego, a w SZ~Z;,H, ó!n JŚC1' uemokralyc7.I1y('h O'raz na członkach roznta"'\"'ł z nl.nll' !lrZeZ dWI' n godzł'-
en ~ m sWI~le, ~o przewo em nieić wydajność pracy w ten spos6b, k' , -"- ~" - MO UB' ORMO ' .. D L 

ZWIązku Soc)ahstycv.nych Re- by osiągać 180 proc, nOl'lny, Kowale l I slerp~ckl - ,oskarzony Jan Nu- przywódców i członków pp~ i Ą,L, ' , i , ny 1\' zajmowanym {'r:r.ez nich Dunk· 
pub'Uk Rad_ zobowiązali się również dodatkowo wa~. lak l oskarzO'ny kleryk Stpfan jak również żołnierzy desa nI ów ra- Oskarżeni uczestniczyli w ki!ku- rze, a wychodząc rzucił na nich gra 

W2Iywn.my wszystldch kO'!t»jllr.zy, do dnia 22 lipca. br, wypI'\:)dukow,lĆ MaJe~ki oraz, oskar~ollY, Stdan, BrO' dzieckich, Przybyłowśki zlożył swój d7.iesjęcitt napadach rabunkO'wych i nat ręczny, Z a8 rannych - kazał po 
WZyWalXlY całą klasę 1'obo-tniczą dO' 1000 sztuk nakrętek pólcalowyeh_ naIskl, Orgamzowal,l om sp,eCjalr.e życiorys, podpisał odpO'wiednie zqbO'- sabotażowych na mienie państwO'we, dobijać z pistoletów, 

, '" -ęt Od d ' P l 1.' odptawy z człO'n, karnI oddziałow, dy- Wiąza:1ie t zastał zwolniony z H.resz- społdzielcze oraz prywatne. a Łakż'} 
uczczema ;;:oWI a. 1'0 zenla () 8'-,,1 tnrzyl,~ot,ny ~a(',I'onńl1'zlltor l' 18-kl'0 w r .. b t h kt' d O~kal"'Ol]y Ze"11"! n'l"tępnl'e z' e --.l >L , "" _ e sy} .. ~-sa o az?wyc, n~ oryrh tu, otrzymując dokumenty na nazwi- współ zialali w kilkudziesięciu m,or- ~ ~ .,,, '''' , r" 

nOwYlni ?f:!iągnięciumi w ",,"alce O' tny przoooWIlik pracy, kowal Stofan o~awlah ,~sląp)en.la przeclw,ko Pol sko Jan Lewandowski j przepus7kę, dNstwach, wyzwoleniu, przy jego w półudzililO 
przed,termmowe wykonMlie zadn.n go Glinka uczci święto O(!l'odzenl'o do- sklej Partu Robotmcze' Arro' Lt d ' b zamol'dowuny został m. in, p~wlen l""'odarczYch piel'-'szegó r",1_- "'zes'cl'o <, , ' ',' J, II ,l 0- l'pra.wruająctl do swo odnogo poru- t-;'Jezależnle od moruów i grabież" l 1 _-' Z 
'''l' .. "M,' ~ I'ol'lczenl'~m op' we oraz prz wk t t d cz one{ v<.działu NS , który chciał la.tki. ' " racowama nowego po-- , J ' ec! o par yzan ce l e- Szanla się. ZO'slał O'n w6wczas umiesl c.znŚć oskarżonv,'ch zaj'mowaia sic 

mysłu rac'onal' t ' l' g t s"n' tom a"~'e ki..... ". wyj{;ć z kOlH;piracji, Jesą,czC nie zamilkły oklaski i o- " J ' lza ors' ,lC 'o: pros ow u f ULI C Ut, czony w kartotece gestapo, Przy również ibieral1iem wiadomnki szpie 
kJ'z'"ki '''k' . k ,,,'Ą. 'tal' d nicy do zderzaków zamlmiętych, Po- zwalnianiu gesl'apowcy polecili Przy, - rtowskich Q charllktcrie woJ'3l:owvm, Bronar,;ki wespół ze sW';ffii wStu

'}. 
'J • J .. 'lm1 o .... J .. 1:ze pOWl l po m:, : ł ten prz";"iesie powaŹ'ne OS&c",C, d NA ZLECENIE WYWIADU _.<\K '" I • P-

J
'-ie 'lC'hwał" kl'ed" n-'ym w"bu JU byłowskiemu śledzenie miejSC pcSlo .. pC'litycznym i gospodarcz"m, Wiado- uikami, dokonał na!)adu na prywat.-
"~', J' .,"" oJ - ności koleJ'nictwu, POSZLI NA USŁUGI GEST.!\."O 1 chem e~tuzjlłzrnu przywitali zebl'ani I r lu Armii Ludowej orai umożliwienIe mości te przesyłane były zagranicę, ne mieszkanie we Włocławklł, gdzie 

pojawienie się na trybunie wybitne- Dodatlkowe zobowi~zania ponad. o- Ok' ,Ujęcia przedstawicielki KC PPR ,Ja- Inną formą walki z tl~trojem demo- zrabowano kasetkę z pieniędzIńI i 
go przodownika pracy, maszyn,istę O'ólna. uchwałę pl"zvkli równiez pra- ,s arzo):!" , Jan Pr:tybyłO'wskl na- dwigi Ludwlńskiej (pseud, "Marta"l, kratycznym było wydawanie nitlte- biżuterią na sumę około 200 tyi5ięey 
PAWŁA. KOCOTA. który o€YwiacL- ~ownicy słu0by drt>gowej służby te- wlązał kO'ntakt z działającym w po- szera miejscowego sztabu AL, a zcl~ galnej prasy, która siała propagandę złotych, wyst,.wiając następnie obra 
ezył: ' letechnicl'inej, prRcl)Wni~~ oddziału bllzu oddz!ałe~ At~~.i LUdoW:j , ~ razem przedstawiciela Wojewódzkie- antvpolską i antyradziecką bowanym pokwitowanie wpłaty ,na 

"MuSj.my la'oczyć rnm~ę w rru;nię z ' prądów silnych, robotnicy wat's;r,ta~ celu prowadzerua akcJl dywerSV111ęJ go Komitetu PPR - Jakuba Krajew- "eznając w drugim dniu procesu "tajną armię polską", Kosztowności, 
ę:ól'nikami i hutnikami wspólmJ. dtro- tów remonto\vych, uczniowie war- w szeregach walc~ący~h, z okupan- skie!Jo (pseud, "Kuba") oraz wyblt- bandy NSZ przed Rejonowym Są- pochodzące z tego rabunku sprzedał 
gą ku socjalizmowi. Jeśli reszta na-, ~z,tatu parowozowni, praćownicy ad- ~em, Zar(lwno on, Jak l .lego p;zelo- niejszych miejscowycb działaczy lu- dem Wojskowym w Warszawie, 0'1- fX)kątnym handlarzom na targowi. 
~ych f4warzyszy pracy _ kolejarzy ministl'acyjni i inni. zony ,- ~leksander ~lllowskl, zo- dowvch. ' k:miony STEF AN BRON AaSKI "ku 1V War"zawie, ukrywający się 
podejmie tak, jak my zobowiązn.nie. , " stah przyjęci do oddzlału AL, DO Od lipca do sierpnia 1944 r, o5k. przedstawił . w"trzll:saj~ee S'zcz{'g~ły ju;;, wówczas przed pościgiem władz. 
zmni~jszenin zużycia paliWa. o tyle Podmosłe słowa Mlędzynarodowkl czym po pewnym czasie - na żada_ Przy, byłO'wski nie utrzymywał kon- n n, lOrcklw8m3 5 zołńlerzy radZIe .. kleryk OSik, Stefan Majewski. 

ton. by ka';d~ dl'uz'yna pa"'o~'ozowa zakończyły zebrani'e. nie szefa wywi!l,du AK na ob';"Ód ki d t d h 
U _L • taktu z gestapo, ponieważ " jego c ego, esan ,u "spa IX: ron,owego~ Oskarżony usiłuje obłudnle W dłuż 

przejeździła na dodatltUWo Za05C<lzę- 1&ir,'.'."'O' II6i::.lo ....•• , uz"an.-'" 'zwierzchnik odnosił się nieprzychyl- Zbrodl\la ta, byl~ Jedną: długIego bl szych wywodneh przyoblec si~ w sta 
dzohym pali\Vie jeden dzień w mic~ .... 03 ..., .. hie do hiilerowc6w i ich proPoZYCji./lallSU mordow J napadow rablJnko~ ty lojalnego obywatela, ktÓl'Y rzek{\-
siącu - to Pol.s1de Koleje Państwo- Dopiero po zamordowaniu go przez wy('h, .do~onal1ych przez jego, ban?ę~ mo chciał skupić wokół siebte daw. 
we zaoszczędzą do dnia 22 lipca br, Tym wszystka.m kto' rzy przyczyn,IoI.- SI-ę' hitl,erowc6w w sierpniu 1944 r" O'sk, ~,JeSle~HJ. 1~.44 1', zaczęły SIę ~ZI!lC r.ych członków Ruchu Oporu. aby na 
25 Ińilionów złotych, , Przybyłowski wtaje,mI}iczył w swoją r6~ne r~eczy ~ zac~ął o!.!katjlO,ny kłonić ich do wyjścia 2! p'odr.r.~mia, Z 

R".mcn,m hasłO': "MobHiwjąc siły do 'powodzenl'a WI'elkl'el" labaw' V' L'udow' et- "Głosu" współpracę z gestapo członka AK - BIOn~,rgl{J swe, ;!;cznan:~" om~w.a.1ą.c dalszych jego zeznań wynika j~dnak, wytwórcze _ wzm;l.Cniamy front po- Zdzisława BiedTzyckiego (pseud, "Nie os!a" lone J'ozl,az~, plzez ktore d?- ze zorganizował 11 grupę 2 ","odokrę 
kOju" - Będzie to najlepsza forma ' t ", ' z c'lł b wooztwo AK Zm1Cl'Za!o do lladanul gu NSZ, której p, o, kotf'Ji;mdan:w 
t:.Czczenia "'rZez l1W' VI """M,Ml';-.v Ma.. 'I ł ' b 'd l b j , l- ll9lEt Y ,l a?:O'Ponow mll, a y ra- członkom tej oJ't'ullizacji nast!lwi~ ,tia " ł U 'ł' si ~, 'i3 ... """ .. ~~ LUCrHrWrZOlle Z ralla m.e o lne o sfraszy (1 ylll). rnlllej l,c::nych przyjaciol zem przystąpJh do denul1c!O',,\,alll!1 Je_ antyradzikkieg; i a~tylewh,'i)wt'go, sam iH!) mwnowa, prawll~ tez ,11-

nifestu PKWN. naszegn pism{/, od tłumnego lJrzybycia na wielkI! jubileuszowq zabawę "Gło!u ~aiCO,Weg.o Ruchu Opor1J I zołmeny, Szerzono wtedy w terenie, gdzie łą. dzIałalność v.oS".viadoWCllą, zbiera, 
wgl'6d gl.'$motu oklaskóW na tl'y- LiobotIJi.c;;egv". J te 60 tysięl'V lud:i, które s,)~dziło ~icdw;el'lc popołudl'l'e I dZIeckich jąc przede wszystkim dane, dotyczą 

b d 
-J l'" ,.~. • , " • '1'" , ' ' ~ oskarżony przebywał, osławioną Odr d k Ul1ę wchódzi znany przo ownik 1>'ra- łłJ Park,u Ludowym., przyjetnw'c i wesoło. je spędziło, ,ObydwaJ o?Wled~~ I ofIcera !łe"ta~)Q "t!'orię dwóch wrogów", wpajaJ'ąc ce "O zonego Wojs a Polskiego j 

ey, maszynista WIKtOR FORAJ. Kle,ssera, mJeszkaja"cego w ,Płock,u. zar'a'<em z'ołn,'cl'zom ' na odnl,'a"'acn' taktyki walki z podziemiem. Szcze-
""ER P~-'-- ""n łń "" b~ 'n Jeśli .zaś b..,ło im, prZyJ'ermlin i wesoło, zasłuaa tA Iliemal.a 'ycll wszy·tkl~ch ci Dl d J i l J "'ó 1.'~ " go'ln Q l}omoc okazał nlu , .. tVi1\l oskar 
%. : """"Ją m"", e s "w .. uD V'Wlą- -' Q ",". ~ g. Zje ,e rzyc, z ?zy 20" ",.'11\ anle, p'ześw!adczt>nie, że nieuchl'oima jest ' C" ,~ , , 
lm1lia: osób, które wzięły udział w "nieJ;01lczqcych !ię" występcJch artystycznych i irn- iz, będzIe, aktywme. zwalczał t:zlt;m- "trzecia woJna", w której Polska żony Wierzbicki, który z oficerskIej 

Postanawiam zaos7,czędzić tyle pa preZllCh, zorganizowan.yoh z ok«zji 5-ll!cia "Głosu , RoblJtnic%ego". kow PPR l ,A.L .ora~ zołnie~zy' radzlec winna wystą.pić przeciwko ZSRr'L szkoly piechoty, do której udało mu 
tiw-, z,eby móc przejechać na dodat ,,_. l " Gł "kich R6wmez l BledrzyckJ otrzymał się dostać, nadsyłał Bronarskieml1 l dlategv tv im.ieniu uIW,t:nym i w imienne wie ,u tysięcy przyjaci ... " ,osu.' ' . Na odprawie. w grUdniu 1944 r" dane o sile ogniowej jednostek. roz. 
kowo zaoszezęd7..onym 'IV eia.gu mie- dzięlwj(!my za alayumy udział tV artys/,ycztlej c:tęści zabnwy: 1) całemu ze- fałszY':"'e: ,dokumenty l pr7,ppustkę, u- powiedziano czlonkom AK, że Niem- mieszczeniu lotnisk itp, Informacje 
ldąca węglu półtora dnia, \Vzywam ~pOłQWi tedtru "Osa", a :li Teatm im. St, Jamcw, Ryszardowi Baryc,:;owi pra~ntaJ,ącą do swO'bOdn~g!) P?ru- cy w swym uderzeniu na armie so- te przekazywane byly do szefa 2 "",A 
kolegów maszynistów z całej Polski szama ,Sl~ po te~ellle pOWlBtll iJaX- jusznieze vi Ardennach zdobyli wie.. k NSZ W" P"" 

U
" ... n~d)'ę I' od bny"h h )'ą' i ob. Szpltltal'owi (za udział tv lIlPCzu: Artyści - ['rasa),' 2) Łódzkie1' Odrie- kle("o I lIpnOwskjego o -ręgu , 1's,,, ara. 

'U' .... " C a p o " ZO OW • zan. ~ . le bl'onJ i sprzętu, który "przYda się 
Za Wiktorem Fora.jtel'etn na tr1~ Sll~(! ::,ymJvllic:;;nej pod dyr, .1. Pawłow$kiego OTaz svli~toln prof, E, ,Bllnaszczy- do walki ze Zwiflzkiem Rad:deckim". Itzecznik oskarżenia ujawnił na-

bunę wstępują kolejno wśród l"os·ną. Jwwi, ob, A_ Ifliir;aTskiej i E, SzyrlluJJ'skielllu, klón:y dali mOII/ai .z opery MORDERCY ZOŁN1ERZ~ Równocześnie, w związlm ze s.podzic stęp~lie z akt spl'lIwy wnj-osel. o od· 
cego entuzjazmu przedstawiciele in- .,HaLka" 1/11 I::.tv, fwlnym powIl'trw: .1) zespołom lIrtystyczTlym $u'ietlic l6dz- RADZIECKICH \"aną ofensywą wojsk l-adzieCkich, znaczenie oskarżonego Przybyłów' 
nych druży11 parowozowych, składa J,'ich P:'.f>B im .. Hamal1Ul, Cl1r, Elektrobuclvu.>y. PZPDz #m, Konopnickiej, l'O~poczęt.o .,akcję rozpylania", któ- sldego, znaleziony v,' archiwum ban-
jąc rÓ'wniei: dodatkowe zobowiąza- ZZK i MZJf- IbeiTli Miej~kiej, PZP8 im, J. MaTchlewskiegv oraz Zw, p()C::;o Akt oskarżenia podaje wyczerpu- rs polegała na pogłębieniu konsph-a dy, a podpisany przez osk. Brona!', 
nlCl, toWCÓ!l': c1ziarslw pr::;ygrYfVllj!J.cym do tmica, orkiestront kolejarzy i ttlltnwajarzy; j<lce szczegóŁy licznych sPO'tkaY-j ofC e,ii i rozdzieleniu oddzialów nn ma- skiego, Wymieniują_ "zas1ugi" wo, ' 

Maszynjści parowozów' pociągów cerów gestapo z poszczególnymi o- l\:. łatwiejsze dO' ukrycia, grupki lu- bec po:lziemia, kwalifilmjące Przy-
o&ob-owych: Jan świtaIski, ;;akllb arty$tonl Teatru, im., St, laTacza, !;:tórzy, stanowili c:ręść ilustracyjllą (muzyczno-ta skarzonvmi, w czasie których oni GZi. hyłow5kiego do o,dznaczenia, Bronar' ' 
Tyszka oraz J, Kanden postanawia- neczną) n(}wegv wydania iY1<lej gazet!.i "GłQSU": E~ie Krasiej1r:o, Zolii Per- plzekazYwali Kiesserowi pOiSiadvne Bronarski przedstawił TQSnące ski podaje jego udział w bestialskim 
ją wraz ze swymi drużynanli ta1( zor c::yńskicj i Jerzemu CrviJdiil.Shiemu; wirtuozom na akvTdconie: Apol.i/Ulremu informacje o PPR i AL. W<;kutek wpływy dzil1łaezy NSZ-tu VI' Jokaln(!j zamordowaniu w;;pomnial1ych pięciu 
ganizować oszczędną gospodarkę wę- Pil1dl'a,~owi i Ar/'·odiuszvwi. DustigQwi; pracownikvm Polskiegv [{adia i prnco~ tycb intormacji gestapo otoczyłl) od- organizacji AK, li:tóre pl'zeja ',dah żołnierzy radziecldch, a dalej pod-
glem, by na zaoszczędzonym paliwJc lmikom Dyrekcji Rv;pows:r.ecJl1Ii.ania Filrnów .. , dział A.L i dcsant radziecki. t110rdll- się zaniechaniem akeji antYl1i~lnjc. kreśJa "nieprzejednaną wrogośĆ' 
w ciągu miesiąca przejechać póltOl'a Wypada również wspomnieć IW tym miejsClt D tych, którzy czuu~lli Ilie- jąc 2 żbłnierzy radzieckich i :"I'1iąc. ('kich i stwierdzi!. ż(' marhinacje te Przybylowskiego do żydo-komull'Y"' 
dnia, d 'd ' dk' L l' 'I 2 innych oraz 3 c.zło,nków A,m'l L:J- musiały być ukrywane '1r?;ed I':zere· jak również fakt, że był on .;v.-tycz. 

Z ł d 
' 'h z/llor vwwne na utrzynuz/Uem "0rzą 'u l regu owa J sprawlue rut 1 Ita ::;(1- l" 1 d' ' 

espo y Y'uzyn patowozowyc ,na Uocz;olI) 'ch terenach Parku Ludou'ego, DLatego leź serdec~nie d:;i"kujer~y dowej, towJ'lIIi t'zlonk~llli AK w 'lhawi(', ią rea ,cyjnego po ZH~mla W szere-
czele z ma.szyn i StlUl1 i FranciszkIem " Osk, Stefan BrQnarski wespół ~, in- że ujawnienie kh mQgło by st'lówodo gilch AL, 
N ki Al ' E f t .' ws,::.ystkim towart)/s.OIl1 - akt)'wistom purtv '"}'m, i.tórzy, w &pos6b v/iamy .neł· , owa em, O]z)'Jll t ur em I 1ll- J. ... nym] człotlk~mi AK zi\mordpwal żo~- WIIÓ - jak .1It' wyru;,a .. ouunl$!\l Rozprawa podjęta bodzie \\' dniu 
n:vmi, llooejmujlj,{! a.nalogiczne zobo- nil, slużbę porzqdkowq n.a naszej zabawie, '~IM7,v rJesl'tntu radzieckieao - 3 ni(1;;' łI.fganizaeyjne". i 21 błU. 
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lóz.ef Stalin 
= 

W sprawie marksizmu w ję~!Jkoznawstwie 
w dzienniku ,.Prawdau z dn. 20 czerwca br. 

opublikowany został artykuł 
towa~zysza J .. Stalina p. t."W sprawie 

markSizmu ~ Językoznawstwie~\ Artykuł 
ten podajemy poniżej w polskim przekładzie 

Zwróciła się do mnie grupa towa 
IZyszy spośród młodzieży rz. prop<J-­
llycją, abym wypowiedział w prasie 
s\voje zdanie w kwestiach języko­
znawstwa, zwłaszcza w sprawach 
!ZWiązanych oZ marksizmem w jęe;yko 
znawstwie, Nie jestem językoznaw­
cą i oczywiście rue mogę zadowolić 

towarzys!z'y w całej pełni. Co się led 
nak tyczy marksizmu w jęeykozl1aw 
stwie, ,jak i w innych naukach spo­
łec.znych" to z tą sprawą po.zostaję 
w be,zposredniej styczności. Zgodzi­
łem się więc odpow.ied~eć na sze' 
reg pytań, postav,."ionych PI!ZeZ towa 
rzyszy. 

I zwykle bywa z nadbud~;"ą? ,K0!11}! I 
to potrzebne, by .. woda, "Zle1ma', 
"góra", ,Jas", .. ryba", "człowjek", 
"chodzić", ,.robjć", "wy1:war,zać", 
"handlować" itd, nazywały się nie 
wodą, :1;iemią, górą itd" lecz jakoś 
inaczej? Komu to potrzebne, by od 
miany wyrazów w języku i zesta­
wienia wyrae:ów w edanli.u od!bywały 
się nie według iOltuiejącej gramatyki, 
lecz według jakiejś innej? Jaka by 
łaby korzyść dla rewolucji z takie­
go pl'zewrotu w języku? Historia 
w ogóle nie robi nic istotnego bez 
szczególnej konieczności. Zachodzi 
pytanie, na czym polega koruecz­
DOŚĆ takiego przewrotu językowego, 

PYTANIE: Czy słuszny jest poglqd, 
jest nadbudowq bazy? 

skoro jest rzeczą dowiedzioną, że 
że język istniejący język ze swą strukturą 

jest w zasadzie całkowicie przydat 
ny do zaspokojenia potrzeb nowego 
ustroju? Można i należy zniszczyć 

Odpowi~ż: - Nie, ;rlesłuszny: I ka jako środka obcowania :pomięd~y dawną nadbudowę i zastąpić ją 
Ba2a - .l,:st to ustroj ekonoml~- ludźmi nie polega na obsługiwa'niu nową w ciągu kilku lat, by' stwo­

ny społecz,:nstwa na danym etapl~ jednej klasy ze sZkodą d~a innych rzyć pole dla rozwoju sił wy twór­
.lego l'OZWO)U, Nadb~~?wa - to polI klas, leCQ: na jednakowym obsługiwa czych społeczeństwa; jak wszakże 
tycrm~, pr,~wne, reli'gI!)ne, artysty~- ll1iu całego społeczeństwa, wszystkich :r.niszczyć istniejący język i zbudo­
ne, fllozotiCQ:l1e P?glą~y s?oł~czen- klas spo'leczeństwa, Tym się właśnie wać zamiast niego no,vy język w 
stw~ ora~ odpowladaJące, l~ msty- tłumaczy, że język może jednakowo ciągu kilku lat, nie wprowadzając 
tuc]e, pohtyczne, prawn~ 1 lllile., obsługiwać rz.arówno stary, umiera- anarchii do życia społecznego, nie 
~azd~ :t>aza !!la swoJą, odpowla- jący ustrój, jak i nowy wyraS'tający; stwarzając gi"0źby rozpadu społecz-

dającą JeJ n~dbudowę, zarówno starą ~ę, jak i nową, za- czeństwa? Któż prócz donkiszotów 
, Baza ustroju feudal?ego m,a swo- równo wy.zys!dwaozy, jak d wyzyski może stawiać sobie takie zadanie? 
ją nadb:u~owę, swoJe, polity<:z~e. wanych, Wreszcie jest jeszcze jedna kar­
pr~wne ,1 ll?De pog!ądy l odpo~,a- Nie ,;est dla n1kogo tajemnicą fakt, dynalna różnica między nadbudo­
?:aJące lm mstyt~cJe; baza kap!ta- że jęz:vk rosyjski równie dobrze ob wą i językiem. Nadbudowa nie jest 
l;;~tY:C'lna ma swoJą. nadbudowę. 50- sługiwał rosyjski kapitalizm j rosyj bezpośrednio związana z produkcją, 
CJal:i~ty~a - sWOJą, . , ską kulturę burżualZyjną przed -pne z działalnością produkcyjną człowie który obejmuje wszystkie dziedzi-I szość wyrazów i budowa gramatycz I al'gumenrem prz'emawia.jącym prze 

:1~zel~, baza u1?ga ClIIllal?e i li- \'-'-rotem październikowym, jak ob- ka, Jest ona związana z produkcją ny działalności człowieka, jest o na - zaczerpnięte są z ogólnonal'o- ciwko konieczności jednego język<'l 
kw:da~;jl" t~ w. sl~? ~a, mą ulega sługuje drzisjaj ustrój socjałistyczny jedynie pośrednio za pośrednictwem wiele szersza i bardziej różnorodna, dowego języka danego narodu. narodowego? Marksizm głosi, że 
!Zmla~l~ l, hkW1da~Jl JeJ nadbudo· i kulturę socja,li3tyczną spole~{l- ekonomiki, za pośrednictwem bazy. r.~ sf.er~ działania, nadb~dow;v. Co Tak więc, diruekty i ża,rgony sta- wSJ?Ó~n~ść języka jest jedną ~ naj­
wa~ lezeli p,ow.,taJe ~owa burz~, to stwa rosyjskiegó, Dlatego też nadbudowa nie od razu WIęceJ, Jest ona memal ze rueogra nowią odgałęzienia ogólnonarodo- wazmeJszych cech narc;>du, Wledząc 
~ slc:d , lZa mą powstaJe OdpowHlda- '.ro samo pm:v:iedzieć naJl€'Ży o ję- i nie bezpośredniO odzwierciedla niczona, wego języka danego narodu, pozba- przy tym doskonale, ze wewnątrz 
jąca Jej nadbudowa. _ " , ' ~yku ukraińs.kim, białoruskim, uzbec zmiany w poziomie rozwoju sił wy Tym się -właśnie .przede wszystkim wione wszelkiej samodJzielnośc.i ję- narodu istnieją sprzeczności ,klaso-

Pod ~ym względem Język rOZlll Slę ~,::im, karz.achskim, grUl1'iń'skim, or- twórczych, lecz po zmianach w ba- tłumaczy, że język, ściśle jego zykowej i skazane na wegetację. we, Czy wzmiankowani towarzysze 
zasad~lczo od nadbudowy, , miańskim, estońskim, łotewsk:im. li- zie, ponrzez przełamywanie się słownictwo, !lnajduje się w stanie Sądzić, że dialekty i ża['go-ny mogą uznają tę marksistowską tezę? 

Wezmy na przykład społeczen- tow .• l,~;nl mołdawskl'm ta,~-~s:';'m ł" ' .. ~--- h ' 'an N'e ~ - ~ • ,'l><U"", , zm'an w produkc]'l' - ... zml'anach rueU<>lid,<1:UyC p!l'aWle rz.llli. l - rozwinac' si'" w S"~ń..l-l'elne J·ęzyT.~, PowełtlJ'ą SI'", na Lafargue'a, wska 
S'two ,rosyjSkie i. język rosYJ'ski., W azeri'--J'd,za' n' "ki-"ITI, ba"""kir:,~T":m, turk- l w ta .. -ł' l' k , " ~u",U<l..l\.I " 

'J.X: ~ =- "IlU W bazie, Znaczy to, że sfera dzia- us lIDy !I'OZWOJ przemy" u i1J ro ru- ,tóre potrafią wypmeć i rz.astąp:ić zując na to, że Lafargue w swej bro 
przeCiągu ostatmch 3~, lat !lllk\Vldo- met'i.sl{:m i o mnych językach na- łania nadbudowy J'est w"ska i ogrłl dwa, handlu li transpoI'l~u, techni- Jęz"yk narodowy -, to znaczy zaira- szur'ze "J"'zyk a re"'olucJ'a'" uznaJ'e 
wana została \V ROSJl da'I.V"'lla baza rodów radzieckich które rówm'e do- .. '." uk:i d d' ,T. ~. . " w ,. b 'l'iczona ''''1 1 na wyma.,a o Języ,..a u",,,,- C1C pers,pe, ktywę, bistorY',,,,,,n:> i ze>ść "klasowość" J' "''''''ka, z' e neguJ'e rze-"',apitalisty. czn, a i e. udowan,a n, owa bl">7n obsłu";wały da ... .nv ustróJ' !bur-" , ~J.o..~ ma' 'eg SłO"'TII'ctwa ~_~ no- -... J "~J 
,-,__ ' .... "'" yy , • Jezyk atom'ast przeCl'Wn'o zwt'ą p=" .. a J o m P'-"""" rz. "'OZYCJl ma['ksy··ow~T_:ch. kOlno konl'ecznos'c; l'stnl'enl'u ogo'lno-UdlC.a, S~CJa~lstyczna. Odpowledruo do żuazyjny tych itlarodów, jak obsługu . n l, 1 __ , we wyrazy i wyrażenia, nieodzowne p'" _~ ". """" 
tego zhkwldow~na. została, .nadbu- ja ten:z nO\vy ustrój socjalistyczny. zany jest bezpośrednio z działalno- w ich pracy. Język odzwiercie.dla- OWU'loują się na lMa'rksa, cytw,i-ą narodowego języka danego narodu. 
dowa bazy kapltailistym.neJ 1 utw,O- Inacze,]' b'.'ć nie może, J"'"yk t)()_ to ścią produkcyjną człowieka i nie peWien Ui'tęp rz. Jego artykułu To nieprawda, Lafargue rzeczy-
mo ,na now:a nad,b~dowa, ?<:LPOWla- wł,aśnie j;trrietie, po to z;-tał stwo- tylko z działalnością produkcyjną, jąc bezpośrednio te potrzeby, uzu- "Swiety Ma'ks\ gdzie powied.ziane wiście wspomina o języku "szlachec 
dalJąca baZIe 50C1alJsty'tzne.l, A za- rzony, l)y jako named~e obcowania lecz takie z wszelką inną działalno pemia swój słownik nowymi wyra- jest, że 'bur>żua ma "swój wła'sny ję- kim", czy też "arystokratycznym", 
tern dUl~n~ insLytucj<=: polityczne, pomiędzy ludźmi ShlŻYĆ społeczeń- ścią ~złowieka we wszystk~~h sfe- zami, doskonali swą budowę grama zyk", że jęZYk ten "jest wytworem o ,,.żargonach" rozmaitych warstw 
p!l'awne l l.nne ~as~ąplo~e ,rz:.ostaly stwu jako całości, by być języ:dem rach Jego pracy, od produkCJI do ~a tyozną, burżua~i", iŻe je.~t on przesiąknięty społeczellstwa. Towarzysze' ci za-
p~ now? mstytl!cJe socJail:i~t~:cz.ne. ""spólnym dla członków społeczeń- Zy! ~d bazy do !1ad?udowy. ?late",o Tak ""tięc: duchem merkalUtyli~mu i kupna - pominają jednak, że Lafargue nie 
Mimo to Jec1na~ Języ~ rosYJ,skl, po- stwa i jednym dla całego społeczell tez Języ~ odzWlercle.qla 2'.m~any.w a'l marksista nie Imoże uważać ję- sJ?rze~aiy. Przy pomocy tego cytatu interesując się kwestią różnicy mię 
,rlostał w zasadzie takl sa~. ~akl, był stwa. obsługującym crzIonków Społe.! p:'od,ukcJI . od razu ~ bezposredn~o, rz.yka za nadbudowę barz:.y; ~ektorzy towa~Y5ze chcą dowieść, dzy językiem i żargonem i określa 
przed pree"'IlTotem pazd-z.,lerro.ko- czeilsh.",'a na równ,i. niezależnie od jeh me czeka]~c n: zml~y . w, baZie, b) l11yłić język ' z nadbudową - ze Marks opov,'1adal się rzekomo za .iąc dialekty bądź jako "mowę sztu 
wym. ",' sytuaCJI klasowej, Wystarczy tylko, Dlatego tez sfe<a dzlałama Języlta, znaczy to popełniać :poważny błąd. :,kl~so~ością", języka, że negował CZllą", bądź jako "żargon" - wy­
: Co w ty~ o~resle rmlleruło SIę w by język zszedł z tej pozycji ogólno- PYTANIE' C ł . t . . k b ł lStnl€me wspolnego języka narodo· raźnie oświadcza W swej broszurze, 
Język? r?syJsJ?m? "narodowej, wysta.rczy tylko, by 5ta- • zy S uszne les, ze lęzy y wego, Gdyby ci towarzysze mie:i do że .. mowa sztuczna cechująca ary-
Zmi~mło ,Slę w pe'YD<:,l m~er~e na? na pozycji uprzy\'I1ilejowan:a d • d I t . ki tej sprawy stosunek obiektywny, po stokrację, .. wyodrębniła się z języ-

s~own!ctwo lęzyka r?SYJ,Sklego, zm:e popierania którejkolwiek bądi7. gru- zawsze I na a pozo s ale aSQwym, winni by przytoczyć również di.'u- ka ogólpon arodowego, Jdórym mó-
mło. Slę w tym, S~t;S1e, ze uZllP~im-: py socjalnej ze szkodą dla innych •• d . , l gi cytat z tego samego artykułu wili zarówno burżua jak i rzemieśl 
ła Je. z!laczn;'l llosc nowych sł?w l socja,lnych gl."Up społeczenstwa, aby że nie ma- te nego I wspo nego "Swięty il\Itaks", gd~e Mark~, na- nicy miaRto i wieś" , 
w~azen, ktore wy~worzyłY,SlE~ w utracił swą jakość, alby przest.ał być • k dł ł . ł ' ł wiązu~;ąc do rz.agadnienia dróg A' zatem 'Lafargue uznaje istnie-
!ZWlą~~U rz: ~wstam~m iIlt?we.} ~ro- środkiem abcowania pomiędrzy ludź- lęzy O O CO ego Spo eczens wa, kształtowania s!ę .wspólnegO jęlyk~ nie i konieczność języka ogólnona-
d.ukcJb socJallsty-czneJ, e; poJ~wleruern mi w społeczeństwie, alby :pl'IZekształ • k . ki ' I n~rodo,:vego, J?owIł, o "koncentracJl rodowego. rozumiejąc doskonale, że 
SIę ,n~wego p~nstwa, ;nOWej kult~l':f cH się w żargon którejś tylko gru- lęzy a nie asowego, ogo no" dlalektow w Je,den Język na~adowy, "język arystokratyczny" oraz inne 
socJahst~~r:e.l, now~.l społ~noscl, py SOCjalnej, począł chylić się do d? uwa:unko~aneJ, kQ.).1~;n'b.'acJą eko- dialekty i żargony pod porządkowa-
mora~oscl l '1.V~~~le w ,e.w~ą~ku, IZ upadku i skazał się na !Zagładę, naro oweg O • nomlczną l polItyczną', ne są i zależne od języka ogólnona 
r?zwo]em t~hmki l na';1kl! zmle~ll;o Pod tym w,zględem język różni A zatem Marks uznawał koniecz· rodowego. 
S i ę, IZnaczeme s:zeregu SłOW l wY,razen. się 1Z8saon'ic'Z0 od .nadbudowy, nie Odpowiedź: Nie niesłuszne. I rozwinęły się w ll1arody, a języki ność istnienia J·ed,u ....... :o J'ęzy"- naro- O . 
l " I ł po " " . I r.arodowości - w języki narodowe, -.. ~ kazuJe się, że powoływanie się 
.Lo.re uzys{a y nowe rz.na?leme . różni się jednak od narzędzi pro· , NIe, tru?no roro~umlec" 7..e w spo. - Historia dowooe;i, że języki narodo- dowego jako fOl'my wyższej, której na Lafargue'a mija się ~ celem, 
1ęc1,<?we; odp?dla ze słow11.1ka pewna dukcji. powiedzmy od maszyn, któ- tw! w ktorym nle ma klas podporządkowane Są dia.lekty, ]'ako Pow'o'una "'l'ę na to. ze' ,w pewnym 1 ' w pnze'tarzałvch Co -f,:CQ:ellS, e, , ~ , "., ' we nie są ję,zykami klasowy. mi., le,C'l - 10 J . -1.OSC wyrazu ' ::> ' .' re zupełnie t ak samo maga obsfugi- l e moze b c tez mowy o ]ęl)ku ' l formy niższe, okre3ie w Ang,lii feudałowie angiel-
siq ;zaś tyczy podstawowego z,as,obu wać zarówno ustróJ' kapl'ta~l'I'''tyczny, l! ;,: " " . _' '1 I językami ogolnonarodowymI, wspo-, k t ~ klasowym, P.lerw, 'otny ustroJ w"po - nym'l d'la ",,:lonko'w n~>'odu l' ]'ed"'- Czym z' iest w ta' ' "k scy "w ciągu całych stuleci" mó· słow i stru tury grama yczne] Języ jak i socjałistyczny. t v . ~ J e . 'Klm razIe Języ-
ka rosyjskiego, co stanowi podstawę D I ' N db' noty r?doweJ m~ lZIl,a~ ~las" ~ 'Z,a e~ nymi dla ll1arodów, burżua, który według wyrażenia wiU po francusku, podczas gdy na-
języka, ' to po likwidacji burzy kapi- a, ej. ,a ' l~~owa ~est wY,tw?r,~m r..ie mogł tam rownlcz lstl1leC Języ Stwierdzono powyżej, że język ja- lVIa ~'ksa .. jest wytwarem burżuailji" . ród angielski mówił po angielsku, 
tólistycznej nie tylko nie (lostały one ?kr~,;I~eJ ęPOkl, 'w ClągU ktort;J zy- klasowy, Język był tam jeden, ko śrd'dek obcowania pomiędzy ludź I Czy Marks uważał go ~a taki s,am że okoliczność ta stanowi rzekomo 
zlikwidowane i (Zastąpione pr,zez no .Je 'I. ,drz.lała ,dana b~ ~konO'!l11czna, wspólny dla c-ałej robiorowoś~: AJ:- mi w społeczeń~twie, obsługuje na jęr,:yk , jak język narodowy z jego dowód na rzecz "klasowości" języ- ' 
wy podstawowy zasób słów i nową ~ot~ :nad~.)U~ow~ zYJe ll1~ług?, gument, że przez kłasę rozUn1lec na- równi wSClystkie kla5Y społeczeń- sZCQ:ególną strukturą językową'? Czy ka i przeciwko konieczności języ­
strukturę gramatyczną języka, lecz ld,k\~Jd~Je ,Się, 1 ~l1lka w= rz. .likWl- leży w.,;zelką rz.biorowOŚć ludzką, stwa i wykazuje pod tym względem mógł uważ.ać go ~a tak1 język? Oczy ka ogólnonarodowego, 

-j:Jr'zeciwn:ie, (lachowały się w całości aCJą l zrukmę~!em daneJ, ba~y., nie wyłączając również ,zb!oro;vo, swoistą obojętność wobec klas, Jed- wiście. że nie! Marks po prostu Nie jest to jednak dowód, lecz ja­
i pozostały bez jakichkolwJek po~v~ż w Język naton:~s;' prz~lwme, ,.;jest ści wspólnoty pierwotnej, Ule ;est na'kże ludzie, poszczególne grupy chciał przez to powiedz.ieć, że bur- kaś anegdota, Po pierwsze po fran 
Inych rz.m!an _ zachowały się własnle ytw?rem ct;u,ole"o 5zeregu epo .... , ,w argumentem, lecz grą słów, która społeC'ZIle, klasy nic są bynajmniej żuazja zapaskudziła wspólny język cusku mówili wówczas nie wszyscy 
iako podstawa współczesnego języka przeC'!ągu ktor!,ch, k~ztał~uJ~ Się, nie ~asługuje na to, by ją .. obalać, ocojętne w stosunku do języka, narodowy swym kramarskim le1\:- feudałowie, lecz nieliczna górna 
rosyjSkiego, w~b~gaca. ,ro,zwbJ,a SJ~ l SZl.l!fuJe. To~ Jeśli chodzi o dalszy rO"bWO,l - od Usiłu,ją one wykorzystać język we sykonem, że burżuazja zatem ma warstwa feudałów angielskich, re-

, ~ t b _ t6Z Język zYJe nlezrowname dłużej ;ezyków rodowych do językÓW ple- wlasnym interesie, narzucić mu swój żargon kramarski. Wynika rz. zydujących na dworze królewskim i 
'DaleJ, ,Nadbudowa wyra~ a ,z ~ ~ ni ż jakakolwiek baza i iakakolw!ek niiennych. od jęr~yków plemiennych swój szczególny leksykon. swe szcze tego, że towarzysze ci wypaczyli ' sta w hrabstwach, Po drugie, mówili 

~y~ ale me znaczy t<? ~'ynaJml11e J, ~e nadbudowa. Tym się \vła5flie tłu. do języków narodowości i od języ- gólne terminy, swe szczególne wy- now.i,,,ko 'Marksa. A wypac~yJ:i je oni nie jakimś językiem "klaso­
.!est o.na tylko odblcleI!1 ba~y, ,ze maczy że powstanie i likwjdacja ków narodowośd do języków nm'o- raą..enia. Pod 1;}o'm wrz.glę<lem wyróż· dlatego, że cytowaJi Marksa nie jak wym" lecz zwykłym ogólnonaroao-
jest bIerna, !Ileutrałna. ze rz.achowu- . t l'k 'd 'b ." db d dowych - to w.srz.ę<lrz;ie, we ws~yst- 't' d 1" 'k' f k' P t 'j'\" się oboJ'mnie wobec lasu sW{ljej me y ' 0.Je, neJ azy l Jej na u o- 'ak ruają się rz.wła..<;,zc.za gorne wars .wy marksisC'i. lecz jak tępi eru yCi, me wym Języ lem rancus lm, orze 
b - b" losu klas charakteru wy, .lec~ ,J. ki;lku, barz. ora~ ka~dej o~- kich stadiach rozwoju, język J.'<? klas posiadających, kt~re oderwały wnikając w ;istotę rczeczy, cie. jak wiadomo, to 'baWienie się 

azy" wo ec . ' " . , pO'1.V'J'UoalaceJ lm nadbudowy me środek obcowania pomiędrzy 1udzl!11 się od narodu i itlie.nawlOrz.ą go: ary- językiem francuskim Z1I1ikło później 
uS,troJu, , Pl:zeCl:me, skoro SIę rz.J ~: prowadrtl 'w historii do lik\~idacii w społece.eństv,,,ie był jeden i wspó!' stokracja szlachecka, górll1e war- Powołują się na cytat z broszu- bez śladu, ustępując miejsca ogólno 
WIa, staJe ~ę O.,lOmną, akt~ą s, danego języka do likwidacji ;e<to ny dla społeczeństwa obsłu%ując Sft'"' 'burżuarz.}·i. Pows,ta'J'ą ",klasowe" ry Engelsa p, t, "Sytuacja klasy 1'0- narodowemu językowi angielskie-
ła aktywnle dopomaga sweJ baZIe "', ' - .j ,'" "_", nkó'" spoleczenstwa • "".:t . botniCrlej' w Ang'l:W', że: " .. ,Z biegiem 
w·' '.' " .~tałto'''a~, ' l'U S-j'ę l' ut~"-~enl'u, str, uktury l do narod,zIn n, owego Ję-. na rowm ciAO .. d:iałekty, :'..arg<my, "języki" salono- mu, Czyż towarzysze ci sądzą, że 

h<)-" w..· wC1!J. k b 1· niez;:;..lemie od ich sytuacji społecz- .. t t d' C'lasu angielska klasa :robotllicza sta- f d ł' ' I ' t l czyni wszystko, aby dopomóc no- rz:.y, a o, nowym zaso !~ s OW 1 nowej we. W literatUI'lZe dosc częs o e la- la się zupełnie innym narodem niż eu a OWle angle scy "w CIągU S U e 
wemu ustrojowi w dobjciu i zlikwi- bUoddoWle grU'~na~ycr:nepJ., , nej, "., "w lekty i rź:argollY kwalitikuje się nie· burżuaz.ja .angielska", że "robotni- ci" porozumiewali się z narodem 
d . st~"e' b~ny l' sta""'ch klas. czasu srrnerCl us~klna 'Illl:l1ę- Nie mam tu na mys.l lmpeno słusznie J'ako J'ęz~i: ",J'''''yk szla- , angielskim za pośrednictwem tlu-mvaruu OJ. l CLb "J ' .... ed· . 'J ' ''- cy mówią :innym dialektem, ma~ą 
Bo też inaczej być nie może. Nad- ło prrz.eszło 10~ lat. W, cią?U .~ego okresu n:iewolniczego l ,,.' n!O- checki", "język burżuarz.yjny" - w inne idee i wyobrażenia, :inne oby- maczy, że nie używali języka an-
budowę s1:'Jvarza baza po to, by jej cza~ w ROSJI ufle.gł ~lk~ldac]l u-: 'I.It-iecznego, powledczmy imper.ium przeciw.ieństwie do "języka proleta- czaje i rz:.asady moraJne, inną reli- gielskiego, że ogólnonarodowy ję­
służyła, b'y aktywnie pomagała jej u- stroJ t fłeutdaJn!' lS .... ~~?l!tal:i~taliy~st ~ l Cyrusa. i Aleksan<ka Wielkiego lub riackie,go", "jęrz.yka chłopskiego". Na gię i politykę n:iż burżuazja". Na zyk angielski wówczas nie istniał, 
kształtować się i utrwalić, by ~k- pows a ,.l'Zec1 ,u,:,oJ, SOCJ y~~- imperium Cezara i Karola \yielkie- tej podstawie, jakkolwiek może się todstawie tego cy.tatu niektórzy to- że język francuski był w Anglii 
tywnie waJczyła o likwidację daw· ny" A ~atem rz:>~wldowane rz.ost."ły: go, ko1;óre .nie miały wła&ne\i ba'2';y to wydać ~iwne, niektór.z,y nasi to- warey'szc wY'prowad:z.ają wniosek, czymś więcej niż językiem salono­
nej barzy, ebliżającej się do kresu dWIe barzy z lch l1adb~do,waml l ek<momic.znej li stanowiły przeJ- wamysze doszli do wniosku, że ję- że Engels negował koniectz:ność wym, który był w użyciu jedynie 
swego życia wrarz. (l jej dawną n2.d- powstała nowa bdbaza

d
, S~JalJlsśtli:y~nda, ściowe i nie trwale !llWią'liki w?jsko. zyk narodowy jest fikcją, że realnie istnienia ogó1noolla'rodowego języka w ciasnym gronie górnej warstwy 

budową. Wystarozy tylko, by nadbu ze swą !l0~vą !!la , u ową· e ,Je - wo - administr.acyjne. ImperIa te istnieją tylko języki klasowe. danego narodu, że opow.iadał się rz.a- arystokracji angielskiej? Jak moż­
dowa Wy.l'Zekła się tej swojej słu- nao~ ,We,Zlnlemy .na pr.zykład J1zyk n:ie tylko nie miały, lecz nie mo,głY Sądzę, że nie ma. nic bardzie~ tem !Za ,.klasowością" języka. na na podstawie takich anegdotycz 
żebnej !roli, wystarczy tylko, by prze rOSYJski, to w c:ągu tego d~gIegt? mieć jednego jf{LYka <:Lla całego lm- błędnego, niż taki wnlosek, CZ! ~110Z Wprawdzie Engels mów] tu nie o nych "dowodów" negować istnienie 
szła iZ pozycji czynnej obrony (swej okresu oz~su ~e . ul~,ł on. zad:-eJ perium, ~rorz:.umiałego dila wsz~t- na te dialekty i żargony uwa:zac za języku lecrz. o dialekcie, rorzwniejąc i konieczność języka ogólnonaro­
bazy ll1a pozycje obojętnego stosunku ::adykalneJ. (Z),rrn~nle. li ~sp~ł~e",ny kich członków imperium, Stanow'lły języki? Bezv..v.ględnie nie mOin,a, doskonale. że dialekt jako odgałę- dowego? 
do niej, na pozycje trak"towan:ia na Jęrz:y~ rosY1:JSki mew~ele TOZ1l1l SIę w one konglomerat plemion :iJ nax:o- Nie można, po pierwsze, dl~tego, ~e zienie języka nąrodowęgo nie lZa- t k ' 
~o'wm' poszn"egó1nych klas' _ aby swe] stT~ze od Języka Pus~kiI?a, dowości, które żyły w.łasnY'1'1?- zY,- te d ialekty i żaDgony me m,a~lą, stąpI' samego J'''''yka narodowego. W pewnym okresie arys o rac I 
.. '"" C t m1emło d ł ła JęZykI t .. ~ rosyjscy również bawili sie języ-
utraciła ona swą jakość i pIlZestała , o '1.': Cl:gU eg?s1 ~za;u z ciem i pos'iaa y yśsw1 e 'Ił! t ne, tem~ w.łasnej budowy. gramał,yczne} l A,le, jak wi~ać, towarzy.srz.om tym kiem francuskim na dworze car-
byc' na"n""dową. SIę w Języ. u r,osYJ om, '" Mam więc na m i nle e l, ,podstawowego zasobu s OW, "eez m'e ba,rdzo p....vnada ,do .,"ustu l'stnie h ł '1' , . 

Ul!.>'" W. bo ci! ten . 1 t łeImona ~ od ~~J'" ... skim i w salonach, C e pl I SIę, ze Pod tym w.zględem jf{Lyk różni się !Z g~ ~ę ~owazme pr:z:e~ ' . podobne jmpena, eez e P, rz:.apoŻYCzaIją je IZ jęz!,ka nar ,ow~· nie różrucy międe.y Językiem i dia-
1ZG.-sadnJiCZO od nadbudowy. Język rue m;as zasob słow Języka rOs:yJskl,~g?! narodowości. które wchodziły w go, Nie wolno, po wtore, dła.tego, ze mówiąc po rosyjsku, jąkają się P,) 
jest wytworem tej czy :innej balZY, odpadoł~ e; tego zasobu.duża, H~C skład imperium, lniały swą bazę diailekty i żargony mają ;'-'ąską" sfe-: lektem .. , francusku, że umieją mówić po ro-
dawnej ozy nowej ba.zy wewnątrz '\~"yrarz.ow p~tru.'~ł,ycll, rz.m1enIł~ ekonomiczną fi mi.ały swe, od ?-awna rę obiegu wśród, czl~nkow , gorneJ Jest rzeczą oczywistą, ' że cytat syjsku jedynie z akcentem 
da!I1egO społeczeństwa, lecz wytwo- ?lę, ~nacze:ll1~ ,P01JęClOW~ ~aczneJ ukształtowall1e języki. Hi~o~ do- wał'Stwy tej lub mneJ kla~y 1 lZupeł- przytoczony jest nie na miejscu, En francuskim, Czy znaczy to, że w Ro 
rem całego prrz.ebjegu historii społe- 11()!,'C~ wyra'low, I><?prawlła. SIę, gra· wcdrz;i, że języki tych plenn<»l l na- nie nie nadają się, jako srodek ob- gels bowiem mówi tu nie o "językach sji nie bylo wówczas ogólnonarodo­
c.zenstwa i h:istor.ii ba!l w ciągu stu- matyczna budow~ Języka. Co s:ę ty: rodowości nie były ldasowe, lecz cowania międ~y ludźmi, dla spole- klasowych", lecz w głównej mierze o wego języka rosyjskiego, że język 
1c-ci Nie został on stwol':1;ony przez c;zy struktury ,Języka puszk:inow ogólnonarodowe, :",,~p6~ne dla I?le- czellstwa jakO całości. Cóż więc one klasowych ideach, wyobrażeniach, ogólnon&ooowy był wówczas fik­
'ak' , 'eooa klasę lecz urzez skiego (l jego budow'ą gramatyczną mion i narodowosC!l !l rz:roZUlnlałe mają? Mają one: określony, .zasób Obyczajach, zasadach moralnych, re cją, a "języki klasowe" - rzeczy' 
J ł ąs ~ec,zeństwo, przez w5zystkie i podstawo;yym zasdbem. słó~.'_ to dla nich. pewnych specyficznych Vl,yrazow, od ligii i polityce,' Zupemie słuszne wistością? 
~; s ołecrz:.eństwa wvsiłk:iem se- rz.achowala SIę ona w całej swe) htOt Qozywiście, 'były obok tego d13;- zwierciedlających specyf'lczne gusty jest, że idee, wyobrażenia, Obyczaje, Towarzysze nasi popełniają tu 
te~~;;leń. Został ~n stworzony d!la nej tr~ści jako p~tawa wspolczes· lekty. nńejscowe narrz:.e<:tl<ł, ale go' arystokraoji lub gó~!Ch wa;stv: 7asady moralne, religia, polityka bUl' co najmniej dwa błędy, Pierwszy 
rz.aspokojenia potrrz.eb nie jakiejś jed nego J~y~a rosYJskieg?, 'rował nad rri-n'li i pod~l':1;ądk?WY- burżuazji; pewną ilosc, wyrazow 1 żua i proletariuszy są wręcz prze., błąd polega na tym, że mylą on: 
ne' t 'łko klasy, lecz całego społe- Bo tez Jes~ t~ zupełme zr?~Ur~ll~e, wał je robie jeden ws~~ny Język zwrotów, różniących S1ę wysrzuka- ciwstawne, Ale co ma z tym wspól język z nadbudową, Sądzą oni, Źf 

J nsfwa wszystkich klas spoleC'leń- Istotnie, w Jak:im c~lu włas,cIWle 1st plemienia lub narodowoScl., . . niem, galanterią i wolnych 09- ,,<?r- nego język narodowy, albo "klaso- ~koro nadbudowa ma charakter kIr 
~a. Wł~śnie 'dlatego powstał on ja: ,!iejąca struktura Ję~yka, Jego b~- p' o'zm' 'eJ', rz. chWI'lą gdy poJawlł SIę dynaifnych" wyrażeń i zwx:otow Ję- wość" języka? Czy istnienie sprze sowy, to i język powinien być ni( 

ł ol , t l Gowa gramatyczna l podstawov,y od ~~'Cle pew.ną CznOS'CI' klaso"'ych w społeczeństwie ogólnonarodOWY, lecz klasowy. Mó' ko J'eden dla ca ego sp eczenswa , , ' , k' -'-oJ kapl'tall'Zln, gdy zlikw:idowane, 2:0- e.yka nar owego; wre=- ," , 
t,..l h czł Dko'u. "~sob słow nuatyby po 8fL.Uym h J d k d ' ł '" ko dowo'd na rzecz 'Niłem J'Uż jednak wyżej, że ]ęZ)" J w:5'pólny dla wse.ys ",-.LC On ~ • " . ' stało rozdrobnienie feud-ałne l P:O~ ilość wyrazów obcyc, e na ze po moze s uzyc .Ja , 

społeCrleństwa jf{Lyk ogólnonarodo- prZeWl'O~Ie ~l~gac zmszczem? 1 u- wstał rvnek narodowY, narodowOSCl stawa. to znaczy przytłaczająca więk "klasowości" języka. bądź też byc (Dalszy ciąg na str. 4-tej) 
WY. Wobec tego służebna rola języ- stępowac miejsca nowym, Jak to J 



SJr. Ił •• ----........ _--=;::;--=.----_.-:...-.~---
W sprawie !llarksizmu w jęz!}koznawstwie 

(Dalszy ciąg ze str. S-ciej) 
ł nadbudowa, to dwa różne pojęcia, 
że marksiście nie wolno ich mylić . 

Drugi błąd polega na tym, że te)­
warzysze ci ujmują pl'zeciwie11stwo 
interesów burżuazji i proletariatu, 
ich zaciekłą walkę klasową jakO roz 
pad społeczeństwa, jako zerwanie 
wszelkich związków m.iQd7.Y wrogi· 
mi klasamI. 
Uważają oni, że skoro społeczeń­

stwo się rozpadło i nie ma już je­
dnOlitego spOłeczeństwa, lecz istnie 
ją tylko klasy, to niepotl'zebny też 
jest wspólny ięzyk dla społeClel1-
stwa, to nlepot.rzebny jest 
język narodowy. Cóż wIęc p07.osta­
je, skoro nastąpił rozpad społ~czeń 
stwa i nie ma już ogólnonarodowe­
go języka danego narodu? Pozó­
stają klasy i "jęz.Yki ·klasowe". Zro 
zumiałe jest, że każdy "język k1::t­
sowy" będzie miał włamq "klllSO­
wą gramatykę" - gramatykę "pro­
letariacka", gramatykę "burżuazyj­
ną". Co prawda. gramatyk takich 
nie ma na świecie. ale filkt b::n wca 
le ni~ zbija tych towarzyszy z trO· 
pu: wierzą, że takie gramatyki pow 
staną. 

W swoim czasie byli u nas .,m"rk 
siści", którzy twierdzili, że koleje, 
kt6re pozostały w naszym kraiu po 
przewrocie październikowym, są 
burżuazyjne i że nam, marksistom, 
nie przystoi z nich korzystać, że na 
leży je zrównać z ziemia i zbudo­
wać nowe "proletariackie" koleje. 
Zyskali sobie za to przydomek "ja­
skiniowców" ... 

je Lenin, należało l)y przypoml1leć I Czyżby nasi towarzysze nie byli I języka, jego struktury l/le możm! I ze była to reWOlucja od !!6r~', że chowuje jego budowę gramatycznj\ 
sobie następujące słowa Lenina: obemani ze znanym sformułowa-/ ti"aktować jako wy t ~roru jakie.iś po przewrót nastąpił z inicjatyw" i!:<t- i podstawo\V~' zasób słów oraz umoż 
.',Język jest .najważ~ieiszym ~ro~ ~liem marl:sistów, stwierdzający~ iedvńclei "poki. Struktura k~ .. ki, niejącei władzy. prz? poparciu pod li\\'la mu rozwój wedłult wewnętrz 

klem obcow~ma pomlE;dzy ludlll'\I; ze obecna kultura rosyjslol. ukratn- legn budowa gramatyc~no : podsta-· "tawo\vyeh ma, chłopstwa. n\'ch pra\\ ~ vego rozwo:u 
jedność j.ęzyka i nieskrępowany Je ska, białoruska i inne są socjulistvcz l WO\\~' ~asób ~Ió~,' ~a wvtwonmJ' Powiada.ią, że liczne (akty skrzy,,-o Wpt'awdr.ie następuje przy tym 
go rozwóJ - to jeden z najważniel ne w treści i narodowe w formie, tr. ~7('J'N(\l f!pok wania jęz.vków. ialde zachodził" w pewne wzbogacenie :;łO\vnictwa ję~ 
szych warunków rzeczywiście wul- znaczy pod względem języka'? Ct~·' Nnle.iv pl'1~Vp ~zcza(' Ż(' <,Ił'm"n dziejach . daja podsta'wą do pr7.Ypu 7yka zwvci~"kil'!w lwsztem iezyka 
nego i szerokiego obrotu handlo\l;ł- 7.gadzają się oni 'l tym rnarkslslow I ty współc7.esl~ego języka pow, taly ~zczenla, że przy skrzyżowaniu na zw"ciężonego. ale to nie osłabia go, 
go, odpOWiadającego współczesne, ;;kim sformułowaniem? iuż \V głęboki!'i Slcll-07.vloo§d. Pl' ·ec1 ~tępuie \vvtwor7.enif' się nowego i~ lecz przet:iwnle, wzmacnia. 
mu kapitalizmowi, swobodnego i 57.e Błąd naszych townt'I..Vli.zy pnJq~H epoka niewolnictwa Był to ięzyk 1:vka drog,) wybuchu, dro~ą nagle- Tak było IUI przykłfld z językiem 
l·okiego grupowania się ludno: ci w... tu na tym. że nie widza rólnICY "Ie"k0mnłij.:owfłl1 v. ' nie7.wvkle u- ~u pr'7.f.'.i~cla od ~tarej jakości do no rosyjskim. z którym kt'zyżowały Się 
dług poszczególnych klas". między klJ1tu~'<I i ję/vkiem. i nie bOiiim 7.a~f)hif.' "łów. ~le 7 własną wej ole;;l to :>:upełnie niesłul'lzne. w toku rozwoiu hi~torvc7l1e)!o jęzj.--

Okazuje się, że szanowni towal'ly rozumieja. ze kultura 7.mlenla "Ii:; \'. budowa 2ramat,"C'7,IH\ (." tlr<J1.\. ae. . Skrzyżowanie jęz~'ków nie m,)7.e I,i 'zere~l1 innveh narodów { który 
sze wypaczyli poglądy Lenina. Po- swej treści 7. każdym now~'m okr>' nrvmHywnil " 11' if'rln' ,. ..'1"1. " \" .! być trakto\vane jako ;ednor!'ł7(;wy 7.a,ws~e w,\'chod7.ił z tej!o 7,wycięsko. 
wołują się wl'I'szcie na Shl1ina. przy "em rozwoju społecze()~twa, pnd· 'r·'rn~lVI'7.na 'ikt J'oz~tl'7.Yl!.ającego ciosu. daj'lcy Oczywiście. słovvnit'two języka 1'0 
taczając cytat ze Stalina, że ,.bul'- cza:' ~dy i~zvk pOlO~ti1i(> 1:a~adnll·.'. '· D'll~?v rozwó : produkc · .)'); i.I ''.':f' wyniki w ciągu kilku lat. Skrz7/żo- sy.i~ldego u7l\l)płnialo :;ię pr;o;y tym, 
żuazja i jej partie nacjonn1i5tyCr!1e tym samym .ięzvkiem n<l pr7.E'strz(·- v"m'" idę :;;1", pOlawipn'r. ,'e 0.;;- wanieięl.vk<iw ie~t długotrwałym czerpiac 7(' i'łown·('t\va innych jelY 
były i pozostają w f.ym okresie ~ł" '11 kilku okrcców, ob~lul!lI.ia(' kdna rn:Pl,,.,',,lw;1 naroc17.'nv pań<t\\:;1 któ · ,'rocesem, trwajacym etki lat. TI)- ków, ale to nie t~'lko nie osłabiło, 
vllną siła kierownicza takich narn· kowl> 'lH)'ńw!1 (' nowa ku1turr.. iak ' !'~mu 'lla "cló\\' 'ldm'n'<'rl'(!': 0 0 -1 'eż o żadnych Vlvbncha\.'h nie mOŻE lecz przeciwnie w7bognciło i wzmQC 
dów". Wszystko to iest słusznI? rlnwnH tl'7C'b.,a b~·hl mniej luh f)'l-d7.<>i !lpO b~-ć tutaj mow.\r. nHo ip,7 .. \'1< ros:vj~ld . 
Burżuazja i jej partia n:lcjon:1li~t\l· A wi(,'(" r7'1dkcn,vanQ kore<:ponden(,l>l r07'vńi Dalei Było b.\· zupełnie nies!usz- Je~1i chodzi o :;wni:tość narodową 
czna rzeczywiście nadaje 1d"ru".ek a) ię7.yk ialw środ('k 'll)C()\\,,Jni:; hRnrllu który ieszcz!' bard?::,,' ' )<1 r'l''' ' ·le ~'Idlić, że w w.\·niku ~kr7,.Żowa- .ięzyka r05.vjskiego. to nIe doznała 
kulturze burżuazyjnej, lak ~amo l~WSlł:' b.\·! I pOl!)$taje ;E'rjen dIn bnwl'Ił uPo1'7ądko'N'In('j kor"~') 'mrl"n nla. pow1l"dzmy. dwóch języków, olla najmniejszej szkod~'.ięzyk ro­
iak proletariat i jego pal·tia intel" ~poJf'c7eńFtwa 1 w<;pńlr:~ il",E'!ll c,ii. pojawienie się pra3~' dru~ar- otnymuje się nowy, trzeci ię-lyk,.,' ~yjski b(;wiem, zachowuiac swą bu­
nacjonalif;tyczna nadaje ł<ierllnp!< ~złonków: "l::E'i . rozwói W"l'atury - w~zy;;tko I~jepodobny do żadne~o ze skrzyżo- dowę gramatyczną i podstawow.v za 
kulturze proletariackiej Cóż ;<>::: bl istnienie dialektów i żarl{unó\\, 1('\ ~po",."irl1Nat(l wił:'lk~t' zmiany w wanych .ię7.yków i różniący się ja- Rób i'łów, czynił dalsze postępy i do 
nak ma z tym wspólnego "kl .. ,o me neguje, lecz potwierdza {slllle r07. ·o.iu ie-t.yka Przer. ten czas pl e- kościowo od każdego z nich. W Isto skonam się według we\\"nętl"lnyc.h 
wość" języka? Czyżby ci tow;ln:'1 Ole jezylta ogólnonarodowego, Sej miona i nil rodowości rnzdrabn~ały "ie rzec7.y. przy skrzyżowaniu jeden prow swego rozwoju. 
5ze nie wied7.ieli, że ięzyk nal'ociow" '.me je6;O odgałczi"ni:1mi i: rllU ~;ę i r(y'!!,;'l('zepiaJ~· mles1:ały . Się l z języków wychodzi zwykle zwycl~- Nie ulega wątpliwości, że teoi.'la 
~est formą kultury narodowej, Żf!' .lę !:'Cldj1l1rlt\dkow3Ile: k1"Zyżownl.v p67.n:r-oi poiawlły SIę na- ~Ito, zachowuje swoją budowę gra- krzyżowania nie może dać nk po. 
zyk narodowy może (lbsłut:!lwac '1'\- CI formuła "klasowośd" .ięz:,I<<J l'ooowt:> .ię7.yki i panstw~ dokona}y mat.yc7.l1ą, swój podsta'.>Jowy zasób ważneR:o języko~nawstwu radzieckie 
równo kulturę burżml"lyjną. jak i lest formll1a bł~ną, niemark<istow-' ~ie przewroty rewolu~YJne: .dawne ~łów i rozwija się w dalszym ciagu mu Jeśli słu8zne jest, że głow-
socjalistyczną? .:ką. ustroje ~połp.czne ustąp.lły ml('J,ca .. no zgodnie z wewnętrznymi prawami nym zadaniem ję7.yko:mawstwa jest 

PYT E J k h wym ~ ~z:v!'(t~o to pocl~gnęło /[.~ ~o- !Iwego rozwoju, podczai! gdy drugI badanie wewnętr;mych praw rotwo 
ANI : a ie są c arakłerysłyczne cechy bą ie5zcoze WIększE' 7.mlany w Je7.Y- tęzyk traci stopniOWO swą jako~(: ju języka, to trzeba stwierdzić, że . k? \;u i jego rozwoju. i stopniowo obumiel·a. teoria krzyżowania nie tylko nie 

~ęzy O • Było by jednak wielkim błędem A zatem skrzyżowanie nie daje I rozwiązuje tego zadania, 1E~cz nawet 
~ądzić, że rozwój }ęzyka od??,vval jakiegoś nowego. trzeciego języka, go n!e stawia - ona go po pro'tu nie 

Odpowiedź: Język naleź>' do zjn- ludzkiego, wskaźnikiem ogromnych ,ię w ten >:am spo$.ob. Ja~ ~'~zwoJ nad lec:>: zachowuje jeden 'i\ języków, za zauważa lub nie rozumie. 
wisk społecznych, działajac, 'ch przez postępów myślenia. budQwy: droga umcestwlenla tego cn 

cały czas istnienia społeczeństwa. Pod tym względem gramatyka istniało i budowania nowego. W PYTAN IE C 
Jasne jest, że taki prymitywnie Rodzi się on i rozwija wraz z na- przypomim, geometrię, ktf)\·n ukła- i.stacie 1'7eczy rozwój języka odby-, : . zy 

anarchiczny pogląd na społeczel1- rodzinami i l'ozwojem społeczeństwa da swe prawa abstrahując od kon- wał się nie drogą unicestwienia ję 
stwo, na klasy, na język nie ma nic Umiera wraz ze śmiercią społeczeń kretnych pl'zedmlot6w, roznatrując 7.yka i"tniejącego i budoWY nówego, 
wspólnego z marksizmem. Istnieje stwa. Poza społeczeństwem nie mo przedmioty jako ciała pozbawtone lE'cr. drogą rozwijania i doskonale~ 
on jednak niewątpliwie nadal i rjje języka. Dlatego też język i prawa konkretności i określając "' : ,~dllki flia podstawo\'\.'Ych elementów i~tnie 

słusznie posłąpiła "Prawda", 
swobodną dyskusję w 
językoznawstwo? 

in icjuiqc 
sprawach 

w głowach pewnych naszych zbała jego rozwoju można zrozumieć tyl- miępzy nimi nie jako konkretue ll\ce~o języka. Przejście od jednej Odpowiedi: 
muconych towarzyszy. ko w tym wypadku, gdy bada się stosunki jakichś konkretnych przed iakości języka do innej odbywało Slu~znie poełąpiła. ·1 Uznając ."pe~~e" błędy N. J. Mar· 
Oczywiście nie jest prawdą, że go w nierozerwalnym związku z hi miotów, ·lecz jako stosunki dał w ~ię przy tym nie drogą wybuchu, W jakim kierunku zostaną roz~ r:'1' "uczn?OWle N .. J. M~rra, .!.ak 

wobec istnienia zaciekłej walki kla storią spoteczeństwa, z historią na- ogóle, pozbawione· wszelkiej kon- me drop.;ą unicestwienia za jednym wiązane zagad,"lienia językozna\l~- ~H~ okaZUJe, ~ądzą, ze ~aleJ rOZWl}aĆ 
sowej społecz.enstwo rzekomo 1'OZ- rodu, do którego badany język nn- kl'etnoścl. -ramachem tego co stare i budowy stwa - stanie sie jasne w końcu Językoznawstwo radzieckie m07..na 
padło się na klasy nie związane ze leży i klóry jest twórcą i nosicie.. W odróżnieniu od nadbudowy, któ !lowego, lecz drogą stopniowego i dyskuSji. Ale już' teraz można po- ty~~O na gruncie .. sprecyzow~n~j" te 
sobą więzami ekollomicznnni w ra lem tego jezyka. ra je!'t zwjązana z produkCja nie rUugotrwalego gromadzenia e1emen wiedzieć. że dyskusja przyniosła 0T11 N: J. Marra .. którą uw~~aJą rut 
mach jednego spoleczeństwa. Prze .Język jest środkiem, narzędZJem, bezpośrednio, lecz za pośrednic- tów nowej jakości, nowej struktury znaczną korzyść. markslstow~ką· Nle, uchroncH~ nas . 
cl·wnl·e Dopókl· ·stn·e·e k ·t l' o' ~y I{to'rego p~'n"''''v lud~;e obCU1'ą tweln eko o ·k· . kl· k dog' stopnl·owego obllrnl'e D'·skus·a V" ~ ./ d • t już od "marksizmu" N. J. Marra. . 1 l J api a lzm, _. <'. V" "'-. ~ . n ml l, .1ęZY zw ązan., leZY'a, r a . . - _' J w, ,1asm a prze e WSZ) s l.1arr r7.eczywi§c;e chciał być i ~ta-
burżua i proletariusze z"\'iązani .hę- ze sobą. wyJ\ueniają m:-"Śli i oaiąga- jest bezpośrednio z dziata!no~(':r. nmia elementów dpwnej iakosci kim, że w órganach językoznaw-
dą ze sobą wszystkimi nićmi eko- ją wzajemne zrozumieniE' Jako produkcyjną człowieka , iak .S<łmo Powiadlijq. że teoria stadialnt>i!o !<t\'i.'a zarówno W centrum. jak i \\' rał si~ być marksista, ale nie potra-

·1 - . k 'd . b' d· 'I k' lk . k . t t· , . bl·k h 1 tlł s ać się marksistą.. Był 011 li tyl~ noml (1, Ja o częsci slda owe jedne ZWiązany ezposre mo z my,; e- Ja l z wsze CI inną działainości_1 rozwoju Języ ~ Jes . eorHI ma:i<Sl- II r.epu I ae ?anowal reżim. niew. a-
go społeczeństwa kapitalistycznego. niem,jęzYk rejestruje i utrwala w we wszystkich bez wyjątku dziedzl- ~towską. uznaJe bowlem konlccz- :::CI'A'Y nC\uce l uczonym. NaJmnieJszą ko upraszczaczem i 'vulgr.l'YZatoretn 
Burżua nie mogą żyć i W7.bogacać słowach i w zestawieniach słów w nach jego pracy. Toteż słownictwo ność nagłych wybuchów jako W'l- krytykę stanu J"le<!2y w ję2ykoznaw- marksizmu w rodzaju .,Proletkul­
się, nie mając do dyspozycji robot- zdaniach wyniki pracy myślenia, języka, jako najbardziej czułe na runku przejŚCia języka od dawnej I lwie radzieckim. nawet najbardziej tGWCÓW" lub ,.Rappowców". 
ników najemnych, proletariusze nie OSiągnięcia pracy poznawczej ezlo- zmiany, znajduje się W stanie nie- JakOŚCi do nowej. . nieśmia.łe próby krytykowania tzw. N. J. Marr wniósł do językow­
mogą kontynuować swego bytu, nie wieka j \V ten sposób umożliwia wy omal nieprze~wanych przemian, Jest to OCzYwiście niesłuszne, tru I "no~j hauki" w językowznaw- znaw>itwa niesłuszną, ruemarksistow 
najmując się do pracy u kapitaU- mianę myśli w społeczeństwie ludz przy czym w odróżnieniu od nad- dno bowiem znaleźć cokolwiek stwie, kierownicze koła w dzledzi- ską :formułę o języku jako nadbudo· 
stów. Zerwanie wszelkich więzi kim. budowy język nie musi czekac na marksistov .... slciego w tej teorii. A je- nie językoznawstwa przesladowały wie i zaplątał się, zagmatwał języ­
ekonomicznych między nimi ozna- Wymiana myśli jest stałą i żywot likwidację bazy, wprowadza bowiam m teoria stadialności rzeczYWlście i tępiły 'IN zarodku. Za krytyczny koznawstwo. Nie można l'Ozv,i.l9Ć ją 
cza przerwanie wszelkiej produk- ną koniecznością, gdyż bez niej nie zmiany do swego słownictwa pl"led uznaje nagle wybuchy w hil'torii ro stosunek do ~puścizny N. J. Marra. zyk(, .. nmvs~\,a r'l1"'Je(:k;e~0 na pod­
eji, a przerwanie wszelkiej produk- można zorganizować wspólnego dzia likwidacją bazy i niezależnie od .lej zwoju jęzrka, tym gorzej dla niej. 'la najmniejsz.ą dezaprobatę, nauki stawie niesłusznej formuły. 
ej! prowadzi do zagłady spoleczeń- łania ludzi w ~·alce z siłami przyro stanu. MarkSIzm nie uznaje nagłych wJ"bu N. J. Marra. wartościowych pracow-
!twa, do zagłady samych klas. Ro- dy, w walce o prod\.lkcję niezbęd- .Tednakże ~łowl1ictwo jezylta ZIl1[C chów w rozwoju jp,zyka, nagłej ników i o:.ldaczy w dziedzinie języ- N. J Marr wniQsł do je.--.ykozn[lw 
zumie się, że żadna klasa nIe zec:h- nych dóbr materialnych, nic można nia się nie jak nadbudowa, nie dro śmierci i. tniejąc:ego j~zyka i na· !<;oznawst a u uw ano ze tanowi:t st", a inną l'l)wnicż nlt>slus?'.ną i nie 
ce pójść na zagładę. Dlatego tei o. iągnąć sukcesów w działalności gą zniesienia tego, co stare i budo- glej budowy nowego języlta. Lafar- lub pr7.enORZOno na niższe tanowi mark istowską onnul o ,.klASOWO­
walka klasowa, choćby była najo- produkcyjnej społeczeństwa _ nie- wy tego, co nowe, lecz drogą uw- gue nie miał racji. gdy mówił o "na ska. Językoznawców wysuwano mI ści" języka i .~~plątał siO;. zaglna­
strzejsza, nie może dopr()wadzić do możliwe jest zatem samo istnienie pełnienia istniejącego słownika no-głej rewolucji jęzYkowej, która do- odpowiedzialne stanowi ka nie na twał językoznawstwo. Nie można 
rozpadu społeczeństwa. produkcji społecznej, A zatem, bez wymi 'wyrazami powstałymi w związ konała się miedzy rokiem 178!l. i podst.av.-ie rzeczowej oceny, lecz na rOZWijać jęz~'koznawstwa radzieckie 

Jedynie ignorancja w kwestiach języka zrozumiałego dla społeczeń- ku ze zmianami ustroju socjalnego, 1794': we Francji. (Pam broszurę podstawie bezwarunkowego uzna- go na podstaWie niesłu~Zr'lej l'~lrmu-
marksizmu i całkowite niezrozumie stwa i wspólnego dla jego człon~ z rozwojem prodUkcji, z rozwojem Lafargue'a "Język a rewolucja"). wania nauki N. J. Marra. ly, przeczącej całemu biegowi hl-
nie natury języka mogło podykto- ków, społeczeJ'istwo zaprzestaje pro . kultury, nauki itp. przy tym, mi- Żadnej rewolucji jęz~'ko\Vej, a tym Jest rzeczą powszechnie uznaną, storii narodów i jęz)ków. 
wać niektórym naszym towarzyszom dukcji, rozpada się i przestaje lSt- mo, że ze słownictwa języlwwego bardziej nagłej, we Francji wów- że żadna nauka nie może rozwijać N. ,T. Marr vmió!'ł do jęz:·koznaw 
bajeczkę o rozpadzie społeczeństwa, nieć jako społeczeństwo, W tym zwykle w~'pada pewna ilość wyra- czas nie było. Rzecz oczywista, że ~ię i prosperować bez walki póglą- stwa niewłaściwy marksizmowi, nie 
o językach "klasowych", o ,.klaso- sensie język jako narzędzie obcowa zów przestarzałych, przybywa mu w ciągu tego okresu słownictwo ję dów, bez wolności krytyki, Jednak skromny, chełpliwy, wyniosły ton, 
wych" gramatykach. !lia jest zarazem narzędziem w'31kl znacznie większa ilość wyrazów no 7,yka irancuskiego wzbogaciło się o- że ta powszechni~ uznana reguła by prowadzący do ;,;'.:>łosł0wnel(o i lek-
POWOłują się dalej na Lenina 1 i rozwoju społeczeństwa. wych. .JeŚli zaś chod71 o podstawo nowe słowa i wyrażenia, odpadła ła w sposób najbardziej bezcerema- komyślnego negow·lfl!U wS?\'1'tkie-

przYpominają, że Lenin uznawał Jak wiadomo, wszystkie wyrazy wy .zasób słów. to utrzymuje się on pewna ilmić · wyrazów przestarza- nialny ignorowana i lekceważona. go, co było w językozna\\1stwie 
istnienie dwóch kultur w warun- istniejące w jęr.yku stanówlą razem we wszystkim, co jest w nim istot- łych, zmieniło si~ znaczenie pojecio Powstała zamknięta grupa nieom~'l- przed N. J. Marrem. 
kach kapitalizmu, burżuazyjnej i t.zw. słownictwo języka. Rzeczą gł6 ne i wykol'zystywan)t jest jako pod we niektórych wyrazów i to Wszy- nych kierowników. która. ~a.ibezpie- N. J. Marr krzykliwie !\7..kaluje 
proletariackiej, że hasło kultury na wną w słownictwie języka jest hlod stawa słownictwa języka. Jest to stko. Takie jednak zmiany wcale C7.ywszY si€) przed wszelką możliWą metod~ porówlHiwc~O - hi~toryczllą 
rodowej w warunkach kapitalizmu stawowy zasób słów, do którego wcho zrozumiałe, Nie ma żadnej koniecz· nie decydują o losie języka. Rzecz krytyką, zaczęła zachowywać si" w jako .. idealist.vczną". A .iednak na­
je!łt hasłem nacjonalistycznym. dzą wszystkie pierwiastkowe wyra- ności likwidowania podstawowego główna w języku - to jego budo- sposób samowolny i warcholski. lt>ży stwierdzi<:, że metoda porów­
Wszystko to prawda i Lenin ma tu zy, jako jego jądro. Jest on znacinie zasobu słów, jeśli może on b.Yć z po ''la gramatyczna i podstawowy za- Oto jeden z przykładów: tzw. nawc,zo - historyczna pomimo jej 
absolutną słuszność. Ale co ma z mniej obszerny niż słownictwo ję- wodzeniem wykorzystywany w cią~ ~ób słów. ,Jednakże budowa grama- .. Kurs bakiński" (wykłady N. J . poważnych bl'ak,~ ',v jest jednnk lep 
tym wspólnego "klasowość" języka? zyka, lecz żyje bardzo długo, w eią gu szeregu okresów historycznych, tyczna i podstawowy zasób słów je Marra, "-'Ygłoszone w Baku), który sza, aniżeli rzeczywiŚCIe idealisty­
Powołując się na słowa Lenina o gu stuleci i dostarcza języko~Ni ba- nie mówiąc .iuż o tym, że likwlda- języka francuskiego nie tylko nie zni ~am autor 7.d:vskwalifikował i zahro czna czteroelementow:3 analiza N. 
dwóch kulturach w warunkach ka- zy do tworzenia nowych wyrazów. cja podstawowego zasobu słów Il'ł- knęły w okresie francuskiej rewolu ni' wydać pono\v:nie, zo~tał jednak- J. Mar!"., .. albowiem pierwsza meto­
pitalizmu. towarzysz.e ci pr~gną, jak' Słownictwo jest odbiciem stanu języ gromadzonego w Ciągu stuleci, wo-, cji burżuazyjnej, lecz ut~zymały s!ę że fi. polecen~a kasty kierowników da p6budza do pracy, do badania 
widać, zasugerować czytelnikowi, że ~a: im ~ogatsze i różnorodniejsze bec niemożności stworzenia nowego bell. j~totnych I7.m.ia~1. i me !y1ko S.lę (t. Mieszczanhlow nazywa ich "ucz- języków, druga natomi.ast pObudza 
istnienie dwóch kultur w spoleczeń Jest SłOwnIctwO, tym bogatszy i bar podstawowego zasobu słów w ciągu utrzymały, lecz zY.la do dZIŚ dm3 niami" N. J. Marra) ponOwnie wy- jedynie do tego, aby wylegiwać się 
stwie, burżuazyjnej 1 proletariac~ dziej rozwinięty j~st jezyk. krótkiego czasu, doprowadziłaby do we współczesnym języku fran!!l1s- dany i włączony bez żadnych za- na pIecu i wróżyć z fu:;ów na temat 
kiej, oznacza, że powinny również . Je~a~ ~łownic~wo ~amo przez sparaliżowania języka, do zupełnej kim. Nie mówię już o tym, że dla strzeżeń do zalecanych studentom sławetnych rzterech elementów. 
istnieć d\lla języki, język bowiem Slę me Je~t Jes:>:c~e Językiem - jest ~eZorganizacji obcowania ludzi mię ldikwidaCji istni~jącekJ5o jęzYkda i bu pomocy naUkowych, Oznacza to, ŻE N, J. Marr wyniośle pomi.ata ka~­
%wiązany jest z kulturą - a zatem ?no raczeJ matenałem budowlanym uZy sobą O\'v-y nowego! J.ęZ3~ a 1 nar~.)owkego ~tudentów oszukano, dając im lody dą próba zbadania grup (rodzin) ję­
Lenin neguje konieczność jednego Języka. Podobnie jak materinły Budowa gramatyczna języka zmle ("Nagła re,w.o uC1Ja

t 
Ję~y ttOw~. '. o -l'~S • kwalifikowany ,.Kurs" jako pełno- zykowych jako pnejawcm teorii 

języka narodowt!go, a zatem Le~ budowlane w budownictwie nie !'ta nia się jeszcze ba rd'Z'ie i powoli. ani" pięciu-szescIU a Jes smleszme wartośc. iową pomóc naukową. Gdy- "prajAz"ka" . A przecież nie można 
. d kI nOWl·ą gtnachu ho'· be i h . li . d t 'b ł· krótki - do tego potrzebne są ~tu- b b ł k ,'" J nin op0wla a się za językami a , . c elaz z n c 7ft! Jego po s awowy zaso l' ow lecia. !m me .Y prze ~onany .0. uczciw?s negować, że pokrewieństwo języko-

sowymi". Błąd tych towarzyszy' po zbudowanie gmachu jest niemożli~ Budowa gramatyczna, która wypra CI tow. l'v!Ieszczamnowa l mnych Ję we takićh na przykład narodów 
lega tu na tym, że utożsamiają I we, tak i słownictwo języka ni.e sta cowana została na przestrzeni epok Mal'k~izm uważa. że przejście ję- zykozna",:ców, powiedzi.ałb~m, że te jak słowiańskie, nie ulega wątpli~ 
mieszają język z kulturą. A tymcza nowi samego języka, chociaż bez ~ stała się c7.ęścią organiczną .ięz.Y- zyka od dawnej jakości do nowej go ro<;lzaJu postępo~ame rownozna- ł wości, że zrllrJanie pokrewieńsi.wa 
SeJn kultura i język - to dWie róż niego żaden język jest nie do pomy ka, zmienia się je$7.C7e wolniej, anl odbywa się nie drogą wybuchu, nie czne Jest ze szkodmctwem. . językowego tych narodów mQgłobY 
ne ,rzeczY. Kultura może być i bur ślen.ia. Ale sło"''l1ictw~ języka uzy żeli podstawowy zasób słów. Ule- drogą unicest",;enia istniejącego ję Jak to się mogło stać? Stało się przynieś(: jęZykOzh~wstwu .znaczną 
żuazyjna i socjalistyczna, język na- skUJe ogromne znaczeme, gdy ZOi>tn ga ona oC7..vwiście z biegiem C7.asu zyka i siworzenia nowego, lecz Ijro to dlatego, że reżim Arakczejewll, korzy~ć ~ dziedzime badama p~aw 
tOm.iast, jako środek obcowania, ~e oddane do dyspOZYCji gramatyki zmianom. doskonali. ulepsza. Ot'~('\' erą stopniowego gromadzenia ele- wprowadzony w językoznawstwie, ~ozwoJu. )ęzyk~. Zr~zu~iałe Jest, 
jest zawsze językiem ogólnonarodo jflzyka, która określa reguły odmia zuje swe reguły, wzbogaca się o mentów nowej jakości. a więc dl'O- kultywuje brak odpowiedzialności ze teoTla. "praJ~~yka me ma z t4 

. wyro i może obsługiwać zarówno ny wyrazów, reguły łączenia wyra~ nowe reguły. ale podstawy budw,y gą topniowego obumierania ele men i zachęca do takich warcholstw. sprawą mc wspobego, 
kulturę burżuazyjną, jak i socjali- zó'." ~ zdalli~ i w te~. spo~ó~ na- gramatycwej utrzymują si~ w cq- tów dawnej jakości. Gd M 
styczną. Czyż to nie fakt, że język daJe JęzykOWI harmOnIJny, śWlado- gu bardzo długiego czasu, gdyż mo W ogóle tl"leb'a powiedzieć, do Dyskusja okaza1a się bardzo po- y się ~łucha .~. ~arra. a 
rosyjski, ukraiński, uzbecki óbsłu- my charakter. gą one,iak o tym świadczy histo- wiadomości towarzyszy pasjonują- ż}'teczna przede wszystkim dlatego, '!!w~aszcz~ Jego. ,,vczmów', pomy­
guią obecnie kulturę socjalistyczną Gramatyka (mor.fologia, składnia) !itoria. z powodzeniem obl'ługiwać c:vch się wybUChami, że prawo prze że wydob.Yła ona ten reżim Arak- ślec mozna. ~e przed N. J. Mar­
tych narodów równie dobrze, jak jest zbiorem reguł odmiany wyra- spoleczeństwo w cialtu s:>:cr€j!u enok chodzenia od dawnej jakości do no- czejewa na świ.atło dzienne i dosz- rem ~e ?ył zadnego językoznaw· 
przed przewrotem październikowym zów i łączenia wyrazów w zdaniu. Tak więc. grarnatyczna budowa wej drogą wybuchu nie daje się za- czętnie go zdruzgotoła. l'twa, ze językoznawstwo zaczęło się 

b ł . ł . h l l b· . A t ł' d k '·"'zyka i jego I)odstawowv. zasóil stasować nie tylkO do historii roz z chwilą poj?wienia się "nowej na· o s uglwa y lC m tury urzuazYJ- ."1. za em wasnie' zię 'i r,ramaty- ł'" d .Jednakże korzyść z dyskusji nt\ uki" N . . T. Marra. O ileż skromniej-
ne? ZnaczY to, że towarzysze ci my ce język uzyskuje możność przy o- s ów stanowią podstawę języka. i"to woju języka - nie zawsze aje się t}'l11 się nic końcozy. Dyskusja nie ty1 si byli Marks i Engels: uważali óni, 
Ią się głęboko, twierdząc, że isLnie- blekania myśli ludzkich w mate- tę jego specyfiki. {'no 7..8stosować również do innych ko zdrur.gotala dawny reżim \v języ że ich materializm dialektyczny J'est 
m·e d 'h 1" h kultur pro adzl r·alną at J' k H· t I dk 'l . lk t zjawisl( społeczll"ch, należących do k t' l ć . -ł d woc 'oznyc w . I SZ ę. ęzy ową. lS Ol' a po res a WIe ą rwa- J 07.11aW5 Wie, e z UJawnl a pona to produktem rozwoju nauk, w tej li-
do ukształtowania się dwóch rói- Cecha wyróżniająca gramatyki łość i olbrzymią odporność języka kalegOl'ii bazy lub nadbudowy. tę nieprawdopodobną gmatwanin~ czbie filozofii, w ciągu poprzednich 
nych języków i do negowania ko- polega na tym, że podaje ona re- wobec przymusowej asymilacji. Ntf> Obowiązuje ono w 'tosunku do poglądów w najważniejszych 'Lagad- okresów. 
nieezności wspólnego języka. guły odmiaiw wyrazów, mając na którzy historycy, zamiast wyjaśnić społeczeństwa podzielonego na wro nieniach językoznawstwa, która pa-

MówiClc o dwóch kulturach, Lenin względzie nie konkretne wyrazy, to zjaWisko, ograniczają się do zdzi gie klasy. Nie ma ono tlatomiast zu nuje w kierowniczych kołach tej Tak więc dyskusja pomogła spta 
wychodził właśnie z założenia, że' ist lecz wyrazy w ogóle, bez jakiejkol- wienia. Ale do zdziwienia nie ma pełnie mocy obowiązującej dla spo gałęzi nauki. Przed rozpoczęciem wie również i pod tym względem, 
nienie dwóch kultur nie maże prowa Vlriek konkretności; podaje ona re- tu żadnych podstaw. Trwałość jęZ] łeczeństwa nie mającego wrogich dy;;kusji milcza1y one i pokrywały że ujawniła luki ideologiclZne w 
czić do negowania wspólnego języ- guły budowy zdań, ma.iac na wzglę ka tłumaczy się trwałością jego bu klas. W ciągu ośmiu - d71esięciu lat, milczeniem niepomyślny ~tan n~cczv języko7J1awstwie radzieckim. 
ka i utworzenia się dwóch języków, dzie nie jakieś konkretne zdania, dowy gramatvcznei i podstawo,,-e- w rolnictwie naszego kraju zreali- w językoznawstwie. Po rozpoczęciu Sądzę, że im szybciej wyzwóli się 
że język powinien być jeden. Gdy powiedzm.Y konkretny podmiot, kon go za.wbu słów. W ciagu stuleci a' zowa1iśmy przejście od ustroju bur- dyskusji milczenie stało s!ę JUŻ jed nasze Językoznawstwo z błędów N. 
bundowcy poczęli oskarżać Lenina kretne ol'zeczenie itp., lecz wszelkie symilatorzy tureccy usiłowali okalł' żuazyjnego, indywidualno - chłop- nak niemożliwe - musiał~ zabrać .J. Marta, tym szybciej można bę­
o to, że neguje on konieczność ję- zdania w ogóle, niezależnie od kon~ czyć, zburzyć I znis7.c7vĆ języki nil skI ego do SOCjalistycznego ustroju głos na łamach prasy, I cóż się ol,a dzie wyprowadzić je z kryzysu, kt6-
zyka narodowego i traktuje kulturę kretnej formy tego lub owego zda- rodów bałkańskich. W ciągu tego kołchozowego. Była to rewolucja, zalo? Okazało się. że w nauCe N. J. ry obecnie przeżywa. 
jako "beznarodową", Lenin, jak n1a, A !Zatem abstrahUjąc od tego, okresu słownictwo językÓW bałka6 l{tóra zlikwidowała dawny burżua- Marra istnieje szereg luk, blędów, Likwidacja reżima A':~kczejewa 
wiadomo, ostro protestował prze- co poszczególne i konkretne, zarów skich uległo poważnym zmianom, zyjny ustrój gospodarczy wsi i stwo r.iesprecyzowanych problemów. nie w językoona'Wstwie, wyrze~enie się 
ciwko temu, oświadczając, że zwal- no jeśli chodzi o wyrazy, jak i o zda wchłonęło wiele słów i wyraże6 l'zyła nowy ustrój socjalistyc:tny. opracowanych tez, Nasuwa się pytn- błędów N. J. Marra, wprowadzenie 
cza kulturę burżUazyjną, lecz nte .i~ nia, gramatyka bierze to co jest tureckich, były "zbieżności" i ,,1'oz Jednakże ten ·przew..rót dokonał się nie, dlaczego "uczniowie" N. J. Mar marksizmu do językozna,wstwa 
zyk narodowy, którego konieczność ogólne, có leży u podstaw Odmiany bieżności" jednakże języki bałkań- nie drogą wybuchu, tj. nie drogą ra zaczęli o tym mówić dopieró tc- oto, moim !Zdaniem, droga, na kt6-
uważa za bezsporną, Dziwne jest, wyrazów i łączenia wyrazów w zda skie wytrwały i przeżyły. Dlacze- oba-Ieni,a j troejącej władzy i utwo- raz, po rozpoczęciu dyskusji? Dla- rej mĆ>żna byłob~' uzdro\\Ti,ć ję:t.y­
że niektórzy nasi towarzysze wloką ma oraz buduje z tego l'eguły gra- go? Dlatego, że budowa grama tycz f'zenia nowej władzy, lecz drogą sto czego nie zatroszczyli się o to wczć koznawstwo radzieckie. 
mfl śladami bundowców. matyczne, prawa gramatyczne. Gra na i podstawowy zasób słów tych pniowego przejścia od dawnego bur śniej? Dlaczego nie powiedzieli te~o 

Co się tyczy wspólnego jęzYka, matyka jest wynikiem długotrwa- języków w zasadzie się utrzymał, źuazyjnego ustroju wsi do nowego. we właściwym cza,ie otwarcie i ucz 
~!eg~~oniecznoŚĆ:·~U:~2ąlO_ negu.::. łej. abstrahujac;,ej _ oracy myślenia ~ tello wszystkie.w wvnika. że Udało się za·'; tego dokonać dlatego, ciwie, jak przystoi" .%OnYm! J. Stalin 
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Historyczne wyp dki Pieśń dziadkowa 
które ~strząsnęły podwnlinanli c"aratu w zoo o strasznym wypadku 

Straśna okropność stała się nam nagle, (II' 45 rocznIcę pOUJsta~;o cz.erUJcoUJeqo UJ Łodzi} juz mówią o niej \vszystkie łódzkie magle, 
że . w paszcz~ wpadła pewna starsza dam. W ypadki czerwcowe w Łodzi w 

1905 roku. poprzedziła fala 
stra,jkÓw. Poczatkowo wybuchły ont' 
w mniejszych zakładach pracy. 30 
maja strajki objęły liczne wieksz<' 
fabryki. l-go czerwca strajkuje iuż 
około 33.000 robołnil.ów. Na czolo 
walki. jako iedyna przywódczyni 
mas, jako ich awangarda w krwa­
wych zmaganiach wysuwa się So­
ej al-Demokracja Królestwa Poisitie 
go i Litwy. 

r 

"Szał strajkowy - pisze ko­
respondent z Łodzi w lO-tym 
numerze "Z pola walki" 
ogarnął Łódź robotniczą, szal 
wywalc.zenia sob~ lepszej doli. 
Zaciętość stl'ailmjących .jest nie 
zwykła. RObotnicy, by przeszko 
dzió używaniu łamistra.jków do 
pracy i otrzymać solidllrnośc. 

we własnych szeregach nie wY 
chodzą wcale z fabryk. Tam je 
dzą, tam śpią, tam urzadza.ią 

wiece, na których przemawiają 
mówcy SDKP i L niczym. 
gdYbyśmy posiada.li juź w Ło-

dm wolność polityczną". 

PIERWSZE WALKI I PIERWSZE 
OFIARY 

Niemal codziennie leje się krew. 
To wojsko i policja stale atak'l 

ją robotników. Zaczynają się loka.. 
uty, napięcie walki rośnie. Aż 

Sukces "Halki" w Moskwie 

Opera Moniuszki "Halka" na sce· 
nie filii Państw. Akademickiego Te­
atru Wielkiego w Moskwie cies2;Y 
się wielkim powodzeniem. Na zdję· 
ciu: Helena Kruglikowa w roli Halki. 

wreszcie w polowie czerwca nastę" 
puje starcie policji carskiej z robot 
nikami. podczas którego zabito 10 
o!':ób, a kilkadzic:;iat raniono. Star­
('ie to staje się iskrą, ciśniętą w becl 
kę prochu. Walka przyjmuje cotaz 
większe rozmiary. 20 czerwca Ł6d7 
staje się widownią olbrzymif'.i ma­
nifestacji pogrzebowej, w której U" 

czestnlc:zy ponad 50 tysięcy robotni 
ków. Następnego dnia powtarza sie 
demonstracja jeszcze poteżniej~za 
- 70 tysięcy ludzi wylega na ulice. 
Rzeź staje się jeszcze bardzi~; 
krwawa. Na 23 czerwca komlte, 
łódzki SDKP i L proklafuuje l-dnio 
wy sirajlt powszechny. 

Robotnicy poczęli przystE:powa(o 
iltlmorzutnie do strajków jeszczE' 
22 czerwca. Zamknięte zostały 
wszystkie sklepy i biura. Po połud­
niu przerwano. ruch tramwajowy j 
konny. W ciągu dnia robotnicy ZB­
I>ijali pojeayńczycb policjantów 1 
szpiegów. Już w Dołudnie na ulicy 
Wschodniej doszło do zaciekłej 
strzelaniny obustronnej. Robotnicy 
z okien obrzucali policję i wojskO 
kamieniami. Pod wieczór na POłud 
niowej ulicy wyrosła barykada z 
beczek. 

Manifestacja protestu niepowstrz? 
manie przerastała w powstanie. W 
nocy w wielu dzielnicach mniesió 
tlO barykady. 

23 czerwca rano zaczęJa. się wal­
ka. VI całym mieście stało już kłl­
kadziesiąt ba,rykad na ulicach: 
Wschodniej, POłudniowej, MikOła­
jewskiej, Zielonej, Promenadzie, 
Piotrkowsltiej, Rokicinskiej, Prze­
jazd. Cegielnianej, Sredniej, Kor.­
stantynowski0j. Kweli j na Starym 
MieRcie. Odczuwało się dotkliWY 
brak materialów budowlanych, 
Najlepiej ze wszystkich umocnione 
był~7 barykady na 'ulicy Piotrkow­
skiej. W.vkOr7:ystano tu kilka WOzó .... 
da wywożenia ~mieci, dcski, puste 
i napełnione piaskiem beczki. Bary 
kady uzupełniano kamieniami, Vlry­
rwanymi z bruku, betonowymi pl.v­
tami z chodników. Na ul. Piott'kÓw 
skiej część barykad uwiązano przy 
pomocy drutu telegt'aficznego. któ­
rego byłO pod dostatkiem. Najo­
strzejsze pol-yczki z wojskiem sto­
czone był.v na ulicach Mikołajew-
!?kie.i. Piotrkowskiej, Przejazd, 
Wschodnie.t ~ Kweli. W licznycn 
miejscach robotnicy ciągle na nowO 
odbudowywali niszczone b'.łrykady. 

23 rano tłum zawzięcie rozbijał 
szynki państwow~ Ogółem zniszc~O 
no ich około 35. Gdzie indziej pod 
pałano je, Telefoniczna łączność z 
Warszawą i Zgierzem została przer 
wana. Przerwano tei: połączenia ko 
lejowe ze Zgierzem. W wielu miej­
scach pOlicja ostrzeliwała domy 1 
ulice. W ten sposób ginęli ludzie, 
nie biorący w ogóle udziału w wal 
ce. 

• • • 
Mimo. bohaterskie'; obrony pro.le-

tariat łódzki został zmiażdżony. Po 
zornie triumfowała w Łodzi zno.\Vu 
ta sama siła brutalna ba~netu i ku 
li karabinowej, która kl'\via załopi 

la olbrzymią demcmstrację m f\] ową 
w Warf'zawie, która rzezi a strasz1i 
wa sttumiła styczniowe powstanie 
proletarintu w Peler;;burgu. 

Ale re~\'olllcja .ie~t jedynym rorba 
Jem wójny. w ktllre.i SZCl"cg porażeK 
przynosi w kOllCU zw:vei~stwo. : 'J­

solutyzm triumfowaJ w Pete1"~bl!rgu 
l Wars7.11wie. w Łodzi Ki. 7.vni'Y 

'Opieka nad matką 

wie, i każde z tych "zw'Iclęstw" 
zbliżało go nieuchronnie, nieublaga 
nie do grobu, a lud nl'lłcll.iacv - do 
zwycięstwa. Bo każda 7. tych n;ezl 
absolutyzmu niesie dalej zarzewi., 
nlenawiśc:l, buntu i walki, popycha 
naprzód falę rewolucji, która toczą~ 
"ie z nif'powstrz"mana sila. "'~',ill!l 
sil' coraz wyil.'j, coraz potęinlej. .• 

dzieckiem w ZSRR 

W Związ.ku Radzieckim opieka nad matką i dzieckiem postawiona 
jest na lla.jW:\"ższym poziomie. Prócz setek tysięcy żłobków, przedszkoli, 
sanatoriów - tU'ządzone są wspaniałe domy dla matek brzemiennych, 
w których kobieta. radziecka otaczana jest troskliwą opieką lekarzy. I 
Na ilustracji jeden z takich domów dla przyszłych matek - w Moskwie. 

hi-po-po-ta-ma ... 

Myślicie pewnie: to prosty przypadek, 
więc rZł'lCZ wam całą wnet objaśni dziadek: 
wpadla do paszczy, będąc wystraszona 

paniusia ona .•• 

Co wystraszyło zaś tą starszą damę, 
to wy, kttml>Szki, dobrze wicie same: 
armaty stoją - robicie pogłoski -

w ,poprzek Piotrklhvskiej ... 

I że ułanów pułki na wedecie 
stoją z koniami dziś w łódzkim Pedecie, 
w .,Lutni" saperzy zaciągają wartę 

od piętr po parter ... 

A w PSS'ach t drugiej lady stron:r 
przeciwlotnicze buduje się schrony, 
Z kina "Polonili". kblę się na mą duszę, 

zleją Katiusze ... 

Z Stoków do miasta płynie ulicami 
cała marnarka z swymi okrętomy, 
plac Ulś Wolności - jeśli spojrzeć blisko -

ma swe lotnisko ... 
* • * 

Tak groźne wieści, gdy doszły paniusi, 
rzekła, że życie s~e ratowac musi 
j rozgItldając się w strachu wokoło 

zbiegła do ZOO ... 

Tu zaś szukaj~ pewnego schronienia, 
poszła po rozałm do swego "ciemienia": . 
schowaE się trzeba-rzekla-więc czym prędzej 

w brzuchu zwierzęcym ... 

Podal clo dm1·m STEFAN STEFA~SKI -
Oreanizacja partyjna Narodoweeo Banku Polskiego 

wyciqga wnioski ze słusznej krytyki 
fi je""". korespondent DI'.I raclęt 

W swoim cZMie korespondent 7.ak.ła. 
dtlwy, tow. Głą.bska nadesłała. do. re. 
dakcji "Glo.BU" art.)'ku1. kTyt:rknjący 
Tlll'wła~dwą. IJolit) k" kadr w wo.je· 
wlidzldw o.ddziale Nttl'odowego ,.Banku 
Polskiego w ŁodZi. 

PIJ ukihllulń atę tej ko.re~pond('nĆji, 
dyrclwja. NBP nadesłała nam tsprosto 
wanie. 

Redakcja "Głosu" po dokładnym za 
po7.nallju się :t. dotychczasową Po.lit.yk!~ 
kdr w wojcwóLlzkim oddziale NBP 
wytknęła w dłuższym i wyczcl'puh. 
cym artykule błędy o.raz niedoci:).gpię 
cia polityki kadł'om'j kiero.wnictwa 
Blwku, "'skazując jednocześnie w 
zwią.zku z nadesłanym sp.rostowaniem, 
7.e zastf}pea dyrekto.ra Banko. tolV. 
Bunk, usllowal ukryć istotę zagncłuie_ 
nia. Na szczególne podkreślenie zasłp, 
giwnł przy tym fakt, nie uzgodl11enia 
wspomnianego sprostowania z egzekU. 
tywą organizacji partyjnej. 

Organizacja partyjna NBP wycią.g. 
nęla li Dasz~go artyku.lu stuśl!ne wnios 
ki. Wkr(.teo po. ukaraniu się 111'tyk\lfll 
odu.do sir po~ieilzellio {'gzc!tutywy, 
nil ktńr-o z(,,,tali rÓ",,'lIirż zaproszelli 
prrr'lbtllwiuiLlla .. Glo u Robotniczego". 

W swej SMllokrytyce, . tow. l~l1n II 
przyzunł. że oclerwał 81~ od organlza., 
cji pa.rtyjnej, że nie zwracał uwagi tla 
młode kadry które można. było przo 
szkolić, awa.nsować, w:mpelniając w 
ter. 51)086 b braki w aparillcie banko­
wym. Potwierdzaj;c w zasadzie slUsz 
ność artykułu, zamieszczonego w "Glo 
sie", stwierdził on. że Po.ddał Si~ wpły 
wom bezpartYJnego zW1ertcllnika l 

działał bez Po.rOZIDllien1a. z orgamza.. 
cją podstawową.. 

l\Iecbanicznc i adU1ini~t..l"acyjhCl "[loj 
Ulowanie z~gnc1tlienja dobo1'u aWfU1SU 

nraz rozmiesz;czcttia kadr, dopro.wadzi­
ło. tow. Bunkn (lo utraty pio.nu partyj 
nego, do pr6by zalmszowan1a. praway 

przfld Partią, oraz redakcją organu pRr 
tyjnego ,;Głosu RObotniczego" 

W toku dyskUSji członkowie eg!te 
ktttywy poclal! szereg dodatkOWYch 

szczegółów, .ś~actc:alłcych 'o konlecz 
no!lci bhż$zego. zamteieso1'rtlnia 81~ 

konl1tetów mlejsltlch, pOWl:.1.tow-Jch 
i WOjewódZkich pOl1tyką kadrową 

w instytucjach baukowych w skaJl 

!u'ajowej, 

Okazało się bowiem, Le oddzialy ban 
kowe odczuwają dotkliwy brak lltstra 
torów i kontrolerów na. odcinku gospo 
darczym, J oc1nak miast wpl'owadzi<i ~y 
stcUlaty c·zne awanse i o.l'galllzowa6 
szkolenie, w celu uzupełnicnia. luk pel' 
sonalnych, ograniczono 'si~ wyłą.ezme 
do papierkowego illstruktaŹ"u. 

"M 6wila o tym tłlw, PietraszkieWl_ 
ezowa.. 

- W ci~gu 5 lat przeszłam 'iVszyst. 
kie działy pracy bankowej, Ale niltt 
lunie nIgdy me przeazKollł mkt me 
pouczył. W każdym dziale 'podsuwano 
mi skwapliwie wydruko.waną. instruk. 
cję i na tYlD kOńczyła się ca.la pomoc 
i praca. wycho.wa.wcza ze strony kle­
rownictwa. 
Ka~ygodnym niedopatrzeniem było 

nicdoconieuie Dlłodzieży Z:MP,ow kioj. 

uie wysłane do redakcji miało Ul, eelu 
zt!ysktedytowltllie kore~PQndenu. Z8 kła. 
dQwego, a zarazem przedstawienie w 
dohl'l'm ~l\"jl'lJ(' ~t()slln.ktll1' persuna]· 

"nych", ),J01.ost!lwiująr'.v(·l.J wip!e do źyeze 
nj~. \Y .I",,,kluzji (lcnllUgld ~ip tOT> o .11.'. 
ż.rńIl1,· udtid 'oiu tow. Butikowi qlOIll. 
uicnia, 

Uehl\ul;~ eg:Gl'kutywy wniosek tow. 
Jeżyń~kiego pr:q.h:to. 

Na odbytym przed kilku dniami \v 
obecności IJI';\et1sia.wicll'la .KD lI1'6d 
wieściu zebt'uniu członl<ów Po.dstawo. 
wej organi:t.a1!ji partyjnej, tow. Bunk. 
złożył pODownie lIumo!nyt'yktt· W wy_ 
11 i 1\\1 obsl.ernej d.vlIkusji. zebranie par 
tyjnc przyjęło ,ovniosek egzekutywy. 
udziclajQ,c tow, Bunkówi upomnienia. 

* * Na. marginesio p~owadzonej w NBP 
polityki personalnej oraz przebiegu 
osta.tniego zebral.lia part.yjnego, nale­
ży zwrócić uwagę na lIsto!UnkOWIll\ie 
się niektórych czlouk6w Partii wo' 
bec tow3.rzy~zy, zlijnltIÓą.cych wyższe 
stanowiska. służbowe. 
Podcza~ dyskusji odnosilo się w~aże 

nio że towarzyszc owi lękali się wy. 
powiedzieli jasno i 3mialo swoje zdv 
uie. 

Zrozumiałam znac~enle Igraszki biurokratów 
Mówiła (I tym to.w. Glą.bska. W ;JOT 

towni zatrudniony jest poważnyod, 
setek pracowni.ków. -;:\iektórzy spośród 
nieh ucz/) się W szkol::tcb średnich. 
Jednak kierownietwo Bauku uważało, 

że najsto.sowni('j~zy1U zajędtlm dla 
mło.dzieży jpst Hc\zenie banknol·ów. 

Bożcez ehllra ktorystyezua, że gdy 
pntcownit:y fizycl.ni otwarcie kryt~-_ 
kowali dotyehcza:~olVe bl(}cly 'IV poczy 
naniaeh kierownictwa. Banku to równo 
cześnie poważna. część ~pośróa praeow 
nikó\ov llrl1:vsłowych zachowywała dziw 
ne milczenie. 

EWckutywa organizacji partyjlle.i i 
Komitet Dzielnico.wy winuy głębiej 
wnikOl!'! w przyr:zyu)' tegoż i zastano· 
wie się Dad t,ym niepoko.jącym zjawi! 
kiew. 

szkolenia partyjnego 
UCflęsZClZa,m obecnie do łódzkiej Po ukońCflertiu kursu ze W'zmo-

srzkoły PZPR. Widne i ob~erne żoną energią przY'stąpię do pracy 
sarle, ład oratl porrządek - oto partyjnej. aby podnieść pOlZ.iom 
warunki naszych !Zajęć. mych współto'sarzyszy pracy. Bę 

Czujemy się w szkole, jak w 1'0 dę się starała wyjaśnić to~arzy~ 
dzinie. Panuje tu wzorowa dyscy szom. opieS'"laJe uceęszcza]ącym 
pUna. działająca wychowawczo na kursy, tle daie s-'lkolenie. jak 
na słuc'haCflY. orae atmosfera wielką zdobYCllą naszej klasy ro· 
prawdziwe.i partyjniackiej pra· botn:fczej jest możność p~wa-
cy. nia najbard'Ziej przod1:'JąceJ D:a-

Seminaria i kółka samok...~tał.. uki ludzkości - nauki marks~-
cenlo.we umożliwiają nam poglę- mu -leninj~u. 
bianje wiadomości, poz~skan;vch Eleonora. Pawłowska 

korespondent z Zakładów _' .. -21 

'Dyrekcja Ct1D,tra.lnego Za.rzą,du 
Przemysłu Elektrotechnicznego 
przydziem... dla naszego zakładu 
jeden kociQł impregnacyjny, da~ 
jąc nam upoważnienie do odbio­
rU iego. w Krakowie. 
Wyjechaliśmy do Krakowa dnia 

15. V. 50 r. (raczem 8 osób) wł~­
oym samochodem celem przyśple 
szenja prrzyww.u kotla i !Zainsta· 
lowania go w nasilych !Zakła­
dach. Po przybyciu na miejsce 
prv.ekonaliśmy się, że zakład, IZ 
którego mieliśmy !Zabrać kocl~ł. 
nic o tym nie wie. Na wydame 
kotła, mim.o upowatŻ.nienia dyr. 
Technicrmego Centralnego Zarzą-

na wykładach. przy wspołudZlale 
towamyszy asystentów ponvlI;a­
my sobie wzajemnie przy opa­
nowaniu i z1'ozurrUeniu trudn1ej· 
se;ych eagadmeń; - w ten spollób 
nikt ze słabSZYCh towarzyszy nie 
jest pozostawiony be2 opieki 

------------------

Tempo pracy jest znaarne. Z 
początkU obawiałam się, że nie 
nadążę, że nie podołam ObOWląZ' 
kom opanowania materiału. Jed­
nak i2l ka:i:dym dniem obawy te 

. maJa..J:y. Zwa.lczyłam trudności, 
gdyż e.rozumiałam, jak doniosłe 
rznacrz.enie dla nas, aktywistów po­
siada szkolenie. 

Przed wstąpieniem do szkol'y 
dużo pracowałam społecznie, ale 
obecnie pojęłam, jak słabo. byłam 
przygotowana do tej d'Zi~łalnoś~ 
ja'k niewiele mogłam dac IZ sieble 
w propagandzie id~ologii .naszej! 
Partii, jak często me wa.Jdowa­
łam właściwej odpowiedtzi na 11:3-
dawane mi pytama. 

Do tej pory nie uprzątnięto gruzów 
Co na to dyrekcia EI~ktrobudowy? 

W lipcu 1948 ro1m w Fal:::yce 
Cewek Nr. 1 ,,:ybuci,! pożar, któ-· 
ry zniszczy: :ieden z budynków. 

Za .. ·,.ąd Miejski tymczasem przy 
dzielił ttren Cewki Tr 1 Zakła.­
dom Wytw6l'Clvm Transformato­
rów i Ur~ącizeń Termo-technicz 
nych (Elektrobuc1o'Va). Dyrekcja 
Łódz>ich Zakł.łd6v. Cew~:- Prze­
dzalniczych zawarła. w dniu 2 ma 
ja 1949 r. mnowę z Zakładami 
Wytwórczymi Transformatorów 
i lJrządzell Termotecbllicznych, 
które ZObOWiązały się rozebrać 
znisz.zóny ltiUr wraz z fundamen 

tami oraz oczyścić i wyrównać 
teren. 

Po czterech mie"iącach robót 
mur rozebrano, lecz nag-_'omadzo­
ny przy rozbiól'1 -:ru~ ora7. po­
tłuczone cegły do dnia dZisiej sze 
go. hie zostały uprzątnięte. Po po­
żal "Ze obszar naszego /Zakładu na 
skutek nieuprzątniętego grLlzu 
skurczył się niesłychanie. Juź 
wielki czas ażeby te smutne pozo 
stałości znikń~ły nareszcie z nasze 
go terenu. 

A. Dobraczyński. 
Cewka Nr. 1 

du Pvzemysłu Elektrotechniczne­
go, nie chciano udzielić 'Zgody. 
Dodać przy tJ'm hależy. że ów 

lZakła<l krakowski, podo.bnie jak i 
nasz, podlega Centralnemu Za­
rządowi Przemysłu Elektrotech-

A przecież praca w dzi::tle ż:nowym 
C7.y h'i kredytowym nil') jest aż do 1e 
go ~1,,]JrLia ~1{()mpljkow'1,na, aby nie 
można było przegun:~1i tam zdoluiej_ 

nicznego. Po 3-dnjowych r07.mo-
szych mlo.ilych sił. 

wach otrv.ymaliśmy pismo, podpi 
JaKą uzyskano. by z t~go ko.rzyśli7 

sane pvzez Dyrekcję Zakładu kra Umożliwiło b.v to po krótkim przeszko 
kowskiego. iż Dyrektor Technlcz leniu prz(,l<nnip,cie wykwalifil;owanych 
ny Centralnego. Za1'Zl}du Przemy- już w t~-eb działllc'h l1r:leow(liKów do 
słu Elektrotechnicznego odwołał ;:aj~(. h'll"dzirj ~l(omrlikoWftnV(·.h. grl:r.jp 

SWoją decyzję :0 wydanju kotła). Bank ndc'zl1wtl ~zc·7.PgÓlll(, hrnki,zaa1"rn n 
W ten spoSób straciliśmy na SOWRlIip prfHJ(lWniJ,ów mialo hy zoq~Jl 

niZOwntlV tllltl"n kter POCZ')W!'7.y Pel uqi 
próżno 192 gockńny pracy i óko- niils7.cg'; Qr.c7.cbla. a Sk011cZYWSZY na 
ło 40.000 zł. wykwnlifilwwnn"cl1 hnnkowcneh. 

Szczygielski Janusz Dy~kl1!\ja wyll!1Znla r6"'niE'ż poważ · 
ZWAT . he nirrloeiąl'lIiC;'("in i blt;'d:v na oi!einlllJ 

* * .);. awan~nwauia kohiPt na ~o onjpien\' 
Klasyczny przykład wydawania ZW1'6r'ila 1lwag\, tO\r~ Olą iJska '" 9wBj 

nieprzemyślanycb do kOl1.ca !Zarzą pir,rw~7.d kor·c"'ronrl~neji. 
'row. Piotrn.'7.1dclVipzo\\-n stwilJl'dzl. 

dzell. Jedno pociągnięcie dyrektor hl r.e 'W dziale kredytOwym na. blisko 
skim piórem - a z 8·miortla pra" 80' praco.wników, zatruduionych byłO 
co,"TIikami w ciągu kilku dni ba zaledwie 6 ko.biet. 
wionQ się. w .,myszkę i kOika", Ornnt.uw·na analiza poltt,du p('r~o· 
Wre.5!lcie .zdecydowano się zaorzą- nnlY\ej w wojelVódzkim oddziale .!\ RP 
dzenie odwołać. Kto. jednak zwró pozwoliła IlgM'kntywie oee1l1ć nicwta_ 
ci lZ.ałodrze ZWAT stt'aty, jakie po śehve postępowanie tów. Bunka. WCl· 

bec sł\l~znej krytyki korespondentki 
niosła, na skutek niewzasadni.one- zaklllilo.wej, tow. (Hąbslde.i. 
go oderwania 8 - pracowników OzłllI1ek egzekutywy, to w, JeŻYliskl. 
od normalnego cyklu ,9rodukcyj- pn~ctl.iący IV cbnrakter7.e . ~trażlliklł 
ne!Zo - bankówel!o oświadczył. źe sprosto.wa_ 

i\nlcżlllo by też ua nast\lp1J~HI zebra 
niu ponownie i ~rDntownje prze!tudio 
wat: wytyczne IV l'lcDulll. a. szczegó1 
nie dokladnie omówić' p\lukt dot,vczą. 
ey ltl'ytyki i samokrytyki. Przy spo· 
sol)J]o8ci nie za. zkodzi powrócić ,io 
uchwal lis topadowego. PIOllum KC, w 
których jest mo.wa o e.zujuo:Ści rewolu.. 
c~·.ilJej. 
Podo.hne zebrania uczą.. wychowują., 

a zarazem aktywizują. czło.nk6w Par· 
tii. świadczy o tym przyk1a.d ostatllie 
go zeIJmnia partyjnego w !\TBP, któ 
re spl'uwiło że organizacja partyjna 
\ve~zla n8 sluszną. drog\). 

Wyra7.00l 7.\\'irkszone;i czujno'ci 
ezlonków Partii w NBP icst podjęcie 
uchwały o lIoni('<;zności przeszeregowa. 
uia. czlc)\'ickn., ktÓr.r ukr~-wa.iąe sttę. 
ciemnI). p1'Ze~zJośe, zają.ł kier(lwuic~e 
~tann\Yi~ko nu jednym z odcillków słnż 
by hankowej. 

Pr7.yktad ten nieC!h stanIe się eygna 
tein wzywaj,!cym ~o zdwojenia czuj' 
ności, 
Z drugiej strony fakt zdecydowane. 

gIl zurragowania organizacji p:lrtyjn~,i 
wobeo prób.v zatuszowania, zdrowej k ry 
tyld tow. GJąbskiej, niechaj bedzJC 
ostl'zcr.eniem dla wsz}'"stkicb duslt;leti 
kL'.vW1d 'IV zakhlo!lch pracy, .Jak r6\"V. 
uież dla tych którzy usiluj:} wprowa.. 
dza~ w bl:).d pL'asli lJa"rtvitu~. 

.U. Zał, 
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Rozkwit kultury R-o·~n .• ~ fi 
w Chinach Ludowych "ą .. a rq ... Muzyka w służbie narodu 

Absolwenci Państwowych Liceów Pedagogicznych 
UJ qo§cinie U Prezydenta 

Przemówienie Tichona Chrennikowa-sekretarza 
Zw. Kompozytorów Raddeckich na Z reidzie 

Kompozy torów Polskich 
W trzecim dniu obrad Waincgo Zjazdu Związku Kompo7.ytorów Pol 

skich wygłosił przemówienie Tichon Chrennikow - sekretare: generał­
ny Z,viązku Kompozytorów Radzieckich. 

Zrzucenie ja,nma kapita-listyeznego 
w Chinaeh LudOWYCh - przyniosło 
niebywały rozwój kultury. Drukar­
nie ch'ińskie l'\ZUciły już na rynek ty 
sią~ !książek, które rOZChwytywane 
są. przez robotników i chłopów. 

Na ilustracji widzimy kilka o.ltła­
dek ostatnich powieśCi ehińsldch. 

240 delegatów 7 tysięcy absolwen tora zakładu wychowa.wczego dla 
tĆ\" Państwowych L'iceów Pedagogi- młodzieży. Będę pracował ze wszyst­
cznych wypełniły salę Rady Państwa kich sił, aby wychować ich na do­
gwarem młodzieitczych głosów, czer- brych obywateli.. 
wienią ZMP-owsldch krawatów.. Radosne "dziś" i tragiczne "wczo-

Odpowiedzią. na powitalne słowa raj" przewija się w wypowiedzia:::h 
Prezydenta: "Wiedzcie o tym, że na wszystkich niemal maturzystów ze­
was liczy kraj, żo ceni waszą prac~ branych w Radzie PaIistwa. Kim są 
i w'ierzy, że uie zawiedziecie jego na~ ci, którzy za kilka dni czy tygodni 
dziei i zaufania" - były niemilknące staną. się wychowawcami młodzieiy? 
owacje - zapowiedź, że młodzi nau- Bohdan Szefer z Konina był robol;.. 
czyciele, przyszli działacze oświato- nikiem w stoczni gdyńskiej. Dlacze­
wi przystępują do sW'ej pracy z nie- go poszedł na drogę pedagogicwą.? 
złomnym postanowieniem, iż nie za- Jako były robotnik zna. ludzi, zna 
modą. pokła1anych w 11ich nadziei, że środowisko rObotThicze, sam nnuliał 
dołożą wszelkioh starań, aby zaszcze zwalczać wiele fałS'tywych poglą­
Dić swym. uczniom ideały prawdy, po dów, które zaciemniają. i paczą. psy­
stępu i sprlllWiedliwości społecznej, chikę ludzką, wie rÓ'wnicoi; ja.k wiele 
że nie ustaną. w walce o nowe obli- trzeba zrobić, aby l'ozwijać świado­
cze szkoly, o wychowa,nie nowego mo~ć, aby wyplenić poglą.dy, które 
człowieka. zaszczepił dzień wczorajszy. Chce wy 

Spotkanie młodzieiy z członkami chować nowego człowieka. Czyż mo­
Rady Państwa i czlolllk.aIl11i Biura Po że być pięk!liE:',isI'Y zawód? 
litycznego KC PZPR odbyło się w Florian Okupniak jest absolwen­
atmosfel'ze szczeg6lr.ej pogody i:lie tem Liceum Pedagogicmego dla Do­
wymuszonej serdeczności. W salach rosłych w Poz.mmiu. Mówi więcej o 
Rady Państwa zapanowała niepodziel swych kolegach niż o sobie. To już 
nie młodzież, młodzie';; radosna i zwy nie młodzież, ale ludzie dorośli, obar 
cięska, młodzież, która pra.gnie być czelli rodziną, l.-tórzy ucząc się, pra­
aktywnym współtwórcą. nowego ustro cowali jednocześnie, a jednak zdaii 
ju, która wie, że jest dumą i nadzie- matur~ w 94 proc. 
ją Państwa Ludowego. Hymn Świa.- Prawie wszyscy poś,~;ęcą się pra­
towej FederaCji Młodzieży Demokra- ey wśród dzieci trudnych i zaniedba­
tycznej był powtarzamy wielokrotnie nych. Ten dział pedagog'iki zaintere­
przez wszystkich zebranych bez róź- sował ieh szczególnie, po zapoznaniu 
nicy wieku. śpiewano również: się z osiągnięciami pedagogiki ra-

"Tysiące rąk, miliony rąk, dzieckiej. 
a serce bije jedno. 
Zbudujem dom, ludow:~ rzecz, 
słoneczną, niellodległą"_ 

- Jeszcze nigdy nie byłem tak 
szczęśliwy - oświadczył Mieczysław 
Dra bik, abwlwent Liceum Pedagogi­
cznego \V Myśliborzu. Przecież przed 
wojną czekała na mnie w mojej ro­
dzinnej wsi w Rzeszowskim praca na 
pańskim. A dziś? Dziś po Skol1czeniu 
szkoły otrzymałem stanowiSlko dyrek 

<\-:. • -:~ 

"Nie ln02;na nikogo rozpalić, sa~ 
memu nie płonąc" - mówi do gru­
py młodzieży tow. Rydygierowa, nau 
czycielka szkoły TPD w Warszawie, 
Wśród rozgwaru sali spotkali się do 
świadczeni nauczyciele starszego po 
kolenia z młodymi. Słowa, które pa­
dły przed chwilą. - to nie tylko prze 
stl"oga, rzucona przez dośV{iadczone>­
go pedagoga młodszemu koledze, to 

nowi nłookowie 'ol1kiei Aka~emii UmiHi~tDoi[j 
Przyznanie nagród naukowych na rok 1950 

Na uroczystym posiedzeniu pu­
blicznym Polskiej Akademii Umie­
jętności odczytana została lista no­
wych członków PAU, wybranych 
przez zgromadzonych. 

Członkami czynnymi krajowymi zo 
stali wybrani dotychczasowi człon­
kowie-korespondenci: na "'ydziale 
Filologicznym - Kazimierz Kuma­
niecki, prof. filologii klasycznej Uni 
WE:'l'sytetl1 "'arszawskiego, na Wl­
dziu le Historyczno - Filozoficzu) 1ll 

- Jan GwiazdomOJ'8ki, prof. prawa 
cywiIn. Uniw. Wrocławskiego, Oskar 
Lange, !)rof. statystyki i ekollomii 
politycznej U. J., Zygll111l1t Lisow~ki, 
lll·of. prawa rzymskiego Uniw. Po­
znańskiego, Kazimierz Ph\'arski, pro 
fesor historii nowożytnej Polski i po 
wszechnej U. J., Rafał Taubenschla.g: 
pl'Of. prawa antycznego Uniw. War­
szawskiego, Władysław Votulnl1i, 
prof. prawa i procesu kal1l1ego U.J., 
na Wydziale Matematyczno - Przy­
)'odniczym - Zygmunt Gl'odzhiski, 
prof. anatomii porównawcze,j U. J., 
na Wydziale Lekarskim - Aleksall' 
der Januszkiewicz, prof_ medycyny 
wewnętrMej, Teodor 1\IIal'chlewski, 
biolog, prof. U. J., Jan l\1iodorhki, 
pl"of. chorób uszu, nosa i gardła 
Alkad. Med. w Krakowie, Tadeu z 
Tempka, prof. chorób wewnE}trzn~'ch 
Akademii Med. w Krakowie_ 
Członkami - korespondentami kra­

jowymi wybrani zostali: na Wydzia 

Na łamach dzienników midst woje 
wódzkich . znajdujemy wiele wypo­
wiedzi na temat rezultatów akcji zbie 
rania podpisów pod Apelem Pokoju 
oraz refleksje odnośnie tych, którzy 
ustosunkowali się wrogo do tej iikcji. 

Ksiqdz, kułak 
i hitlerowiec 

Tak np. ze sprawozdania "Gazety 
Pomorskiej" dowiadujemy się, że' spo 
łeczeństwo województwa pomorskie­
go niezwykle ostro napiętnowało 
tych, którzy odmówili podpisów pod 
Apelem Pokoju. Pismo wylicza na­
zwiska ponad stu czytelników. któ­
rzy nadesłali do redakcji listy z wy­
razami potępienia dla biskupów oraz 

• tych księży, którzy za ich poduszcze­
niem odmówili podpisu. W artykule 
pt. "Zdrajcy z naj czarniejszej listy" 
dziennik pisze o wrogach pokoju: 

"Przypatrzmy się kilku chociaż·­
by osebnikom z tej ponurej gale­
rii zdrajców: 

Oto ks. Stanisław Gierszewski­
dziekan z Łobżenicy w pow. wy­
rzyskim. Ojciec jego Leonard -
właściciel wielohektarowego go­
spodarstwa w gromadzie Kis7ko­
.wo, . polożonej na terenie powiatu 
ruogileńskiego, przez długie lala 
wyzyskiwał okoliczną ludność bez 
rolną. Wychowany w atmosferze 
pogardy dla ludu, już jako chło­
piec, dzisiejszy ksiądz z Łobże­
nicy nie mówił inaczej do chło­
pów pracujących w gospodarstwie 
jego ojca, jak "ty chamie". 

Obok księdza-kułaka nie podpisał 
Apelu Pokoju - jak donosi .,Gazeta 
Pomorska" - niejaki Andrzejewski, 
spekulant, b. volksdeutsch, b. ochot­
nik armii hitlerowskiej, obecnie 
lISwiadek Jehowy". 

le Filologicznym Jan Be.rger, 
prof. filologii gel'mańskiej Uniw. Po 
znańskiego, Tadeusz Dobrowols·ki, 
prof. histOl'ii sztuki średniowiecznej 
i llowoiytnej oraz muzeologii i kon­
serwacji zabytków U. J., Zygmu'lt 
Szweykows'ki, prof. hist.orii literatu· 
ry polskiej U. P., na Wydzialf' Histo 
ryczno - Filozoficznym - Włady· 
sław Czapliń,:;ki, prof. hi:tol'ii po­
wszechnl'j nowożytnej Uui\\'. 'Vl'o· 
'cław~kieg'o, Kalol ).Ialec:r.yński, pl'of. 
histol'ii ~la$ka Uniw. Wrocławskie­
go, Władysiaw Pociecha, bibliote­
karz Biblioteki Jagiellońskiej, Ste­
fan Zaleski, prof_ ekonomH pO'litycz 
llej Uni\\". Warsz., 

Na Wydziale 3Iatematyczno-Przy­
l'odniczym - Jan Dembowski, prof. 
biologii ek-pel'ymen.talnej Uniw. 
Łódzldego, Wacław Gajewski, docent 
botaniki Uni\\'. War;;z., Stanisław 
Glixeli, prof. chemii ogólnej Ulliw. 
Poznańskiego, WiktOl' Kelllula, In·or. 
chemii nieol:ganicznej Uniw. Wal'sz., 
Tadeusz Urballsld, plof. technologii 
organicznej Politechniki 'Varsz. 

Na "')-dziale Lekarskim - Anto-
11i Dobl'zallSki, prof. otol'hinolaryngo 
logii Akad. Med. w Warszawie, Ka­
rol Jonscher, prof. pediatrii Akad. 
Med. w Poznaniu, Włodzimierz Ku· 
rylowicz, prof. bakteriologii Akad. 
Med. w Warszawie, Stanislaw Lege­
żyńsld, prof. bakteriologii Akad. J\le 
dycznej w Krakowie, Ernest Sym, 

prof. enzymologii Politechniki Gdań 
skiej. 

NAGRODY N:AUKOWE 

Wa.lne Zgromadzenie Polskiej A­
kademii Umiejętności w dniu 16 
czerwca 1950 1'. przyznało nastę.pu­
jące nagrody naukowe: 

N a W;\'dziale Filologicznym 
prof. dl'. 'Witoldowi Loro~zewskiemll 
za dzieło pt. "Język Teodora. Toma-l 
sza Jeża", prof. dr. Sł;.·misławowi 
ROSPOlldowi za dzieło pt. "Studia 
nad językiem polskim. 16 wieku". l 

Na Wydziale Histol'yczno-Filozo-I 
ficznym - ~. p. ]lrof. Janowi Rut· 
kow~kiemn - za dzieło pt. "Histo­
ria gospociarcza Polsld" tom II, cza" 
!;ty porozbiorowe. 

Na Wydziale Matematyczno·Przy­
rodniczym - prof. dl'. Hugonowi 
Steiv.hausowi za dzieło w język"U ano 
gielSkim pt. "Element::ary InequiIi­
ties Between tbe Expected Values of 
CUl'l'entestim.al!:es ol' Variance". 

Na Wydziale Lekarskim - dl'. Ja­
nowi Kosakowskiemu za dzieło pc. 
"Wskazania. do zabiegów chirurgicz 
nych u noworodków i ni em owlą.t" , 
prof. dl'. Edmundowi Mikulaszkowi 
Z1'- dzieło pt. "Zasady imunochemii". 

Lista członków zag'l'ani<'znych bę­
dzie ogłoszona w terminie później­
szym. 

Kompania niewielka 
Hauptmann - wikary 

nie mógł 
Po.dobny rodowód ma ksiądz z Wę 

dzina, wikary Bohm, który również 
odmówił podpisu pod Apelem Pokoju. 

Pisze o rum "Trybuna Robotni­
cza": 

"Hauptmann Wiktor Biihm brał 
w 1942 roku udział w pochodzie 
hitlerowskim na Zwiazek Radziec­
ki. Wówczas Hauptmann B6hm -
ksiądz garnizonowy modlił się o 
zwycięstwo faszyzmu, błogosławił 
hordy morderców, szerzących og­
niem i mieczem kulturę .,narodu 
panów". 

Nosił ksiądz wikary mundur hi 
tle1'Owski, asystował przy mor­
dach, widział pozary, widział łzy 
małek i śmierć niewinnych dzie-
ci ..... 

Przeskoczywszy jakimś sposobem 
z niewoli, do której dostał się pod 
Stalingradem, na wikariat w Wędzi­
nie, ksiadz Hauptmann Bohm, jak pi­
sze "Trvbuna": 

" .• :nie znosi Polski. Ksiądz wi­
kary rozmawia ze swoimi parafia­
nami tylko i wyłącznie po nie· 
miecku. Wierzy przecież, że przyj 
dą znów owe stare, dobre czasy 
,nowego ładu", 

Kiedy wiosną bieżącego roku 
sumieniem wszystkich uczciwych 
k:.>.tolików wstrząsnęła sprawa "Ca 
ritasu", ksiądz Bohm ustomnko­
wał się do niej w sposób wybit­
nie negatywny, twierdząc, że ... 

"on żadnych zobowiązań podpisy­
wać nie będzie, gdyż nie podlega. 
Rządowi Polskiemu, że jest księ­
dzem, że sprawa jego obywatel­
stwa jest prostą formalnością, że I 
marzy o tym, by zna,leźć się na 
terenie Zachodnich Niemiec .... 

" ... Specjalną "miłość" żywi 
ksiądz wikary do miejscowego 
nauczycielstwa. Kiedy rozpoczęła 
się akcja zbierania podpisów pod 
Apelem Szlokholmskim. w której 
bardzo żvwy udział wzięło miej­
scowe nauczycielstwo, "Herr 
Hauptmanu" wpadł na pomysł go 
dny inkwizytorów. Oświadczył, że 
nauczycielstwo zbiera podpisy po 
to, by dzieci nie uczyły się reli­
gii ... 
Czyż mógł ksiądz Wiktor BOM), 

biorący udział w krzyżowym po­
chodzie Hitlera na ludzkość, pod­
pisać Apel Pokoju? 

Nie'" 

"Musi" - księdza 
Wojciechowskiego 

Niestety, nie tylko tak jaskrawy 
wróg Polski i pokoju, wehrmachto­
wiec B6hm stanął przeciw pokojowi 
na Śląsku: 

,;Zna!azła się pe'wna ilość księ­
ży - przede wszystkim zaś bi­
skupów, którzy zupełnie zdecy­
dowanie i jawnie opowiedzieli się 
po stronie wrogów narodu polskie­
go i wrogów pokoju. Rektor Se­
minańum Duchownego w Opolu, 
ksiądz Jan Tomaszewski, oświad­
czył, że "dla dobra sprawy wi-

więź, która ich łączy i zespala. Star­
si i młodzież znaleźli w tej sali 
wspólny j~zyk. Trzeba, aby go zna­
leźli potem w codziennej pracy. 

Młodzież pedagogiczna zdaje so­
bie sprawę z trudności, ja.kie na nią 
czekają, z tego, że będzie musiała 
w cię~kiej walce przełamywać &tare 
nawyłd, llO'Wstał0ści kapitalistyct­
nych metod nauczania, które jeszcze 
tkwią niekiedy w naszej szkole głę­
boko. Młodzież pan'Zy trzeźwo w 
prllyszłość. Ta młodzież wychowana 
przez Partię, przez Związek Młodzie 
ży Polskiej. uzbrojon.1. w oręż mark­
sizmu-leninizmu, młodzież robotnicza. 
i chłopska, posiadająca świadomość 
klasową, wie, że zwycięży. 

Ktokolwiek był przez te 2 godzi· 
ny w salach Rady Państwa, kto roz­
mawiał z młodzieżą, kto słyszał jej 
dojrzałe wypowiedzi o wadze zadań, 
jakie ich czekają., ten wyszedł stam­
tą.d z głębokim i radosnym prze­
świadczeniem: Rosną kadry młodych 
pedagogów, kadry wychowawców naj 
cenniejszego kapitału, jaki posiada­
my - nowego człowieka. 

Il\:ówiąc ? roli artysty .w społe~zeń I to my!n,ie !l1terpretowane przez kom 
stW.1C - Tlchon Chrennlkow op:sał pozytorow. Tak np. Prokoiie\\' :lapo 
sytuac.ię jaka istniała w Związku Ra , wiedział. że obok muzyld powa.źi1ej, 
dzieckim w r: 1948 przed ~łynną Y-I będzie te-i; tworzyć muzykę lżejszego 
chwałą partYJną w spraWIe twor- l()dzaJU dla kołchozów. Kołehoinicy 
czości muzycznej. Wśród kompozyto Gdpowiedzieli jednak na to_ że nie 
rów radzieckich istniała wówlzas chcą muzyki specjalnie dla nich pi-
11('zna grupa kompozytorów pieśni, sanej, chcą słuchać 111t1zyki takiej 
którzy wiązali swą twórczość z .lu· samej jak wszyscy ludzie radz.iec­
dem. wyrażali jego życie, jego '[:1'a- cy. 
cę, jego radości i troski, jego wiarę 
VI szczęśliwe jutro. Ta grupa kom­
pozytorów ,zdobyła sobie popular­
ność i miłość lludu. Druga grupa kom 
pozy torów usiłowała służyć ludowi, 
lecz znajdując się pod silnym wpły­
wem rzachodnio - europejskiej murzy­
ki modernistycznej ~atracała szcze­
rość i bezpośredniość języka mu­
rlycUlego, rzaczęła oddalać się od lu­
du. Ut-Nory ich, wykonywane na kon 
C€l"tac.h, budziły cora'Z: mniejsze za­
interesowanie. Sale świeciły pu3tka­
mi. Lud nie przyjmował ich mu­
rzyk.i. 
Hasło muzyki dla ludu było c,zęs-

Takie rozdwojen:e postawy lwór­
czej IDe cechowało nigdy wieli<ich 
klasyków muzyki rosyjskie.i - Czaj 
kowskiego, Mus50rgskiego. Rym­
skij - Korsakowa i in.. którzy da.li 
uależyty pmykład srożenia całemu 
narodowi. 

W ;Polsce wielki przykład patrio­
tye;mu w muzyce dał Chopin, które­
go cała tv,-órczość była rzwiązalla z 
ruchem narodowo - wyzwolellczvm i 
;nóry nawet serce swe rzapi ał Pols­
ce. 

Szkoły górnicze w ZSRR 

ROoZwiąza.nie problemu mll1tyki w 
słuibie narodu, wymaga przede 
wszysikim tego, aby kompozy,tor ozbli 
żył się do ludu, aby go lepiej poznał 
i zr~zumia.ł. 

Realizując tę z,asadę-, w Związka 
Radzieckim wprowadtzono system e­
ikip korn,pozyiorskich, które objezdża 
jąc fabryki, zakłady pracy, kołchozy 
etc., stykają się bliżej z ludimi. i S2U 
ka~ą tw6r~y(lh źródeł zll;Pładniają' 
cYCh ich pracę. 

........ __ ~ ... : .. Ji 

• Na ~akończenie Tichon Chrenru­
l,. kow opierając si.ę na wysłuchanych 
. ostatnio utworach dał wyrw: przeko 
I naniu, że kompozytorzy polscy sta-
nęli lI11ocno na gruncie muz>1ti ludo­

\ wed. 

I Zamknięcie Zjazdu 
Obrady C'Zwal"rego :iJ ostatniego 

dnia Walnego Zjw:du Zwiąk!.ku Kom 
pozytorów !Polskich Ir'ozpoczęły się 
dYskUSją. Za'bierali w niej głos rza­
równo muzykolodzy, Jak li kompo­
zytorzy starszego i mŁodszego poko­
lenia, jak m. ~n. P. iPerkowski, dr Z. 
I.'issa·, Sto Kazuro, J. Maklakiewicz, 
J. Chomiński., J_ Krem, Zalewski. 

Na terenie Związku Radzieckiego czyune są. setki szkól średnich i 
liceów górniczych, w których młodzież ],ształci się na teclmików prze­
mysłu górniczego. Na zdjęciu: grupa słuchaczy liceum górniczego w GOl'­
łowie - ogląda makietę przodującej kopldnizagłę'bia Donieckiego - ko-

pr.lni imienia Karola Mark~a. 

: Zabrał również; głos przy'były !!la 
Zjazd rmakomity muzykolog raw~ 
ki B. M. Jaru'Stowski', da~,lC obszer­
ne wyjaśnienia na pyta,nie dedllego 
z członków Zjazdu dotyczące kwestii 
języka harmonk'Znego. 

Dyskusja toczyla się zalI'ówno do­
koła' zagadnień z zakresu twórc~ości 
kompozytorskiej, jak i muzykologii. 

M. in. omówiono utwory wykona­
; ne w :ramach Z~jazdu, pośw:ięcając 
• wiele uwagi ew()lucji twórczej po­

szczególnych kompozytorów w kie­
runku reałizmu. W trosce o <pC>wiąza 

, nie twórczo,;ci kompozytorów z ży-
ciem, wysunięto szereg projektów 

. m. in. organizowania połączonych oz; 

. dyskUSją audYCji większych kompo­
zycji muzycznych przed ich publ:cz 
ny.rn 'wykonaniem. Zwrócono uwagę 
~la konieczność opracow.ania nowych 
podręczników dla studentów wy~­
~ych uczelni muzycznych, 

Po dyskusji odbyły się wybOl"y no 
wych władz Związku. Do nowego 
ił:al'ządu Zwiąrzku Kompozytorów 
Polskich weszli: mgr W. Rudziński. 
jako prezes or~ Jako członkowie 
zarządu: W. Bacewlczówna, dr Z. 
Lissa. T. Szeligowski" A. Panufnik . 
F. KuJ.crzycki, J. Maklakiewicz, St: 
Wiechowicrz.; K. Serooki, B. Woyto­
w:ice:, K1echniowska i T. Baird. 

Zjazd pGstanO'Wił wysłać depesze 
, do: iPrezydenta R. P. Bolesława Bie-

Lekcja w liceum gór.niczym Gorłowie. jll'uta, ;Premiera J. CyrankieWicza i mi 
nistra St. Skrzeszewsltiego. 

a I e b a rdzo d o b r a n a Dobrana kompania ... 
Ale... istnieje jeszcze różnica po­

między 94,5 procent dobrych obywa­
teli, którzy złożyli swe podpisy, a 
100 proc. uprawnionych do podpisa­
nia. Któż tworzy tę "różnicę"? Pisze 

nien siać na uboczu" w walce o 
pokój. Dla dobra czyjej sprawy, 
proszę księdza? Dla dobra sprawy 
narodu polskiego, który jak jeden 
mąż odpowiedział na Apel Sztok­
holmski, czy moze dla dobra spra­
wy anglosaskich imperialistów i 
ich pachołków - zachodnio-nie­
mieckich rewizjonistów, którzy 
takie "stanie na uboczu" z pew­
nością pochwalą. Czy tez moze i 
rektor seminarium duchownego u~ 
waza jak ks. Karol Wojciechow­
ski z gromady Sudoł, gm. Krza­
nowice (pow. raciborski) ze "woj­
na będzie, bo musi być'" 

Biskup nie pozwolił 
Kilku księży tłumaczyło się... za­

kazem biskupa śląskiego, słynnego 
kolaboranta i kapitalisty Adamskie­
go: 

"Moje władze za·broniły mi" -
tłumaczył się ks. Stanisław Górka 
z Rudyszwałdu, gm. Chałupki 
(pow, raciborski). "Jest :l;akaz 
władz zwierzchnich" - wtórowali 
mu ks. ks. Paweł Stanoszek i Jó­
zef Pasierb ski z pow. strzeleckie­
go. "Podpiszę, o ile mi biskup po_ 
zwoli" - obiecywał ks. prob. Pa­
weł Koczun z parafii Zabowice w 
powiecie oleskim. "Czekamy na ze 
zwolenie" - twierdziły zakonni­
ce z Domu Starców w Kuźni Raci-, 
borskiej. A ks. Czerwonka wywa­
lił kawę na ławę: okólnik admini­
stracji apostolskiej zawiera zakaz 
udziału w akcjach politycznych, a 
za taką uważać należy kampanię 

zbierania podpisów pod Apelem o nich .,Gazeta Poznańska": 
Pokoju". "Nie tylko więc ani słowem nie 

Podobnie postąpiły siostry z Do 
mu Stdrców w Gliwicach: 

"Gdy w Domu tym zjawiła. się 
"trójka pokoju" przedstawiając 
siostrom tekst apelu do podpisu, 
zakonnice oświadczyły, ze listy 
nie podpiszą, gdyż otrzymały pi­
smo z Kongregacji SS Miłosierdzia 
Św. Karola Boromeuszn w Trzeb 
nicy na Dolnym Śląsku, które mó­
wi, że podpisywanie Apelu nie 
jest zgodne ze ślubami zakonny­
mi i że siostry winny tylko mo­
dlić sIę wieczorami na intencję 
pokoju" 

Solidarna postawa 
woj. po~nańskiego 

wypowiedzieli się na rzecz skła­
dania podpisów, lecz sami tych 
podpisów odmówili, jak ks. arcy­
biskup poznański, Dymek, który 
przybyłą do niego "trójkę" poko­
ju" odprawił z niczym przez sekre 
tafla - kapelana. 

TyCh podpisów nie złożyli tak­
ze ani ks. arcybiSkUp gnieźnień­
ski, Wyszyński, prymas Polski, 
ani ks. biskup gnieźnieńSki, Bler­
nacki, ani bezpośrednio podlegli 
im członkowie kapituł diecezjal­
nych! Za ich przykładem poszli 
nie tylko znani ze swoich reakcyj 
nych przekonań, niektórzy prała­
ci i dziekani, lecz także 1 ei 
"chwiejni" spośród duchowień­
stwa, którzy wobec stanowiska i 

Reasumując akcję zbierania podpi. nacisku Episkopatu - nie zdecy-
sów na terenie swego wojewóciztwa, dowali się jeszcze na wybór mię-
"Gazela. Poznańska" pisze: dzy interesem narodowym, a zbro 

"W woj. poznańskim 1 milion dnkzą, ludobójczą polityką impe-
864 tysiące obywateli złożyło swe rialistów 1 podzegaczy wojen-
podpisy pod Apelem Pokoju. Czyli nych". 
94,S proc. wszystkich uprawnlo- Oto kilka przykładów z terenu, 
nyeli do składania podpisów sta- przykładów, jak biskupi przeclwdzia­
nęło solidarnie w obozie obron- łali akcji pokojowej. Obok nich, jak 
ców pokoju, a przeciwko zbrod- 'to wynika z przytoczonych przykła­
niarzom impeńalistycznym, którzy dów oraz reszty doniesień stanęli 
w imię egoizmu klasowego grozą niemal ławą sekciarze spod znaku 
ludzkości masowym mordem. 'rak "Swiadków Jehowy" werbowani ... 
więc i woj. poznańSkie spełniło amerykańskimi paczkami na pomoc 
swój najbardziej zaszczytny obo- amerykańskiemu wywiadowi. z któ­
wiązek obywatelski, jakim jest za rym pracuje amerykańskie kierownj­
deklarowanie się po stronie obroń ctwo tej sekty. Stanęli tez z nimi ku_ 
ców pokoju, życia ludzkiego, zdo- lacy, volksdeutsche, spekulanci. Kom 
byczy kultury i postenu", I pania niewielka, ale bardzo dobrana. 

• 
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~:!~~~~~a Przysposobieni~ RoJnicze w pow. piotrkowskim 
,;12 - .. Glos Radomszc.zański" k u z n • ą k o d .. 

Syn chłopa z wieluńskiego 
UttllE!ntowanym fzełbiarzem 

W pracowniach Akademii 
Sztuk Pięknych coraz częściej 
spotykamy młodzież robotniczo" 
chłopską. Wsród niej wyróżnia ;-13 - Po.wiat. Komenda M.O 

27 - Szpital Powiatowy 
(35 - Komitet Powiat. PZPR 
t 51 - Miejski Komisariat M.O, 
~63 - Pogotowie Ratunkowe 
! PCK. 
,~ 

Adres Redakcji l Administracji 
"Głosu Radomszezańskiego" , 

RadomSk{), ul. Reymonta Nr 39 
\. 
f Administracja - tel. Nr 12. 
~Zynna codziennie w godz. 9-16, 

Skup surowców 
zielarskich 

.:Potr.zeby rol1~ic!wa w dziedzinie kadr powięk:..za zadanie 
zWlązanc 'z socJal1styczną przebudową karłowatej gospodar 
ki chłopskiej i koniecznóść gruntownej technicznej prlebu~ 
dowy metod :pracy w rolni dwie. 

System i programy nauczania w przedwojennych szkołach 
rolniczych odpowiadały niezwykle zacofanemu w dZIedzinie 
techniki i agronomii .poziomowi gospodarki rolnej w Polsce. 
Wś~ó~ studiujących na wyższych uczelniach rolniczych prze­
wazali .synowie obsZ~rni1~ów. W średnich, których była zni­
koma IlCŻ?a, uczyły SH~ dZlect bosaczy wiejskich. 

ZdobycIe władzy przez lud pracujący hyło związane z wieI 
k~ ~ewolucja. agrarną, która trwa i rozwija się nadal zmie­
maJąc od podstaw stosunk i społeczne". 

Tegoroczny kurs Przysposobie­
nia Rolniczego roz.począł się w 
większości gmin powiatu piotr­
kowskiego w dniu 16 i 23 kwiet­
nia br., a zakończony zostanie 
prawdopodobnie w listópadzie 
1951 r. Kursem objęta została 
mŁodzież podlegająca obowiązkO­
wi Służby Polsce. 

Takie słowa wygłosił o organizowan:u nowych kadr chłop 
sklch Prezydent RP Bolesł <iW Bierut na IV Plenum KC 
PZPR. Sprawa kształcenia. nowych kGclr dla I'oln:ctwa 51(1I:J 
się ważnym zadanier.n średnich i wyższych szkól rolniczych. 

_" Centrala Zielarska przystąpiła . Żywo zal'ntereso\vała Sl'ę ro'\v- ' j - zasadniczym celem Przysposobie-
o. masowego skupu rumianku, n:eż tym zagadnieniem Organiza- nia Rolniczego jest zapoznanip' 

kWIatu bzu czarnego i kwiatu li- cja ZMP-owska i PO Służba Pol- młodZieży wiejskiej znajnowszy 

Dotychczas działa już w okt'ęgu 
piotdwwskim kilkadziesiąt zespo 
łów Pt'7ysposobienia RolniCZego, 
których ilość przektacza nawet 
liczbę wiejsldch · hufców SP, istnie 
iącvch w naszym powiecie. Nie­
które z tych zespołów dzięki na1e 

. żytej inicjatywie i pracy ze stro­
ny instruktorów gminnych PR ma 
ią już do zanoto\vania powa~ne 
sukcesy, Do takich na przykład 
należą gromadzkie zes·poł\' we wsi 
Psary-Lechawa, Psary-Wieś, Mły­
nary' i. Kuznocin w gminie Bogu 
sławice oraz doskonale Tozwiia 
jace s:ę hufce PR w gminie Gole­
sze. gdzie młodzież należycle oce 
nila swoie zadania w zwiazku z 
realizacją Planu 6-letniego 'i prze 
budową społeczno - gospo€larczą 
wsi. IPrzysposobienle Rolnicze 
stało się w tych dwóch 'gminach 
jedną z na.iważniejszych form pfa 
cy młodzieżowej na ",'sI. stało się 
r.clj\vaż.niejszym czynnikem przy­
c!<lqająC'vm · młodzi eż niezorganizo 
wana do ZMP. Zarówno w gmi 
nie Bogus1awicE' jak i w gminie 
Golesze utworzono szereg zbioro­
wych poletek doświadclalnych , 
na których hodowane sa "doświad 
c::a 1ne gcttunki roślin gcspodar­
czvch, 

py. Niezaleźnie od innych su- sc.e, dz.,i ęki kto' rym st"'orzono no . d b .. d l' 
_ vv mI z o yczamI WIe zy ro nlczej. a 

rowc6w zielarskich. te trzy są ,sku ",vil formę masowego kształcenia przede wszy~tkjm ze wspaniałymi 
py\va .. ,ne 'w Ilościach nieograniczo- helr chłopsl,T-1'ch - Przy.~posobI·e . '" b I ' . d' ... " oSlągnlęclaml agro io ogl! ra Zler 
l1ych. to, znaczy. bez .. uprzedniego nie Rolnicze, PI"o"'adzone ]·o.,·t ono k" S 'l t 

vv "" .;e]. ?'czego na prz~r ym uwa-
porozumienia z punktem skupu. w specjalnych zespołach. które Rł zwrócona została na nl'llkticz. 

Za dobrze ususzone kwiaty bez powstały w li.czbl·e ki,l'-unasttl \V t . t' . d l ~ I\. ne s osowame e.l WIe zy w ro-
uómieszek zbieracz otrzy. mUJ'e: za poszczego'lnych f!ml'nach powl'atu . t' Z ł ci l . . ~ !,"! ,c wIe. ,"espo y groma ' z oe OJ 
'1 kg - rumianku I gat. 1000 zł, p otrkowskiegQ. Zespoły gromadz prócz krzewienia wiedzy zawo­
II gat. 600 R III gat. 400 zł .• lV Ide ściśle wią!ą swą działalność z dowej biorą udział w Ćlkcjach o 
gat. 200 zł. Bez C7,arny za. 1 g.at. życiem Ę:ospodarczym i społecz- charakterze społecznym. 
340 zł. li ., gat. 250 ~ł. LIpa za nym wsi. Szkoleme zespołowe Zasadniczo nauka na. kursach 
I gat. 300 zł. II g~t. 200 ~ł. młodzieży wiejskiej zarówno w P~zy~posob!enia Rolniczego t!'Wll 
~kupu dokonuJą. wyzn~czo~e nasz.ym po:-viecie jak i na terenie dwa lata. W okresie pierw.'izego 1'0 

p::-zez Centr~lę R~lmczą SP?łdz!el c~łeJ Polskj. ma szczególne znacze 'ku nau,cząnia ucze:::tnicy PR zapo­
m.e G~\.nne- l POWIatowe S~~ł~~.Ie~ 1111 (. ~ychowawczo-spo~eczne ~ o~ znają się z z.agadnieniami dotyczą 
Il:le . • :Samopo.mocy Chlops,ne] l kreSIe. gdy, przystępuJemy juz do cymi upnl\vy roli, zaś w okresif' 
nlektor: Re)on?we: Delegatury przebudowy ustroju rolnego. ' drugiego roku 7. zagadnieniami ho 
Centra11 OgrodnIczeJ. MUSImy przy tym zaznaczyć, że dowli. 

Za wyjątkiem kilku łazików i · obiboków 

zaloga "Jedynki" przestrzega' zasad N:e wszystkie jednak . ogniwa 
Zl.'vIP-owskie i Służby Pólsce -
mimo oc1pra \\'. wytyc~ny('h i art,\( 
kulów w prasie .,- zrozumiały zna! 
czenie pracy PR-owskiej dla za­
ktywizowania młodzieży w iej­
skiej, Zle na przykład zrozumia­

socjalistycznej dyscypliny pracy 
Z chwilą wejścia w życie usta" 

wy o zabezpieczeniu socjalistycz­
nej dyscypliny pracy, w poważnym 
stopniu zmniejszyła się absencja 
w Fabryce Mebli Giętych Nr 1 W 

, Radomsku. O Ile 'przedtem zdarza· 
\ ło się często, że.w jednym miesią­
C cu OPW'l~~q.llY,ch. ąył9 , .;t.3;ą.ąnió,w~k 
r prze~4. olroła' _-30 pr,aCJQwlliKPm,.. to 
{ od c\I:WH} ~~'j~cia""u$~ttWy w· "życi~; 
~ blisko 97 proc. całej z:llogi. nie spóź 
;niło się ani jed~_::j minuty, ani też 
nie' opuściło ani jednego dnia robo 

: czego. 

W czerwcu ogólna liczba spóź­
nień, jak nas informuje wydział 
personalny, wynosi 37 i to "kilku­
minutowych. Z tego tylko 5 pow­
stało nieusprawiedliwionych. Pozo 
stałe wynikły z tego, że pOWaŻlllt 
część załogi dojeżdża do pracy po 
ciągami, które czasami spóźniajrl 

si.ę, li w~.ę .zyn ) eżn ch 
·od pit\..c~ 

S~ j~dnak Jes~ćze tacy, którzy 
wymigują się od pracy przynosząc 
wstyd oałej załodze. Takich not.o­
rycznych łazików i 'obiboków jest 

kilku, i .tych samych zresztą, któ- ły swe Z<1naniR zarządy p.:minne 
rzy i przed wejściem ust.awy w ż-y ZMP i Komendy SP w gminach: 
cie byli wzorem nieobowiązkowo- Łękawa, Bujny Szlacheckie i Po· 
ści i niepunktualności. Należy do dolin. wobec cze.go zespoły Przy 
nich pracownik działu produkcji sposobienia Rolniczego na tym te 
łat, Wacław Rykalsld, który w renie wyraźnie kuleją· 
czerwcu opuścił bez usprawiedliwi e M~~~:on~~w~~~ą ot~y~.z~;~łat~~ 
uia 2 dni robocze, w jednym wy- d' P b" R l ' .. dl ~ 3 Ie rz~,sP?sqle11le, , .. o. lJl!;Ze zo 
pad kU. ~.';.jjP/f}? ,.:,if" '~Ii,t~zymartla > g~: stałp nal~zy'cle aOc~niPn.e przez 
za o>p:Ii.~~kOI.ti'i.Satlacle MO. w' ZMP, tam gdzie organizacja' z.etem 
drugim ' W')ipadku z powQdu bólu powska 'bierze tldział W kierowa­
głowy, kt.fJry jest nieodłącznym 'na niu pracą poszczególnych zespo­
stępstwem pijaństwa. Nie popra- łów - tam Przysposobienie Rol­
wił· się, pomimo, że w bieżącym mle nicze ma za sobą poważne o,sjągnię 
siącu ukarany został sądownie za cia jak n~ przykład w gminie Go 

1esze i Gminie Bogusławice. I na 

k
- łazikostwo, Roman Krowa, pracow odwrót. Tam gdzie PR nie zo-. rozgryw I nik tartaku. Ulmrany on' został za stało na1eżycie docenione przez za 

nleuspraw'iedliwioną absencję po- rządy gminne ZMP - tam Przy-
', Rozpoczęły się finałowe 
l 

. łurnieiu szachowego trąceniem 20 proc. zarobku oraz sposobienie Rolnicze nie rozwija 
. ' . obowi.ąz~ny Jeąt do 2 Iniesięcznego się i nie ma żadnego dorobku. 

Jak już · wspominaliśmy na ła- . nicy świetlic . radomszczańskich, pozostawanIa w dotychczasowym Niektóre zarządy ZMP oraz Ko 
łn<łch naszego pisma, Powiatowa Skład komisji sędziowskiej przed miejscl,i prĘtcy. 'Zamiast się popra- mendy Gminne SP lekceważąc ą,k 
l.:tada Zwiltżków ' Zawodowych w stawia się- następująco: ob. porucz wić Roman Krowa już po wyroku ' cj ę Przysposobienia Rolniczego, 
Radomsku zorga~i.zowałaturniej nik Szym.l<o\Y, Władyslaw' Kępa', Sądu Gl~odzkiego opuścił dwa dni wyrządziły ogromną krzywdę mlo 
szachowy, w ktorym udział biQ- ob, 'SidorO\'{icz. prof. Danek; prof. dzieży naszego powiatu nie oka-
rą robotnJcy radomszczańskich za Mazur i dyr, . Kwieciński. robocze, Na szczęście jednak ta- zując jej pomocy przy organiw-
kład6w pracy oraz młodzież ZMP. TurnieJ .szachowy wzbudził w . kich jak wyżej wspomniani poli- waniu szkolenia. Zarządy Gmiń 
Od 'wczoraj rozpoczęły się już roz naszym mieście duże zaintereso- czyć moina na palcach jednej ręki. ne ZMP w Łękawie, Bujnach Szli! 
grywki fii:lałowe~ wanle, warto podobną imprezę zor Poza nimi cała załoga sumiennie checkich i Podolinie winny natych 

W skład . komisji organizacyjnej '~ral.natiZuo,wać również na terenie po-, przestrzega ustawy o zabezpiecze- miast wspólnie z komendami SP 
tul'nieju wchodzą wszyscy kierow " zabrać się energicznie do pracy 

uiu socjalistycznej dyscypliny pra na tym odcinku. 

Młod·z,i.eż ·w Ma'słowicach należy zaopatrzyć 
w sprzęt sportowy 

cy. Jak wyżej wspomnieliśmy, 97 Na odprawie terenowego akt y­
procent załogi od chwili wejścia wu PR W połowie maja br. Ko­

mendant Główny SP płk. E. Bra. 
ustawy w życie nie opuściło ani je- n iewski powiedział: "Zasadniczym 
dnego dnia roboczego, nie spóźnilo warunkiem powodzenia akcji PR 

jest podporządkowanie jej k.ierow 
się ani o jedną minutę. SwiaiJo· nictwu ZMP. Należy podkreśl i ć, 
mi korzyści płynących z prze- że bezpośrednia odpowiedzialność 
strzegania socjalistycznej dyscypli za pracę PR-owską spoczywa nie 
ny pracy robotnicy ,.Jedynki" reaU tylko na lnst.ruktorze gmi.nnym 

PR, ale na całej Gminnej Komen 
zują ją w codziennej pracy. dzie SP, która z kolei podporząd-

kowana jest zarządowi gminnemu się zdolnościami Stanisław IJisow­
ZMP". ski, syn chłopa średniorolnęgo z 

Piotrkowski Zarząd . Powiatowy pow. wieluńskiego, wysoko ceni 0-
ZMP i Komenda Powiatowa sP ny przez zawQdowych rzeźbiarzy~ 
wziąć sobie muszą do serca sło- Pod jego kierunkiehl prowadzona 
wa - tow. Bolesława Bieruta w była część prac przy rzez~ch 
sprawie kształcenia nowych kadr pomnIkowych na ctl!enŁartu żał 
dla rolnictWa. Dotychczasnwe błę nterzv radzieckich , Pl'ZY ulicy 
dy izanie-clbania na odcinku Przy. :lwirl<j i Wlgury W Warsza\yie. 
sposobienia RoJniczep(o tvzeba jak Syn chłop6ki - artY1'>t:i • rzeź-
najszybciej usunąć. a :praca pójdzie biarz. WYr()żnia się oh:) ty.lko 1 

napewno lepiej i pozwoli na wy_ o dUi,ymi zdoll1ościami pedagogi ... 
kształcenie fachowców rolniczvch <:zl1vml, ale jest wzłllem sumie:n 
którzy pchną naszą zacofaną" go~ r :1ości, zapału i nie.zwyldej pra 
spodarkę rolną na nowe tory. ,coWitości. ' _ ~ 

• 
W S-lecie "Glosu Robot.niezegoU 

W· miastach wojew6dztwa łódzkiego 
odbędzie się loteria ksiąik.owa 

W 5-ą rocznicę powstania "Głosu Robotniczego" "Dol'l.1 
Książki" urządza wielką loterię książkową w kilku miastach 

w terenie. 
Loteria książkowa odbędzie się w niedzielę, dnia 25 bm. 

w następujących miastach: Kutno, Radomsko, Piot1'ków, 
Pabiar;z,ice i Tomaszów Maz. 

Wiadomość t!ł z pewnością ucieszy wszystkich czytel­

ników i sympatykóW "Głosu Robotniczego" oraz czytelni:­
ków i prenumeratorów wydawnictw "Prasy", wychodzą­
cych w wyżej wymienionych miastach. Dzięki imprezie, 

~organizO\~l:mej przez "Dom Książk.i" w dn. 25 czerwca br. 
wiele księgozbiorów w województwie łódzkim wzbogaci się 
o wartościowe książki polskich i obcych pisarzy. 

Bezcelowe magazynowanie materiału 
w Zakładach Drzewnych 

w okresie okl1pacji niemiec.! I D? tej pory nie 6~ zuż):tkowa 
kie j, w Zakładach Drzewnych na tle sledze11la do krz{;.'iet. a !>Ch wy 
Bugaju \\"yrabiano między inn)' korzystallie mogło by . przyspO 
1111 i meble u·iete. Dotychczas \\' rz\'': naszej gospodarce znaczne 
fabryce leż;.' bczuhlecznie pew os·zczędno:ci. Czv nie dobrze l~y 
na 1ln~ć nlckolllj}lctll'lch czt;'ści lo by, aby kil":l'O\V!lidwo powIe 
t\'ch mebli . rzyio \\'V!wTZ\"stame b~zuzyteez 
-,,srm:rwa' be~cdo\rego J,><rz(?chQ- ,ni.e, \\."aIBi~lcego sir;. m~tel:ialu, po 
, , I:. , ",' l ,l i' [leC"f)"iąs, wyprod.l.fkowtlc. JectT1~mu 

\\)\\ .3111<l.t~ ch , .cZęSCI »1<1. U:? lze /Btolaa,v 'krzesln.,< WICYlaki, Je 
nie jeunokroLni0 poruszana na te . żaki itp, I~tóre na.sl<,:pnie wb-otni 
rel1ie fabryki - jak dotychczas cy mogliby nabyć na własny u 
jedneJk, nic na tYm odcinku nic ż,tek. Pracowni! i1~SZE'j fabry 
zuz;,,!anc. N,l\vet slraż pożarna ki, ob. Stefan Sik, mOIl!by pracę 
robita protokóły , bo\\' iel11 l1laga taką \\-ykonać z pożytkiem dla 
zvno\vanic .,rupieci" grozi poza wszyslkich. 
rem. Byl\' i inne komisie - do Niechaj rada zakladowa pomy 
jednej 7.- nich wcllOnzilcl11 i ja z śli o t0'm i załatwi te sprawę 
ramienia rad'v zakl(ldo\l,ei, kcz, ostal€cznie . 
mimo wielok'rotnych i rzel-;01110 Korespondent "Głosu" 
ostatecznych obi etnic, części, :z W-LZPD Nr G 
Jak leżaly, tak lezą. B. Konieczny 

,-------~---~ 

Piotrkowski teatr 
Piotrkowski teatr lalek "Sezam" 

po dhigotn'lałej wegetacji dostał 
się pod opiekę Ministerstwa Kultu 
ry i Sztuki, otrzymał subwen\!ję 
i rozpoczął swą pracę pod dyrel;:­
cją A. Kozłowskiej, 

POllieważ lokal teatru jest jesz­
cze w remoncie, praca koncentruje 
się obecnie w mieszkaniu prywat­
nym kierownika plastycznego ob. 
H. Poulain. W jednym pokoju ak­
torzy odbywają próby czytane, W 

drugim zainstalowano pracownię 
~alck ; pochyleni nad warsztatt'll1 
artyści wyklejają pilnie główki z 
papier-machee. Cały zespół pracu-

',. 
lalek przy pracy 

je intensywnie, 'mimo wielkich upa 
łów, spędzając wiele godzin pr~y 
warsztacie. W .pracowni pachnie 
klej, schną papierowe formy, na 
półkach szkice, projekty deko.ra-
cji... . 

Przed :wojną w Masłowicach, po 
l!óbnie jak i na terenie cale-go kra 
JU m~dziei chłopska nie miała spo 
sobno~ci upl1awiać sportu. 'Brak 
było boisk i ' koniecznego sprzętu 
sporto'wego. Obecni.e w Polsce Lu 
Qowej' zaszły na tym odcinku za­
sadnicz~f'·zmiany. Ludowe zespo­
ły sportowe skupiają w swych 
szeregach coraz więcej młodzieży 
ch~opskiej, która wykazuj-e duże 
zainteresowanie życiem sporto­
wym. 

nie brak takich, którzy dziwią się: 
"jak można uganiać się za piłką" 
i czy w ogóle nie szkoda na to cza 
su, Na szczęficie jedna.k takich 
jest niewielu. a większość chłopów 
i qospodvń wiejskich z dużym za­
interesowaniem przygląda się za 
wodom piłkarskim. 

Niezależnie od piłki nożnej. mlo 
dzież gminy Masłowice uprawia 
inne dyscypliny sportu. Młodzleż 
żellska urządza cz~ste rozgrywki 
w piłkę siatkąwą. w których u­
dział biorą czasami nawet i star­
sze gospodynie. . 

Należy usprawnić działalność kola terenowego 

1<:ierownictwo artystyczne i lite­
rackie teatl~u objęła ·st. Zakrzew· 
sk~, Pierwszą wystawiollą sztulHi 
- "O szewczyku Dratewce" M, 
Kownackiej zaopiekował się dyr. 
Ryl z "Arlekina" z Lodzi, powie 
rzając reżyserię swoim asy­
stentkom '- Hannie Bunsch i Ire. 
nie Oganowskiej - Lasnowskiej. 
Dyrektor krakowskiej "Groteski" 
- Jarema, podarował powstające­
mu teatrowi piotrlwwskiemu 
egzemplarz tekstu wraz z muzyltą 
Maklakiewicza. 

" W gminie Masłowicach. 'począw 
$zy od zeszłego roku, w szeregu 
gromad~ch, a między innymi w 
spółdżielni produkcyjnej tv Bąko 
w~j Górze. w Strzelcach Małych, 
w Sokolej Górze i . w Kl'aśzewi. 
ca-ch, coraz częściej . 1lrządzane są 

różne' imprezy sportówe: Szczegól 
nym zainteresowaniem cieszy się 
'pił~a nożna, c~ociaż jeszcze i dziś 

Ogłoszenia drobne 

PSS 'Pra.ca" w Piotl'­
kQ\Tia ~gubila. książcczl;:ę 
nI. sprzedaż wyrobów P. 

.11:1. Tytoniowego Nr H. 5-
6i-47. i d/da 2:U. ' 194.7 r. 
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Trzeba, aby Związek Samo­
pomocy Chłopskiej, do którego za 
dań między innymi naleźy zaopa­
trzenie w sprzęt sportowy ludo­
'wych zespołów sportowych, uzu­
pełnił stan sprzętu, ktorcgo w gmi 
nie Masłowice nie jest za wiele. 
Przydało by się parę piłek siatko­
wych, piłek nożnych, kilka par 
butów itp. Spodziewamy się, że 
Związek Samopomocy Chłopskiej 
w Radomsku przy na.ibliższym r?z 
dziale sprzętu sportowego wśrod 
LZS-ów radomszczańskich, uwzglę 

l 
d11i potrzeby gminy Masłowice. 

. '" U:. Szymanek 
- &:orespondent "Głosu" 

z ~m. Masłowite 

. , 
Związku Zawodowego Pracowników Instytucji Społecznych 

Dotychczas w pracy związkowej I Dopiero ostatnio na' skutek inler I czas, są nieregula.rnie wpłacane. 
kola terenowego Związku Zawodo wencji okręgu powołano mężów Jedną z przyczyn złego stylu pl'a 
wego Pracowników Instytucji Spa zaufania, których przedtem nie by ' cy koła związkowego było i to, że 
łecznych w Radomsku, istniał Cll- lo. Zaniedbana jest dotychczas ak- jego przewodniczący tow. Stani­
ły szereg niedociągnięć, co ujemnie cja wczasów, którymi pracowni.:.y slaw Slaby piastuje cały szereg 
odbijało się na całokształcie pracy kola związlfówego nie . interesują innych funkcji i niewiele czasu po 
związkowej. s"ię i nie wykorzystują ich. Mówiąc święca zas~dniczym obowiązkóm. 
Między i1U1Ymi - nie prowadzo o brakach i niedociągnięchLch na- Stan taki dlużej istnieć nie mo 

no kartoteki czlon){ów koła tereno leży wspomnieć również o odcinku że. Obecnie, gdy \v pierwszym eta­
wegb. jak również nie były 1.lwl- szkoleniowym. Dotychczas nikt z ple Planu 6-letnlego przed akty­
daczniane wplywy i wydatki koła członków Zarządu tego kola związ- wem związkowym stoi zadanie mo 
związkowego. Poza tym nie ujęto I kowego, jak również nikt z pozasta bilizowania szerokich mas bezpar­
w ramy organizacyjlle pracowni- łych członków nie ukończył żadue tyjnych do realizacji zadań wyty 
ków SZl'regu instytucji. którzy do go kursu po linii związkowej. A czonych przez nasz Rząd i Partię, 
koła tego winni należeć. Między przecież w ostatnim okresie Powia nie do pomyślenia jest, aby POW'\ż 
innymi me objęci :zostali kartoteką towa Rada Związków Zawodowych Jly odcinek pracy związkowej le­
sekretarze gminnych zarządów w RHdomsku organizowała caly żał odłogiem. Obowiązkiem Powia 
Zwią~J.m Samopomocy Chlopskkj, IIzereg kursów szl{oleniowych. towej Rady Związków Zawod,)­
służba cmentarna, pracownicy ,.Ca- Należało by między innymi zain- wych jest w jak najszybszym cza­
ritafm" oraz pracownicy szeregu teresować si~ zbieranIem skludel, sie stan dotychczasowy zlikwido-
innych instytucji. człol1kowskich. które. iak dotyc'Q· wa6. 

Teatr óbdarzany Ze wszech stron 
życzliwą opieką kolegów "lalkll.­
rzy", ich zainteresowaniem i po­
mocą, rozpoczyna nareszcie po 
wielu trudnościach spOkojną, prze 
myślauą pracę. Zespół pracuje w 
wielkiej harmonii i z zapałem, nie 
szczędząc .wysiłków, w poczuciu 
swej odpowiedzialności i służby 
społecznej. . 

"Sezam" obiecuje jeszcze w cią­
gu lata dać premierę. Mamy na­
dzieję, że odbędzie się ona tym 1'a 
zem W wyznaczonym terminie ~ te 
teatr pokaze nam dobre i dobrze 
zrobione widowisko. Kuran 

~on'l.···" ,,,,. . .-:...",...* ..... ,, .. .10 'OO'.UIł.~ 

Każdy ZMP-owiec 
prenumeruje i czyta 

»Szłandar MłodychłC 
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Ze .portu -
·t Sportowa młodzież W. S. G. W. 

żeqna robotniczą Lódź . 
Zgodnie !Z uchwałą nas~ej Partii i Rzadu WyiŻsze Szkoły Gospodal'- wjamy naukq na pier,wszym miejs· 

stwa Wjejskiego rz Łod'li i z Cies.zYl1a już ~d 1 października b. i!.'. bedą cu. Uważamy jednak, że dyscyplina 
się mieściły w Ol SlZtynie. Szkoły te które kształcą nOWe kadry agi·o- powinna istnieć w każdej organiza-Co pisało proso łódzko w dn. 22 czerwca 1930 r. 

POTWOR W LOCH NEZ DZIAŁA 
Jak podaje cała prasa, pojawił si,;; 

w szkockim jeziorze Loch Nez nie· 
widziany dotąd potwór. Jest to na­
pcłv wąż morski, napoi y wieloryb. 
Potwór zauważony zostal nad wiecz') 
rem przez grupę amerykańskich tu­
rystów. W okolicy jeziora loch Nez 
\\ vbuchła panika. Turyści uciek-1.lą 
w popłochu. 

POWIESOiC ODCINKOWA JAKO 
LEKARSTWO! 

Wówczas dr Ewce PoŁter skłbnił 
autora powieści do ,cudownego" u­
leczenia swej bohaterki. Dziewczyna. 
gdy przeczytała w gazecie o cudzie 

wyzdrowiała również natychmiast. 

PRZEZROCZYSTY CZŁOWIEK 
W ŁODZI 

nomów, będą stanowiły jedną całość i będa miały rza rz;adanie wykształ· Cjl, a więc i AZS mógłb'y !Zyskać wie 
cić iI10'''lY wartościowy element dla naszego' kra,ju budujacego funda- le, przez wprowadzenie do sv,rych 
men ty socjalizmu. . s'leregów karności i porządku. 

Ka'Źdy z nas wje, że Polsce potr~bni są ludzie zdrowi, pełni Ila- III j IV Plenum KC PZPR wska-
palu do pracy, potrzebni są ci dia k Lórych nie ma (ladall niemożliwych za10 na jakich podstawach ma· się 
do wykonania. I tu właśnie domii'lujacą rolę odgrywa bezwątpienIa rozwijać sport w Polsce Ludowej. 
sport. W każdej wyższej uC'lelni istnieją Zarzady Uczelniane Akademie SLo::;ując się do wytycznych ustalo-
kiego Zrzeszenia Sportowego. których lZadaniem jest krzewienie spor- 11ych przez P01ską Zjednoczoną Par 
tu wśród najszerszych mas młodzieży akadelnickiej. Nasza WSGW po- t:ę Robotniczą Ildołamy prrzezwycię-

Wielką sensac,l'ę wywołała w Ło· " d . .. . .. AZS :s:a a rowl'lIez SW01 • żyć wszelkie irudności i krzewiąc 
cizi wystawa, przedstawiająca wnę- k l f' 1 d J 
trze ciala ludZkiego. Jest to tzw. Obecnie żegnając robot.niczą Lódź trenera, ta de.:iedrŁina sportu !Znajdu- 'u turę Izycznl). mas u owyc 1 

"przezroczysty człowiek". Wystawa _ .. piszą do nas sportowcy W. S. G. je się u nas na slZa.rym kOllcU. Ma- w2Jmocnimy postaw~ psych1czną Spo 
zapoznaje widzów z wszystkimi funk W. - Za pośrednictwem "Głosu Ro- my również pe,wne niedociągnięc:a łeC'leństwa. . 

d botniczego" chcemy rzapoz,nać szer- 118'Łul'Y orga~~"~cYJ·nel·. Nl'e tldaJ'ą Sl'ę Żegnając sportowców robotruczej l'lep blik a" do os' o c d n cjilmi wewnętrznymi organizmu lu 2 'LU.O., "-d . . . h'" l' 
",,- li i1 l U ow ym u· S'l.V ogół C'lY. telników 11: dotychC<7.aso- nam imprezy llla"'o"'e. I lal? ~p. w LN Zl pragmemy lC lZapewnlc, ze 

I b' e V)' I . ac' tkl' kiego '''ystawa mieści się w Filhar- - -, ~" , " Ol t' 1" ł s . eCZ"n1U p , 1 eJ c wreJ p Jen w wa. nasza. pracą i Il innymi OSią""11t> Biegach Narodowv, ch bruly udzia,ł w sz y;llle w ozymy ca ą wO.lą e-
A l '· . .. d' monii Łódzkiej'. ,ó' "t • '" d - 1't Z ng II za pomocą... powlescl o CIn- ciami na terenie Łodzi. tylko 22 osoby, a w dcfiladiZie spor- r-el'glę przy rolZvu OWle spo u. 
kowei, Mianowicie. w szpitalu dok- WSTRZYMANIE ROBOT Zrzeszenie nasze liczy ok. dwu- towej ur.zadwne;j na cześć święta chwilą kiedy wyn-:ki naszej pracy 
tora Bruce Potlera w Londyn~e zna- PUBLICZNYCH stu członków. Dopiero od okresu zi- Kultury FlzYCZil1ej nikt z WSGW nie wydadzą owoce, będziemy pragnęli 
lazła się pewna ciężko chora miss. mowego AZS tzaczął prlZejawiać co- reprezentował barw naszej uczelni. nawiązać jak najściślejszy kontakt ze 
lekarze nie wiedzieli. skąd się wziĘła Urząc! Wojewódzki w Łodzi zawia- 1'a: , bardz~e.i ożywioną działalność. Pozatem w pracy naszej od~uwa sportoweami łódzkimi, o których mi-
tajemnicza choroba. Po obserwacji 0- domił magistraty szeregu miast pro- ?;o~t.ały .wowczas .rozegrane 'la,,:~dy się brak koordynacji i wsp6ldzia- łe wSJ;>omnienia długo pozostaną w 
kazało się, że d7iewczyna przejętn ·.\Tincjonalnych o wstrzymaniu subsy- w. slatkow~~ pomlędlZy pOS'lczegomy łania między poszczególnymi akt y- naszej pamięci. 
jest chorobą bohaterki pewnej po- diów na roboty publiczne. Grozi to mI .. ~a~am.l o puch~r rektora _ Fr. wistami. Przyczy,na tych rriedociqg- Siemienkowkz .1erzy 
wieści odcinkowej. Bohaterka powie- r przerwaniem robót, przy których Z<l- SkupIelISkIego .. ZWYCIęstwo odm?sła nięć w du.żej mierze jest usprawie- V-przewodniczący Z. U. AZS 
ści miała umrzeć - i to samo dzialo trutlnioi1vch było kilka tysięcy robot druzyn~ trzeclego roku. wyd'lla~tt dliwiona mianowicie wszyscy sta- przy WSGW 
si~ I chorą pacjentką. ników sezonowych. przetworstwa rolnego. DZięki wspol ____ ' ________ -..:. ___________ -::-_____ _ 
------...;.---------------...;---------... p~'acy ::>:e Związkiem Akademicklf!j • 

'Młodzieży Polskiej nasz AZS posta- DI"en sztafetowy "Expressu Ilustro" waneno" TEATRY 
PA~S'1'WOW~ I 

TEATR 01. STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza ZOZ) 

Ostatnie dni. 
Dziś o godz. 19.15 komedia Micha 

la Bałuckieqo pt. .. Dom otwarty". 
ł'A~S'l'WOWY 

TEATlł POWSZECHNY 
(ul. Obrońców Stalingradu Z1) 

(tel. 150-36) 
Codziennie o godz. 19.15 komedIa 

Al. Fredry "Wielki człowiek do ma­
łych interesów". 

PAjl;r8'1'\.OWY TEATR NOWY 
(ul. Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 
O godz. 19,15 "Makar Dubrawa" 

TEATR .. ARLEKIN" 
(ni. PiotrkO\vska 152) 

Teatr nieczynny. 

i'EA'ł'U "PINOKJO" 
(ul. Kopernika 16) 

Dziś, o godz. 17, uroczyste otwar· 
cie teatl'll i wystawienie sztuki pt. 
"Pan Tom buduje dom". Premiera. 

TEATR LETNI "OSA" 
(Piotrkowska 94, tel. 272-70) 

Godz. 19,30 - "śluby Jllurarskie", 
czyli wodewil warszawski Gozda,vy 
i Stępnia, rei. K. Pawłowskiego. 

TEATR KOMEOJJ MUZYCZNEJ 
"LUTNIA" 

Dziś, 9 godz. 19.15, "Córka pani 
Anqot". 
I"~STWOWY TEATR żYDOWSKl 

(ul. SI. Jaracza 2, tel. 217-49) 
Dziś teatr nieczynny (występuje 

w '\Varszawię). 

KJ[NA 
ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) 

"Za siedmioma górami" 
WŁóKNIARZ (Próchnika 16) 

"Zdradzieckie skały" 

wił sobie 'la zadanie wybudować bJ- 6 ,; 
jSko sportowe przed l-ym Maja. 
Czyn pierwszomajowy wykonaliśmy wywołuje coraz większe zainteresowanie 
ku radości licznych sportGwców - stu 
rlentów. Na boisku tym pI'7.eprowa­
dzamy obecnie treningi, dzięki któ­
rym wyrabiamy w sobie szybką o­
rientację i eahaltowujemy się do 
dalsze-j pracy. 

Jedną z najpopularniejs7.yth im- leo będzie wyznaczona białą linią, a 
pIEZ lekkoatletycznych w Łodzi jest na 20 m przed metą. a więc przed 
niewątpliwie bieg sztafetowy "Ex- pomnikiem żołmerzy radzieckich wy 
pressn Ilustrowanego" , który odbę- znaczy się co najmniej 6 torów, a.że­
dzie się już w przyszłą niedzielę, dn. by zawodnicy walcząc na ostatnich 
25 czerwca rb. metrach nie zabiegali jeden drugie-

Zrzes'lenie .nasze nawiązało rów- Rywalizujące ze sobą kluby j or- mu drogi. 
nież kontakt z LZS-ami. Drużyna . . b' ganizacje sparłowe wykorzystują po- Przypommamy, ze w legll mogą siatka.rzy z WSGW wyjeidżała na m 

zostałe dni do należytego lJfzygoto- brać udział kluby, organizacje i koła wody propa1\'andowe do Godziatlo-
wa i Poddębic. Nasi sportowcy udzie wania swych sztafet, ażeby zwięk- sportowe zrzeszone w ŁOZLA, ale 
lali hllu odpowiednich pouc,ze11 w szyć do maksimum ich szanse na zdo regulamin biegu przewiduje również 
związku z nowymi przepi;::p.mi wpro byci~ nagrody przechodniej. szcza.. j! dopuszczenie zes.połów niestowarzy-
wadzon~'mi obecnie do ~ry \V Siat- uó!nie intensywnie do biegu 7x2.0Ot" szonych. . 
kówkę. Charakter więc prapa,gando- metrów przygotowuje się Włókniarz 11----------------
wy w tych spotkaniach /Został całko- z Pabianic. który, jak nas informują,! Od redakCji 
\vicie zi:eaIizowany. ma zamiar zgłosić 4 sztafety. \ .. _ 

Na terenie Łodzi rozegraliśmy to- Należy zaznaczyć, że drużyna pa-Ii W pOl11ed:nałkowym sprawozdamu 
warzysltie spotkanie w siatkówkę 'l biallickiego Włókniarza już dwa razy zc święta K.F. wkradła się nieści­
PWSlP. Ostatnio il'latomiast nasza mi- odniosła zwycięstwo, gdyby więc słość, a mianowicie pokaz gimnasty 
strlZowska drużyna wywa.l'Czyła zwyciężyła po raz trzeci. zdobyłaby 
p'ierwsze miejsce w /Zawodach tZ.orga nagrodę "Expressu llustrowanego" ki męskiej odbył się w wykonaniu 
nizowanych w Spale przez Zarząd na własność. członków wszystkich zrzeszeń spor­
Srodowiskowy AZS. Sąct.z:.my. że w Duże znaczenie do biegu sztafeto- towych naszych Związków Zawodo 
mistrzowstwach międzyuczelnianych wego przywiązują Zrzeszenia Spor- wych, a me w wykonaniu samych 
w siatkówkę zajmiemy jedno 'l ~o- towe. Zwłaszcza Zrzeszenie "Włók-
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Do Redakcji 
"Glosu Robotniczego" 

Dział Sportowy 
Okręgowa Rada Z. S. "Włók­

niarz" w Łodzi przesyła Redak­
cji Działu Sportowego Głosu Ro 
botnkzego szczere i serdeC1.!l1e 
życ2:enia IZ okazji 5-cio lecia 
chlubnej działalności puhlicy­
stycznej na niwie W. F. :li Spor­
tu. Organ Was'l niósł zawsze wy 
soko sztandar sportu robotnicze 
go, a Jego publikaCje przyczyni 
ły się b'ardzo do tego, że sport 
ten Ilaczął prlZybierać charakter 
ruchu masowego. 

Zrzeszenie Sportowe Włók­
nia1'z, Okręg Łódź, które kieru­
je -akcją W. F. i Sportu w sfe­
rach najbardziej urolctal'iac_ 
kich, to jest wśród licznej r.ze­
BZy włóknjaTrzy łódzkich, wyra­
ża Redakcji Waszej gorącą 
wdzię~zność za wielce pożytecz­
ną działalność w okresie ubiegłe 
go pięCiOlecia i przesyła rów­
nocześnie Szczere życzenia, aby 
w przyszłości praca Wasza kon­
tynuowana byIa z równym po­
żytkiem. 

Okręgowa Rada Z. S. Włókniarz.: 
w Łodzi 

.. II< :\> 

Zarząd ' Lódzkiego Okregowe­
go Związku Kolarskiego prv.eka 
zuje Redakcji Działu Sportowe­
go, "Głosu Robotni~ego", SZC'1.e 
re i serdeczne życzenia 'Z oka.zji 
5-cio lecia niezwykle pożytecz­
nej działalności publicystycznej 
w kierunku upowszechnaenia K. 
F. i Sportu. 

Specjalnie w odniesieniu do ko 
larstwa, fachowe i właściwe po­
dejście do jego rzagadnieJ'l, ze 
strony Waszej Redakcji, spowo­
do'wało. że ta gałąź sportu za­
częła przybierać charakter na­
pra\nlę masowy, tak w kolar­
stwie 'vyczynowy,m, jak i tury­
stycznym. 

Oceniając należycie Wane za· 
sługi, Zarząd llasz dziękuje go­
rąco za to co rLrobiliście w okre-. 
sie minionego pięciolecia dla 
sportu kolarskiego. i załącza ser 
deczne życzenia. aby w przysz­
łośd praca Wasza była rówme 
pożyteczna i owocna w skut­
kach. 

Ze sportowym pozdrowieniem 
Zarząd 

godz. 16, 18, 20 
BA ł J' Y K (Narutowicza 20) 

"Albeniz" goqz. Hl, l8,:1QJ 2t 
BA,JKA (Fr~nciszkańska 31) 

"Hrabia Monte-Christo" II seria 

godz. 15,30, 18, 20,30 
WOLNOao (Nap!órkowaJdego ld, 

;;Wyspa szczęścia", godz. 1.6; 18,20 

łowych .miejsc, u~owadr:iając tyn:/ niarz" wyraźnie mobilizuje siły i 0- _tY_I_k_O.;-Vłókniarzy. 
samy~. z~ sport plłkarskl na naszej biecuje, że co najmniej 15 zespołów '"'1 
uczelm Il'lle JE;tt traktowm~y po rp.a- lepre1.entujących jego barwy ujrzy- S WIe p. to KF W 
cosz~m~l. W. mnych gałęZ1tlch spor- my ~s bn1. na starcie w parku Ponia- ~ 

godz. 17,30, 20 
GDYNIA (Daszyńskiego 2' "Pro· 

gTam aktualności krajowych i za­

ZACHĘTA (Zgierska 26) 
Kino nieczyr.ne z powodu remontu 

TABELA WYGRANYCH 

lu n.Je ]estesm)' 'la b~d'lo Zaa''lallS~ towskiego. Będą to, rzecz jasna, szla -.' t lO lt 1'( F" j' k 
wam. Coprawda pos1a.damr dysk l fety nie tylko z Łodzi, ale i terenu . ::>\Ylę. o .. '-u my l~yczne,,Ju -\ jąc znaczeni kultury fizycznej dla 
kulę. ale z powodu. ze me mamy całego województwa łódzkiego. toteż JU7 •. pIsah~lUY stało .Slę wiipamalą. II młodzieżv miejscowej. Z kolei ze stro 

należy spodziewać się, że tym razem roalllfestaCją sportowcow we WS;l:yst~' nv ł'odzian powitał LZS sekretarz 
prowincja będzie licznie reprezento- kich ~aszy~h miast~ch. wojew<?dz~ich. i podstawowej organizacji partyjnej 
wana. Ale nIC ty.ko w miaStach wOJewodz_; PZPR przy MZK tow. Badowski oraz 

granicznych Nr 24". 
godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 6 dzień ciągnienia 

Dziś mecz 
Garbarnia - ŁKS Włókniarz Spośród najsilniejszych sztafet na kich. Święto Kultury Fizycznej zna- opiekun Koła dyr. Wróblewski. 

listę zwycięzców nie wpisała się jesz 1<:710 również swój oddźwięk na wsi, Jako pierwszy punkt świqta roze· 
W dniu dzisiejszym na stadio cze Sztafeta Boruty, nie jest więc wy- o czym świadczy poniżej zamieszczo- g,ano wyścig kolarski na dystansie HEL dla młodzieży (Legionów~) Główna wygrana dnia 1.000.000 zł. 

"Wilki morskie", godz. 1ę. 18, 20 padła na Nr 101107 w SzczeCinie. nie ŁKS Włókniarza rozegrany kluczone, że zdoła tego dokonać w na not~tka nas:-egc korespondenta. 25 km, w którym to I miejsce zajął 
zostanie mecz piłkarski o mi- tegorocznym biegu. Nie jest tajemni. ZadzIm w dmu 18 czerwca obcho· kolarz ZKS "Ogniwo" Kołodziejczyk 
strzostwo pierwszej ligi państw':> cą, że klub zgierski przygotowuje dził także uroczyście święto Kultury Henryk. 

MUZA (Pabianicka 1'13) Wygrana 500.000 zł. padła !'la 
"Moja miła", godz. 18, 20 Nr 20057. 

POLONIA (Piotrkowska 6'1) . r 

Kino nieczynne z powodu remontu. I Wygrane po ",ao.ooo zł. padły na 
PRZEVWIOSNIE (:l:eromskiego '76) Nr 28852 32337 

wej. Przeciwnikiem gospodarzy się bardzo starannie, chociaż mało Fizycz'lej. \V dniu tym sportowcy Po skończonym wyścigu odbyly się 
będzie zespół Związkowca Gar- o tym mówi. LZS (Zadzim) łącznie z kolegami z biegi na dystansie 100, 500 i 1.000 m. 
barni z Krakowa. Zarząd ŁOZLA, kierujący stroną Kola Sportowego "Ogniwo" Nr 132/ W biegach tych pierwsze miejsce za 

Jeśli skład łodzian nie będzie techniczną irnprezy po'wierzył pracp. 2.organizowali szereg imprez sporto- jął, zawodnik LZS Zadzim, Ruta Zy-
eksperymentalny, a oparty na z tym związane Komisji Sportowej z wy ch na terenie Zadzimia. Ekipa spor gmunt. Na zawodnika Zadzimia na-

"Czarodziejski kryształ" godz. 18, 20 Wygrane!Jo 100.000 zł. padły na 
ROID'),l'NJK (Kilińskiego 1'78) Nr 21157 26442 49010 59512 65707 

"Dziś o wpół do jedenastej" 88111 93546 102561 112729 wypróbowanych koncepcjach, ob. Skrobiszewskim na czele. Komi- towców łódzkich znana ze swej czę- leżało by zwrócić uwagę, gdyż for_ 
ŁKS Włólmiarz ""oże w'-'J'ść z sJ'a ta dokonała przegladu tra'sy bie- :;tf'j bytności w Zadzimiu została uro ma, w jakiej kończył biegi była im-godz. 17,30, 20 

ROMA (Rzgowska 84) 
.. Pan Habetin odchodzi" godz. 18,20 
REKORD (Rzgowska 2) "spiewak 

nieznany", godz. 18, 20 
STY LOWY (Kilifisltiego 123) 

"Dzwonnik z Notl'e-Dame" 
godz. 17,30, 20 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) 
Program składany ("Biegiem Woł­
gi", "Szara Szyjka", ' "Siedem cza 
rodziejskich płatków") godz. 18,20 

TĘCZA (Piotrkowska 108) 
"Saławat - wódz Baszkirów" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 

TATRY (Sienkiewicza 40) 
"Narzeczona z Turkmenii" 
godz. 16,30, 18,30, 20,30 

WISŁA (Daszyńskiego l} 
"Poszukiwacze zlota" 
godz. 16,30, 18,30, 20,30 

Program na 22 czerwca 1950 r. 
12.04 Dziennik. 13,20 (Ł) Chwila 

muzyki. 13,25 Program dnia. 13,30 
Koncert. 14,20 (Ł) Muzyka popular­
na. 14.55 Koncert solistów. 15,30 
"śpiewamy l)iosenki" aud. dlu 
dzieci. 15,50 Muzyka. 16.00 Dzien­
nik. 16,30 (Ł) Koncel't chóru US 
pod dyl'. A. Charuby. 16,45 "Nasze 
projekty". aud. dla mIodz. 17,00 "SIu 
chamy muzyki" aud. sl.-maz. 
17.35 "Porozmawiajmy". 17,40 (Ł) 
śpiewamy pieśni mJodzieżowe. 
aud. sł.-muz. \V opr. mgr. M. Drobne 
1'a •• 18,08 Odpowiedzi fali 49. 18,1:'> 
<l_) Polskie melodie w wyk. Orko 
Mandolinist. pod dyl'. E. Ciukszy z 
udziałem B. Bacewicz - śpiew, K. 
Bacewicz - akomp. 18,40 Wszechni­
ca. 19.00 Utwory J. S. Bacha. 19,15 
Baśń o lapońskiej dziewczynie, słu~h. 
20.00 Dziennik. 20.40 Koncert z Byd 
goszcży. 22.00 "Wojna na tylach" -
fragm. powieści. 22,20 (Ł) Frag1n. 
opowiadań o F. Dzierżyńskim. 22,35 
(Ł) Muzyka taneczna. 23,00 Olltatnie 
wiadomości. 23,15 Utwory forte,9ia­
nowe Beethovena. 

Wygrane po 40.000 zł. padły na .. ~ oJ " • • t t t' . N t . " 
1\1' 9121 9147 9993 16868 18392 tego spotkania z honorem. gu \v parku im. Poniatowskiego i zde czysCle przYJę a przez am eJsze spo- ponuJąca. as ępme rozegrano troJ-
21945 27890 31912 32090 35286 37627 Początek spotkania o godzinie cydowała się na wprowadzenie pew- ł~czeństwo. mde~z ł w siatkówce, w którym brały 
39962 41105 44651 48178 50979 59195 18.30, przedmecz o godzinie nych innowacji, które usprawnią ° godz. 11 nastąpiła zbiórka zawod u Zla ~ LZS (Zadzim), LZS (Zalesie) j 

61882 71432 72393 8024485669103566 16.30. bieg. Otóż cała trasa, po której po- ników, do których przemówił prze- KO~ ~g~~t~:e fr ~32. d b ł Z 
11~~81~5~8~1~0~9~7~9~0_=11~8~6~4~1~ __________ ~~::::::::::::::::::::::::::~~~b~ie:g~n:a:.~z:a~w~o~dn::i:C~y~'ą~z:a~m~k~n:i:ę:ty~m~:k:o~-~~~rG:.d~n:i:cz:a~c:v~:L:z:S~Z~a~d:~:·m::~p:o:dk::re:ś~la:- ] mIejsce z o y a-_ . . , dt.:im przed Zalesiem. 

Po skończonej imprezie nastąpiło 
uroczyste wręczenie nagród. Za wy­
Ścig kolarski, biegi i siatkówkę trzech 
pierwszych zawodników otrzymało 
dyplomy od ZS "Og11iwo" oraz do­
datkowe nagrody w postaci książek 
ofiarowanych przez podstawową or­
ganizację partyjną, PZPR przy MZK. 

Pokój zwq .:; i ężq 
Pierwszy numer dwutygodnika Polskiego Komi'tetu Obrońców Pokoju 

W dniu, w którym ,obrado,vał w stolicy Polski 
parlament pokoju - 17 C'lerwca - uka.zal się 
Ilierwszy numer dwutygodnika, wydawanego 
przez Polski Komitet Obrońców Pokoju: "Po­
J,ój z'Wycię~a". 
Ukazał sie on w chwili gdy podsumowujemy 

wyniki akcfi zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim, gdy 18 milionów Polaków połO­
żyło }lodpisy pod żąda'niem zaJtazu bomby ato­
mowej i uznania za zbrodniarza woje-nnego rzą­
du, który pierwszy użyłby tej broni. 

Akcja zbierania podpisów pod Apelem Sztok­
,holmskim była jedną z. najWiększych, najbar­
dziej masowych, najpows'lechniejsz,Ych akCji po­
litycznych. w jej toku wyrosły w;elkie .rzastępy 
aktywistów pokoju. 730 tysięcy luc1zi af,'ltowaJo, 
u&'\viadamiało, przekonywało, prowadząc masy 
do walki o pokój. 
Zakończenie zbiórki podpisów w Polsce nie 0-

Imacza bynaimniej kOlica akcji pokojowej. Prze­
cLwnie. jest otwarciem następnego etapu. 

"Ruch obrońców pOkoju w Polsce - czytamy 
w artykule wstępnym pisma .. Pokój tZ.wycięża" 
_ l)~Zeprowad'loiwszy zwycięsko wielką. mobi­
lizację mas wokół Apelu Sztokholmskiego, idzie 
dalej po drodze walki o pokój pod przewodem 
Związku Rad~ieckiego, u boku bratniCh krajów 
demokracji . lUdowej, wespół z masami pracują­
cymi krajów kapitalistycznych. Pols,lti KomHet 
Obrońców Pokoju, organizując tę wa,lkę i wska­
wjąc jej drogi i metody. oddaje dziś w ręce ak­
tywistów polSldego ruchu obrońców pOkoju pierw 
~:.y numer swcgo pisma, jako llGWego oręża do 
walki. "Pokój zwycięża" Służyć będzie sprawie 
tej walki, jej organizowaniu, uświadamianiu 
sllołeczeństwa, pomaganiu aktywistom pokoju, 
ulatwianiu im pracy w wypehlianiu wielkicb :i 
szczytnYCh zad'ań bojowników pokoju." I 

Po obszel nej cytacie 7.. referatu wygłoszonego 
pX'lez Prezydenta Bieruta na IV PJenum KC 
PZPR. która rozooC'Zvnll numer. łZnaiduiemv cie 

kawy i wyclZerpującyal·tykuł sekretarza 0.d.l~O­
wiedzia1nego Radz.ieckiego Komitetu Obl'oncow 
Pokoju - Michała KoŁowa, pt. "Człowiek radziec­
ki na straży pakoju". 

W artykule tym czytamy: "Rada Najwyzsza 
ZSRR gorąco poparła. wnioski Stałego Komite­
tu Obrońców Pokoju", gdyż odpowiadają one nie 
'zmiennym dążeCliom narodu radr.deckiego do 
utrzymania pokoju, "Lud'l.ie rad2)ieccy od naj­
młodszych do najstarsZYCh z zapałem podjęli 
Apel S7itokholmskiej sesji Stałego Komitetu 
Swiatowego Kongresu Obrońców Pokoju... U­
chwała sesji sztokholms'kiej s})otkała się z jed­
nomyślnym poparciem i a.probatą w fabrykach 
i zakładach pracy, w k{)lehozacb i sowchozacb, 
w instytucja.ch naukowyCh i na uczelniach". 

Kotow opowiada jak ludzie radrzieccy rozumie-
5a walkę o pokój, jak walczą o pokój, umacnia­
j"c potęgę gospodarczą Związku Radzieckiego, 
dźwlga,jąc 'na cora?: wyŻSZ'!l po.ziom przemySł i 
rolnictwo, naukę i kulturę. 

Podsumowania. doświadczeil i osiągnięć pol­
!>kiego ~chu obrońców pokoju dokonał na szpal 
tach ,.Pokój zwycięża" wiceprzewodnic'lący PoJ 
skiego Komitetu Obrońców Pokoju tow. Tadeusz 
('wik, a przewodnitzą.cy Komitetu prof. Jan Dem 
bowski w artykul~ "Nasza waika nie ustaje" wy 
tyczył dalsze ~dania wyrastające na nowym 
etapie walki o pokój. Pierwsze zadanie - to 
mobilizacja najszersz.ych mas dokoła. Planu G·let­
niego, drugie zadauie - to uświadomienie wszyst 
I.ich obywateli o z~aczeni.u MiędzynarGdowt'go 
Funduszu Obrony Po.koju, który ma. powstać przy 
Światowym Konlitecie Obrońców Pokoju. trze­
cie zaclal1ie - to nieustanne, bezlitosne demasko­
wanie knowań atomowych zbrodniarzy, to stale 
dokładne informowani! () tym co się d'llieje ,na 
świecie, jak wzrastadą siły pOkoju, jak coraz bar 
dziej stają się izolowani podżegacze WOjenni. 

W realizaCji tych zadal'!. pismo .• Pokój !Zwy­
cięża", sądząc już choćby oz pierwszego numeru; 
beo7.ie bardzo oomocne. Tow. Jerzy Kowalewskl 

W artykule o wolnej młod(l)ieiy niemieckiej, pi­
sząc o kluczGwej pozycji Niemieckiej Rcpubliki 
Demokratycznej w walce o pokój, opowiada o 
tym jak doszło do przełomu w świadomości mlo 
dzieży niemieckiej, której przytłaczająca więk­
szość na stale włączyła się do s'leregów bOjowni­
ków pragnących pOkoju i walc'lących o pokój. 

Bogaty maleriał pierwszego numeru ujęty .~est 
\v kiJka działów. W bardzo interesującym dzia­
le .. Dokument,y }Jokoju" znajdujemy Ust Prt'zy­
denta Bieruta do Prezydenta Piecka, deklarację 
Rząd1J Rzeczypospolitej i Tymczasowego Rządu 
NRD oraz list W3-'stosowany przez Prezydenta 
Piecka do Prezydenta Bieruta. PoISka Ludowa 
i ;'/iemcy Demokratyczne wytyczają granicę po­
koju na. istniejącej i ustalonej g,ranicy na Odrze 
i Nysie. ° tym jak \'.iSZySCy ludzie dobrej woli wał­
czą na całym świecie o pokói informuje obszer­
:~a kronika "SOiwiat walczy o pokój" oraz prze­
gląd l)ra. y. demasku jący z jed11ej strony knowa­
nia podżegaczy wojennych. z drugiej strony opo­
w:adający o rosnacym i potężniejącym rz dnia na 
dz:el'!. ruchu obrońców pokoju. 
O-obną rubrykę stanowią meldunki rz. trontu 

pokoju u nas w Polsce. Dział "Polska walczy o 
pnkój" - to krótkie noty informujące ezytelni­
l;a o prz{'biegu akCji po!;;ojow{'j w kraju oraz wY­
llowie{hi czołowYc11 ludzi pracy, nauki. sztuki na 
temat wielkiej kampanii pokojow{'j. 

Bogato ilustrowany. opatrzony dużą ilością r:y­
cin. pierwszy numer .. Pokój 'Zwycięża" zawiera 
ponadto dział recenzji książek i broszur poświę­
conych spl'aw:e wl]lld o pokój: 

Zyczymy pismu "Pokój zwycię'i;a", aby słowa 
Ilrawdy o pokoju: podiegaczach wojennych do­
f.a,rły d!) m!ilionów lud~i w najdalszych zakątkach 
kraju, mObilizując ich do jeszcze aktywnie.iszej 
pracy, do świadomej, nieustępliwcj walki o spra­
wę, za kt~rą wal~ą pod przewodem Zwi,!łzku 
Rad.deekiego miliony luchi - o pokój. 

Ukl. 

Sportowcy Koła "Ogniwa" Nr 132 
pragn~ - za naszym pośrednictwem 
- podziękować organizacji partyjnej 
PZPR przy MZK oraz dyrekcji za 
włączenie ich do ekipy łączności mia 
sta ze wsią MZK. 

Gt.OS , 

Organ l.6dzklego Komitetu j Woje­
wódzkiego KomItetu Polskiej Zje. 

dnoczonej Partii RObotniczej 
Redagnje: 

KQLEGIUM REDAKCYJNE. 
T.le tony: 

Redaktor naczelny 218.14 
Zastępca red. naCZelf\ego 218-23 
Sekretarz odpowiedzialny 219-05 
Dział partyjny 218-19 
Dział korespondentów robc~-

n!czycb 1 chłopskich oraz 
redak:orów gazetek ścien-
nych 219-42 

Dział mutacjI 223-29 
Dział mIejsld 1 sportowy 254-21 

wewn. 8111 
Dział ekonomiczn,. 218-1l 
Dział rOlny 254-21 

wewn.9 
Redakcj~ nocn~ 172-31 

Kolportat. 
Ł6dt. Piotrkowska 70. tel. 222.22 
Administracja 260.4: 
Dział ogłoszeń: l.6dź. Piotrkow­

ska 104a. lei. 111-:;0 I 114-75 
Wydawca RSW "Prasa" 

Adr. Red., ł.ódź, Plo,rkowska 86. 
III-cle piętro. 

Drulc. Zakl. Grat. RSW "Prasa" 
(,ódż. uL Zwirkl li, tel. 206-42. 

Prenl~meratę przyjmuje 
P.P.K. "Ruch" na konto P.K.O. 
Nr. VII-8633. 

D+18478 

.. 




